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...Mamy nadzieję, że zwycięży 
dobra wola i zdrowy rozsądek..

Deklaracja Praw Dziecka
W związku z Deklaracją 

Praw Dziecka, uchwaloną 
w listopadzie ub. roku przez 
Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych, nasuwają się 
pewne reflekcje.

Zatwierdzenie dokumentu o 
tej nazwie nawiązuje do trady
cji rewolucyjnej deklaracji 
praw człowieka. Niewątpliwie 
fakt ten jest wyrazem postępu. 
Wymowę ma także zdanie, któ
re stanowi oddzielny punkt de
klaracji i brzmi: „We wszyst
kich okolicznościach dzieciom 
należy w pierwszej kolejności 
udzielać ochrony i pomocy”. 
Niestety, ileż razy dzieje -wojny 
były bolesnym pogwałceniem tej 
zasady.

Koszmar wojny skończył się. 
Ludzie pragnący pokoju wytę
żają myśl, by ugruntować życie

na mocnych, dobrych zasadach. 
W dążeniu tym nie można było 
pominąć zasadniczego problemu 
każdej epoki: dziecka.

Wydaje się, że ta idea spo
łeczna znajduje obecnie sprzy
jające warunki realizacji. Bo 
jeżeli niemal po upływie dwóch 
wieków od Deklaracji Praw 
Człowieka spośród wszystkich 
przedstawicieli rodzaju ludzkie
go wyodrębnia się dziecko — 
ze względu na należne mu szcze
gólne prawa, to oczywiście ma 
to swoje uzasadnienie w znajo
mości jego potrzeb.

Dziecko jako organizm jest je
dnostką zasadniczo różniącą się 
od człowieka dorosłego — wy
maga też odmiennego, pożąda
nego dla jego interesów' trak
towania. związanego ściśle z 
istotą jego odmienności. Prak-

Dr Zofia Szymańska

tycznie rzecz ujmując — dzie
cko wymaga stosunkowo więcej 
pokarmów, oczywiście odpo
wiedniej wartości, i tlenu —

— Jak pani widzi — mamy diobra 
ally fachowe, bardzo oddane, pra
cujące ofiarnie. Ale wyprowadzanie 
dzieci na dwór to koszmar: szat
nia Jest ciasna, zanim się ostatnie 
uhiorą — pierwsze się przegrzeją i 
spocą. Co kilka dni staramy się wy
chodzić. Ubierają dzieci dwie przed
szkolanki; matki pracują, nie mogą
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przeludnionymi ulicami aż do par

ze trochę użyć powietrza 1 ruchu.
My Jesteśmy Jeszcze o tyle w 

szczęśliwszym położeniu, że do par- 
- ale inne 

z dala od 
czasie rzad- 

tylko po

GRUDNTU ut>. F. Prezes Światowej 
Federacji Pracowników Naukowych, 

laureat Nobla, prof. C. F. Powell, skierował 
do szefów rządów czterech wielkich mo
carstw listy, w których „zwraca uwagę na 
dwie rezolucje przyjęte jednomyślnie przez 
VI Zgromadzenie Ogólne §FPN, które obra
dowało w Warszawie w dniach 26—28 wrze
śnia 1959”. (Kopie owej rezolucji ogólnej 
1 rezolucji dotyczącej niebezpieczeństw woj
ny jądrowej załączone zostały do listów).

Wszystkie listy kończą się apelem o oso
biste przyczynienie się mężów stanu do 
osiągnięcia porozumienia w rozmowach ge
newskich oraz do zapobieżenia wznowieniu 
prób jądrowych.

W odpowiedzi na listy Prezesa Federacji 
nadeszły następujące odpowiedzi:

podpisane zostanie porozumienie o zaprze* 
staniu na zawsze prób jądrowych w warun
kach odpowiedniej kontroli międzynarodo
wej.

Niestety, choć nie z naszej winy, zawarcie 
porozumienia o zakończeniu prób jądrowych 
odwleka się. Nie może to nam nie kazać 
mieć się na baczności, szczególnie że istnieją 
wszelkie konieczne warunki dla kontrolowa
nia takiego porozumienia. System inspekcji 
i kontroli polecony przez konferencję eksper
tów w 1958 r. jest, jak to zresztą podkreśla 
rezolucja Pańskiej autorytatywnej między
narodowej organizacji naukowej, doskonałą 
po przyjęcia podstawą dla zawarcia skutecz
nego porozumienia międzynarodowego o za
kończeniu prób z bronią atomową i wodo
rową.

Dlatego tei naród radziecki został bardzo 
poruszony ostatnim oświadczeniem Rządu

przyjść do pomocy. A potem spacer
, . przeludnionymi ulicami aż do par-zasadniczego czynnika W prze- ku> nareszcie dzieciarnia mo- 

miande materii.
Jeżeli więc w punkcie drugim

Deklaracji Praw Dziecka czyta- ku mmy jo minut 
my: „Dziecko należy otaczać przedszkola, 1-JL- 
specjalną opieką oraz dać mu 
wszelkie możliwości i ułatwie
nia, aby mogło rozwijać się fi
zycznie, umysłowo, moralnie t 
społecznie w zdrowy i normalny 
sposób”, to w zakresie zdrowia 
będzie to oznaczało: odpowied
nie odżywianie, korzystanie ze 
świeżego powietrza, i inne wa
runki pielęgnacji.

Punkt czwarty Deklaracji 
mówi: „Dziecko ma prawo do 
wzrastania i rozwijania się w 
dobrym zdrowiu; w tym celu 
należy zapewnić specjalną opie
kę zarówno dziecku, jak i mat
ce w okresie przed t po urodze
niu dziecka. Dziecko ma prawo 
do należytego odżywiania, mie
szkania, wypoczynku".

Brak tych wszystkich czynni
ków z pewnością zakłóca nor
malny, właściwy, pożądany roz
wój dziecka.

Czy te postulaty są wszędzie 
realizowane? Odpowiedzią niech 
będzie następujący przykład.

Matce dwóch bledziutkich dziew- ■ 
czynck lekarka w poradni „D” ra
dzi, by się zajęła dziećmi, bo są 
wątłe, stale chorują. No, cóż. Mat
ka pracuje, małe chodzą do przed
szkola. Przyjrzyjmy się temu przed
szkolu. W niedużej, cieplej sali 30 
dzieciaków zajętych wycinaniem. 
Siedzą grzecznie, cichutko. Pytamy: 
Jak często i dokąd wypuszczacie 
dzieci na dwór? Kierowniczka jest ■ 
mocno zakłopotona. Przedszkole nie

W trosce o młode pokolenie
^ZAGADNIENIE wychowania 

młodego pokolenia to nie 
tylko sprawa rodziny, czy szko
ły — to zagadnienie społeczne 
o największym bodajże cięża
rze gatunkowym. Coraz częściej 
słyszymy o trudnościach wy
chowawczych, w wyniku któ
rych młodzieżą muszą się za
jąć organa Milicji Obywatel
skiej i sądy dla nieletnich. Dla
czego tak dzieje się, że coraz 
więcej młodzieży popada w ko
lizję z prawem? Czy nie można 
jakoś zapobiec przestępczości 
wśród nieletnich?

Takie pytania nurtują wielu 
z nas. Takie też pytania posta
wiło sobie Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego. Aby nie 
poprzestać na stawianiu pytań, 
Kuratorium powołało dwa lata 
temu Komisję do Walki z Prze
stępczością Nieletnich, w któ
rej skład weszli przedstawicie
le szkół, administracji szkolnej, 
komitetów rodzicielskich. Mili
cji Obywatelskiej, Sądu dla 
Nieletnich, ZMS, ZHP i Wy
działu Zdrowia.

Naczelnym postulatem Komi
sji jest nawiązanie ścisłego 
kontaktu miedzy wszystkimi 
Wchodzącymi w jej skład przed
stawicielami i szukanie wspól
nych dróg do polepszenia sy
tuacji na odcinku wychowania. 
W naradach Komisji biorą u- 
dzial nie tylko jej członkowie, 
ale również przedstawiciele ży
cia gospodarczego i rad naro
dowych. Komisja chce wszelki
mi sposobami zainteresować 
sprawami wychowawczymi całe 
społeczeństwo. “ 
trójki 
niem 
Wania 
scach 
trójek

Zorganizowano 
kontrolne, których zada- 
jest sprawdzanie zacho- 
się młodzieży w miej- 
publicznych. W skład 

wchodzą nauczyciele, 
członkowie komitetów nodzi- 
cielskich i Milicji Obywatel
skiej. Praca ich polega na peł
nieniu dyżurów na terenie mia
sta, odwiedzaniu kin i lokali 
rozry wkowyc h.

Działalność trójek kontrol
nych wykazała, że do najczę
ściej spotykanych wykroczeń 
wśród młodzieży należą bójki 
uliczne, przebywanie w restau
racjach, chodzenie do kina na 
niedozwolone filmy i o niewła
ściwych godzinach, często z po
drobionymi legitymacjami, pa
lenie papierosów. Największą 
ilość wykroczeń notowano u

młodzieży pozostającej poza 
szkołą i nie pracującej. Młodzież 
ta, nie mająca żadnych obo
wiązków, wałęsa się, szuka ła
twych dróg zdobywania pienię
dzy na papierosy i alkohol. Ta 
właśnie młodzież tworzy bandy 
rabunkowe, wciągając do nich 
niekiedy młodzież szkolną.

W stosunku do uczniów, u 
których stwierdzono tego ro
dzaju wykroczenia, wyciągane 
są konsekwencje aż do usunię
cia ze szkoły włącznie. Ale czy 
podjętą przez Komisję akcja 
odniesie jakikolwiek skutek, je
żeli całe społeczeństwo nie zmo
bilizuje się do walki z przeja
wami chuligaństwa?

W związku z tym Komisja 
postanowiła w najbliższym cza
sie zająć się takimi zagadnie
niami, jak: pedagogizacja ro
dziców, powiązanie pracy wy
chowawczej domu i szkoły, wy
korzystanie organizacji mło
dzieżowych do realizowania za
dań wychowania, nawiązanie 
ścisłego kontaktu z przedsię
biorstwami handlowymi, zakła
dami gastronomicznymi i kina
mi (celem zainteresowania tych 
placówek sprawami wychowaw
czymi), ujednolicenie we wszyst
kich szkołach polityki wycho
wawczej w takim zakresie, jak: 
umundurowanie młodzieży, or
ganizowanie zabaw szkolnych 
i stosowanie właściwych sank
cji za przekroczenia regulami
nu szkolnego, kontrola stancji, 
szczególnie pod kątem badania 
atmosfery moralnej, organizo
wanie imprez odpowiednich dla 
młodzieży, otoczenie opieką, 
przy współudziale pracowników 
PKP, młodzieży dojeżdżającej.

Przewodniczący komitetów ro
dzicielskich zostali zobowiązani 
do przeniesienia uchwał Komi
sji na posiedzenia komitetów 
rodzicielskich i realizowanie ich. 
przede wszystkim na odcinku 
kontroli sty.ncji i udziału w 
pracy trójek kontrolnych. Za
gadnienia te zostały już. omó
wione z rodzicami na półrocz
nych wywiadówkach.

ZMS podejmując inicjatywę 
Komisji, zorganizował specjal
ną naradę poświęconą zagad
nieniom wychowawczym, na 
której przedyskutowano dzia
łalność Komisji i włączono pe
wne zagadnienia do planu pra
cy ZMŚ.

r________  , które są
ogrodów i parków, w 
kich spacerów chodzą 
ulicach.

Trudno tu mówić 
zaopatrzeniu organizmów dzie
ci w tlen, niezbędny dla pra
widłowej przemiany materii. A 
przy tym i o stworzeniu im wa
runków do zabawy, do ruchu. 
Trzeba więc konsekwentnie dą
żyć do tego, żeby wszystkie 
przedszkola i szkoły miały — 
jeśli już nie duży ogród — to 
przynajmniej duży plae, żeby 
dzieci mogły się wybiegać, ba
wić, być na słońcu.

Oczywiście — w domu czy w 
przedszkolnym budynku nie 
jest to możliwe. Przecież my na
sze dzieci stale hamujemy — 
bo nie wolno skakać, nie wolno 
biegać, nie.wolno bawić się ha
łaśliwie, nie wolno krzyczeć. A 
przecież bieganie, ruch, krzyk — 
jest najoczywistszym prawem 
dziecka, jego najbardziej żywo- 

; tną potrzebą. W ruchu, bieganiu 
| rozwijają się młode mięsnie, 
wzmacnia się układ kostno-sta
wowy. W grach ruchowych na
bywa się zręczności, szybkości, 
ruchy stają się wycelowane, pre- 

[ cyzyjne; ma to korzystny wpływ 
na kształtujący się układ ner
wowy.

Dużo jest do zdziałania w tym 
ras oąrodu, ani nawet dużego dzie- j zakresie — w mjśl słusznych 
dzińca. 1 postulatów Deklaracji.

Czyż nie zdarz.a się nieraz 
jeszcze widzieć, jak to budynek 
szkolny otoczono tak ciasnym 
podwórkiem, że w żadnym wy
padku nię może być ono boi
skiem dla z górą tysiąca dzieci. 
Uczniowie przychodzą na dwie, 
a w niektórych klasach na trzy 
zmiany. Naturalnie podczas 
przerw' nie wolno biegać po ko
rytarzu ani krzyknąć głośno, ani 
mocować się, bo za to grozi trój
ka ze sprawowania. Nawet na 
dużej .przerwie nie ma mowy o 
tym, żeby zejść choćby na to 
małe podwórko, bo trzeba zmie
nić obuwie. Kiedyż więc dzie
cko może się wyhasać, zaczerp
nąć świeżego powietrza, rozprę
żyć mięśnie?

Jakiż wynik 
czenia?

Niezmiernie 
dzieci choruje

Problem młodzieży schodzą
cej na drogę chuligaństwa jest 
palący, gdyż spośród niej re
krutują się szeregi przestęp
ców, będących ciężarem społe
czeństwa. W jaki sposób zapo
biec niebezpieczeństwu? Na to 
pytanie muszą znaleźć odpo
wiedź rodzice, nauczyciele oraz 
ci wszyscy, dla których sprawa 
przyszłości naszych dzieci jest 
zagadnieniem pierwszoplano
wym.

ANNA SOBOCKA
Lublin

PRZEMIANY, które dokonują 
się na tle rozwoju nauki i 

techniki, mają duże znaczenie 
dla wychowania, bowiem no
woczesny postęp techniczny 
wpływa na wszystkie sfery ży
cia ludzkiego. Żyjemy w wieku 
techniki i tego nie da się zmie
nić, takie są warunki historycz
ne naszej epoki. Na losach świa
ta zaważą niewątpliwie naj
młodsze gałęzie techniki, które 
rozwijają się w zawrotnym 
tempie. Należą do nich: energe
tyka termojądrowa, cybernety
ka i astronautyka. O tym po
winniśmy pamiętać w codzien
nej naszej pracy wychowaw
czej.

Wychowanie młodego pokole
nia zadecyduje o tym, jakie 
będą stosunki społeczne i jak 
zmieni się charakter cywiliza
cji i kultury. Wobec tego trze
ba przygotowywać młodzież do 
nowej rzeczywistości.

Człowiek, który nauczył się 
uruchamiać gigantyczne źródła 
energii, zwielokrotnił swoje 
sił, spotęgował swą wydaj
ność intelektualną dzięki wy
zyskaniu automatów i elek
tronowych maszyn matema
tycznych, coraz śmielej sięga w 
przestrzeń pozaziemską. W ob-

o dobrym

dają te ograni-

duży odsetek 
na nieżyty gór-

DZIŚ W KUMERZEna str. 3 i 4 zamieszczamy^ 
ważne dla nayczyciElj materiały z Krajowej Na-f 
rady przewodniczących wydziałów pedagogicz^ 
nych ZłśP: , „

Wytyczne Ministerstwa Oświaty I ZG ZHP' 
Prrsmńwienis ministra oświaty *Przemówienia ministra oświaty 
Zadania ZNP w najbliższym określa 

(na str. 4).
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liczu tych faktów konieczne jest 
przygotowanie ludzi pod wzglę
dem moralnym i społecznym 
do przyszłego życia, tak aby po
stęp techniczny nie został skie
rowany na zniszczenie najcen
niejszych wartości kultury o- 
gólnoludzkiej, lecz służył spra
wie postępu cywilizacji.

W przygotowaniu do przyszłe
go życia w każdym społeczeń
stwie największe znaczerfie po
siada nauka w wieku szkolnym. 
Nasza szkoła powinna się stać 
propagatorem postępu technicz
nego. Jest to zadanie na pewno 
nowe i chyba z tego względu 
niełatwe.

Ale musimy- je podjąć 1 to 
szybko, bowiem jesteśmy kra
jem opóźnionym. Ciągle nadra
biamy, a inni w tym czasie idą 
naprzód.

Zaszczepiajmy więc naszym 
dzieciom pragnienie rozwoju 
postępu. Niech służą temu celo
wi wszystkie dostępne nam 
środki: między innymi i poga
danki, prelekcje, odczyty, książ
ki i filmy oświatowe i wreszcie 
imprezy techniczne przygoto
wane dla młodzieży, a później 
przez samą młodzież.

Konieczne jest szerzenie śmia
łych idei i stawianie szerokich 
horyzontów rozwojowych i per
spektyw przyszłości.

Osiągnięcia radzieckiej tech
niki rakietowej; wystrzelone 
sputniki, sztuczne planetoidy i 
lunniki, oraz mniej efektowne 
badania kosmosu prowadzone 
przez Amerykanów pozwoliły 
umocnić zachwianą wiarę w po
zytywną rolę postępu nauki i 
techniki, w sens ludzkiej cywi
lizacji.

Powinniśmy jak najszerzej 
wykorzystać te fakty historycz
ne w pracy wychowawczej dla 
pobudzenia w umysłach naszej 
młodzieży zapału do 
nia wiedzy.

Upowszechniajmy 
i postęp techniczny w 
szkołach j świetlicach, w szko- 

j !e i poza szkołą uczmy więcej 
' techniki.

Z tego względu powracamy 
i ponownie na lamach „Głosu" 
ido zagadnień z zakresu „peda
gogiki księżycowej", podając

zdobywa-

kultur® i 
naszych

w

f %

K
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nych dróg oddechowych. Prze
bywają przecież stale w powie
trzu zużytym, bez promieni ul- 
trafiołkowych zabijających za
razki, nie siedzą przy tym pro
sto, są znużone, a więc oddycha
ją płytko, nie wentylują pluć : 
wskutek tego zwiększa się po
datność na infekcje. Dzieci, któ
re nie mają dosłownie gdzie 
wyładować swej energ'ii i natu
ralnego pragnienia ruchu, stają 
się nerwowe. Trzeba by w tym 
miejscu zaapelować do urbani
stów, żeby w słusznej trosce o 
zużycie każdego metra kwadra
towego — nie żałowali jednak 
przestrzeni dzieciom i pamiętali 
o tym, że mają cne niezapfze- 
czalne prawo do zabawy i spor
tu, że zabawa i zorganizowany 
ruch są do rozwoju niezbędne, 
w nie mniejszym stopniu niż 
odżywianie. Nieuwzględnianie 
przy rozbudowie miast w do
statecznym stopniu potrzeby za
baw dziecka przyczyni się też 
do tego, że młodzi chłopcy, żąd
ni swobody i odprężenia często 
uciekają poza miasto na wagary.

W Deklaracji Praw Dziecka 
punkt szósty zaczyna się tak: 
„Aby dziecko mogło w pełni i 
w sposób właściwy rozwijać 
swa osobowość, potrzebuje ono 
miłości i zrozumienia. W mia
rę możności powinno ono wzra
stać pod opieką i odpowiedzial
nością rodziców, a w każdym 
razie w atmosferze pełnej uczu
cia"...

(Dokońezenie na tir. t))

naszym Czytelnikom opis prze
biegu drugiej 
tycznej pod 
na Księżyc", 
alizowana w
w okresie imprezy noworocznej 
(26.XII.1959 r. — 7.1.1960 r.). Po
dobnie jak w roku 1956, po te
mat do scenariusza sięgnęliśmy 
do problematyki podróży ko
smicznych. bowiem astronau
tyka zawiera wiele elementów 
cennych z wychowawczego 
punktu widzenia. Propagowa
nie jej może przygotować mło
dą generację do nowego życia, 
nowych celów, dążeń i ideałów.

imprezy astronau
ty tulem „Podróż 
która została zre- 
Pałacu Młodzieży

ZSRR
Szanowny Profesorze Powell
Otrzymałem list Pana zawierający rezo

lucje VI Zgromadzenia Ogólnego Światowej 
Federacji Pracowników Nauki, które odbyło 
się w Warszawie jesienią ub. roku.

Pragnę powiedzieć, że ludziom radzieckim 
sprawia wielką satysfakcję, gdy przekonują 
się, że idea ogólnego i całkowitego rozbro
jenia coraz bardziej zdobywa serca i umysły 
ludzi we wszystkich krajach świata.

Potwierdza to jednocześnie, że wysunięty 
przez ZSRR plan całkowitego rozbrojenia się 
przez wszystkie państwa jest inicjatywą 
wielkiej wagi i bardzo na czasie.

Mogę Pana zapewnić, że działalność Świa
towej Federacji w szlachetnej dziedzinie sta
rań o osiągnięcie ogólnego i całkowitego roz
brojenia spotka się z naszą najgorętszą 
aprobatą. Związek Radziecki, jego rząd i ca
ły naród są zdecydowane również nadal 
wszelkimi sposobami kontynuoioać starania, 
aby doprowadzić do takiego rozbroje
nia, ponieważ jedynie na tej drodze 
znaleźć można raz na zawsze ostateczne roz
wiązanie problemu niepokojącego całą ludz
kość — wyeliminowania wojny z życia spo
łeczeństw. W świecie bez zbrojeń i sil zbroj
nych nie istniałyby obecne przesłanki mate
rialne rozpętywania i prowadzenia wojen.

Oczywiście trzeba czasu na opracowanie 
i urzeczywistnienie takiego planu rozbroje
niowego. Są to sprawy, które w szczególności 
powinna poruszyć nowopowołana komisja 
rozbrojeniowa 10 państw. Komisja ta, jak 
uzgodniono, rozpocznie pracę w połowie 
marca br. Nie trzeba chyba mówić, że nie 
możemy „siedzieć" bezczynnie w czasie, gdy 
plan ten będzie opracowywany. Już obecnie 
trzeba rozpocząć usuwanie przeszkód nagro
madzonych przez zimną wojnę, aby tam, 
gdzie jest to możliwe, już wcześniej oczyścić 
drogę prowadzącą do osiągnięcia całkowitego 
i ogólnego rozbrojenia. Te dokładne rozwa
żania doprowadziły kilka dni temu Radę 
Najwyższą ZSRR do powzięcia decyzji o dal
szej dużej redukcji sił zbrojnych ZSRR 
o 1 200 000 ludzi.

Już dziś możliwym i koniecznym jest roz
wiązać problemy wymagające natychmiasto
wego załatwienia i w pełni dojrzałe do ta
kiego rozwiązania. Wśród tych zagadnień — 
zgadzam się całkowicie z Panem — na pierw
szym planie stoi zagadnienie zaprzestania na 
zawsze prób z bronią atomową i jądrową.

Jak powszechnie wiadomo, Związek Ra
dziecki jest zedcy dawanym rzecznikiem za
kończenia raz na zawsze prób z bronią jądro
wą, prób zagrażających zdrowiu i życiu ludz- 
kiem i powodujących wyścig zbrojeń jądro
wych. Celem poparcia możliwie najszybszego 
rozwiązania tego zagadnienia Rząd Radziecki 
zobowiązał się nie wznawiać prób w ZSRR 
pod warunkiem, 
wznowią prób z

Mamy zamiar 
Przygotowujemy

że państwa zachodnie nie 
bronią atomową i jądrową.- 

utrzymać to stanowisko, 
również dzień, w którym

1 przekazanie młodym widzom 
relacji o przebiegu wyprawy i 
jej znaczeniu dla dalszego roz
woju astronautyki.

Oto szczegółowy scenariusz 
imprezy, a obok fotografie ilu
strujące fragmenty przebiegu 
samego widowiska.

Widowisko miało charakter 
fantastyczno-naukowy. Na wstę
pie narrator przypomniał ze
branym o wyprawie księżyco
wej. która przed trzema laty 
opuściła ziemię w rakiecie. 
Zwracał się on do widzów z py
taniem: „A może ktoś spośród 
Was brał udział w naszej

Na marginesie pedagogiki księżycowej

A może przyszli
astronauci...?

Tego, że astronautyka inte-! pierwszej Imprezie estronaii' 
resuje młodzież szkolną, nie tycznej, podczas której pożegna 
trzeba dow’odzić. Ale czy zain- liśmy pilota udającego się ra 
teresowania tego nie i ’ '_ " 
wykorzystać, dla pogłębienia 
wiedzy? W pracy szkolnej nie 
wolno traktować tego proble
mu jako czystej atrakcji. Poru
szając zagadnienia astronauty
ki'wiele trzeba wyjaśnię i omó
wić prawa rządzące mechani
ką nieba.

Wydaje się, że celowe będzie 
pokazanie na przykładzie, co i 
jak można przygotować .oraz 
przeprowadzić w szkole na te
mat astronautyki.

W artykule zamieszczonym w 
nrze 1 z br. „Głosu Nauczyciel
skiego" podaliśmy scenariusz 
pierwszej imprezy astronautycz- 
nej „Rakietą na Księżyc". Przy
pominamy sobie, że efektem 
końcowym wspomnianej impre
zy było wylądowanie na Księ
życu załogi rakiety RK-l-K. 
Tematem drugiej imprezy był 
powrót astronautów na Ziemię

należy kietą na Księżyc"? Po tym py- 
taniu najczęściej podnosiło się 
kilka rąk. Padały głosy: „Ja 
pamiętam, jak rakieta z wielkim 
hałasem wystartowała, a potem 
widzieliśmy obrazy przesłane z 
Księżyca”. Dalej narrator infor
mował, że właśnie dzisiaj otrzy
maliśmy drogą radiową meldu
nek od załogi RK-1-X, która 
zbliża się w rakiecie ku Ziemi. 
Przystępujemy więc do ponow
nego nawiązania łączności z ra
kietą za pomocą tej aparatury. 
Z głośników rozległ się głos pi
lota, a później efekty dźwięko
we towarzyszące lądowaniu ra
kiety. Narrator zaprasza pilota 
do odwiedzeni? dzieci w Pała
cu Młodzieży. Pilot przyjmuje 
zaproszenia i udaje się „rakie- 
tobusem" pod wskazany adres.

Zanim przybył pilot, narra- 
| tor posługując się makietą wy- 
I jaśniał prawa mechaniki nie-

poruszony ostatnim oświadczeniem Rządu 
USA dotyczącym prób jądrowych, z którego 
wynika, że Rząd USA dopuszcza możliwość 
wznowienia przez USA prób z tą bronią.

Mamy jednak nadzieję, że zwycięży dobrą 
wolą i zdrowy rozsądek. Jest z pewnością 
oczywiste dla każdego, że wznowienie przez 
USA prób jądrowych cofałoby świat na po
zycje istniejące pręed rozpoczęciem rozmów 
genewskich. Tego rodzaju działalność z« 
strony USA spowodowałaby wznowienie no
wymi siłami wyścigu zbrojeń oraz zatruwa- 
tranie atmosfery przez opad promieniotwór
czy, ponieważ próby jądrowe raz rozpoczę
te — byłyby kontynuowane bez żadnych 
ograniczeń.

Oto wyraźne powody, dla 
przywiązuje szczególną wagę do pomyślne
go zakończenia rozmów dotyczących prób 
z bronią atomową i wodorową. Jeśli nasi 
partnerzy w owych rozmowach podejdą do 
prac Konferencji Genewskiej z poczuciem 
odpowiedzialności, zapewnione zostanie za
kończenie raz na zawsze wszelkich prób 
z bronią jądrową.
30 stycznia 1960 r.

Ze szczerym szacunkiem,
N, S. CHRUSZCZÓW

bez żadnych

których ZSRR

USA
Szanowny Profesorze PoweTl
Otrzymałem polecenie, aby odpowiedzieć 

na Państki list do Prezydenta Eisenhowera 
z 24 listopada 1959 dotyczący rezolucji Świa
towej Federacji Pracowników Naukowych.

Dziękując za zwrócenie naszej uwagi na 
poglądy Pana i Światowej Federacji mogę 
zapewnić, że problemy, których dotyczy, 
zostaną poddane przez Rząd troskliwemu 
zbadaniu.

Ż poważaniem
G. B. Kistiakowsky

Wielka Brytania
Szanowny Profesorze Powell
W imieniu Premiera potwierdzam odbiór 

Pańskiego listu z 24. XI. i zawiadamiam, że 
poglądy Pana zostały wzięte pod uwagę.

Ż poważaniem 
Sekretarz Premiera

Francja
Panie Prezesie
Pan Premier otrzymał list Pana i 

znajomientu się z jego treścią polecił 
twierdzić jego odbiór.

Proszę przyjąć, Panie Prezesie, 
głębokiego szacunku.

ba. Pilot — astronauta wcho
dzi na salę w stroju kosmicz
nym: w skafandrze, hełmie oraz 
z ekwipunkiem pomocniczym 
jak butle z tlenem itp. Od tej 
chwili rozpoczynała się druga 
część widowiska — najistotniej
sza: rozmowa między pilotem 
— narratorem i widzami, któ
rzy stawiali różne pytania. 
Pilot - astronauta opowiadał o 
pracy i życiu załogi w bazie 
księżycowej. W toku rozmowy 
astronauta przekazywał mło
dym widzom wiele konkrtnych 
y/iadomoścj naukowych z astro
nautyki, wyjaśniał trudne po
jęcia posługując się makietą 
i modelami np.: stacji między
planetarnej rakiety itp.

W toku swej relacji pilot 
astronauta wyjaśniał rolę i 
znaczenie pierwszej wyprawy 
księżycowej. Uzasadniał celo
wość prowadzenia badań ko
smicznych, a szczególnie tych 
eksperymentów, które umożli
wiają zagospadarowanie Księ
życa. Okazuje się, że Księżyc 
pomoże ludziom lepiej poznać 
życie na Ziemi, odkryć szereg 
jej tajemnic. Na przykład 
obserwatoria meteorologiczne 
zainstalowane na Księżycu 
umożliwią układanie trafnych i 
długoterminowych prognoz po
gody dla Ziemi.

Z Księżyca, który jak wiemy 
jest pozbawiony otoczki atmo
sferycznej, można z dużą do
kładnością obserwować wę
drówkę groźnych cyklonów i 
tajfunów zagrażających statkom 
na morzu i niszczących nieraz 
całe miasta i osiedla. Służba 
meteorologiczna na Księżycu 
będzie sygnalizować o grożą
cym niebezpieczeństwie. Projek
towane jest również wykorzy
stanie Księżyca jako stacji re
transmisyjnej dla łączności ra
diowej i przekazywania progra
mów telewizyjnych na olbrzy
mie obszary kuli ziemskiej.

Oczywiście Księżyc odegra 
istotną rolę w opanowaniu ko
smosu przez człowieka. Na 
Księżycu powstanie baza wy- 
nadowa dla dalszych podróży. 
Dzięki sześciokrotnie mniejszej 
sile grawitacyjnej m-az braku 

i gęstej atmosfery, start rakiety

po
mi po<

wyrazy

1 upoważnienia Premiera 
Szef Gabinetu

będzie znacznie ekonomiczniej- 
szy. Niewykluczone, że po do
kładnych badaniach geologicz
nych zostaną wykryte na Księ
życu złoża surowców przydat
nych do wytwarzania paliw 
niezbędnych do napędu rakiet.

Bardzo udanym chwytem w 
tej imprezie zmierzającym do 
uaktywnienia i zainteresowania 
widzów było wykorzystanie 
odpowiednich fragmentów fil
mu oświatowego pt.: ..Drogą do 
gwiazd". Pilot astronauta poin
formował widzów o tern, że do
starczy! film dokumentalny 
ilustrujący historyczną chwilę, 
gdy człowiek po raz pierwszy 
dotkną! stopą powierzchni in
nej planety. Film ten astronau
ta przekazał operatorowi, który 
przygotował 
projekcję.

Na ekranie 
„...rakieta 
zbliża się do =___ _
następuje obrót rakiety dyszami 
silników w kierunku powierzch
ni Księżyca. Pilot astronauta

w międzyczasie

toczy się akcja: 
międzyplanetarna 
srebrnego globu.

IDokończenie na str. 2)



Nr 11

Ognisko 
kultury fizycznej 

w Katowicach
ISTNIEJĄCE przy Zarzą

dzie Okręgu ZNP w Kato
wicach Ognisko Kultury Fi
zycznej dopracowało się cieka
wych form działalności i potra
fiło skupić dużo nauczycieli.

I nic dziwnego. Placówka ta 
powstała 14 lat temu początko
wo pod nazwą sekcji krajo
znawczej, a od ub. roku Ogniska 
Kultury Fizycznej i od począt
ku swego istnienia wykazywała 
bardzo dużą żywotność. Fakt 
zorganizowania w tym 14-let- 
nim okresie 351 różnych imprez, 
w których uczestniczyło ogółem 
17 tys. osób, mówi sam za sie
bie.

Z sekcją krajoznawczą współ
pracował)7 sekcje: gimnastyczna 
i pływacka. Obecnie w skład 
ogniska wchodzą sekcje: krajo
znawcza, turystyczna, narciar
ska, sportów wodnych, motoro
wa, gimnastyczna i fotograficz
na.

150-osobowe Ognisko posiada 
własny sprzęt narciarski, kaja
kowy i kilka namiotów. W nie
długim czasie majątek ogniska 
powiększy się o łódź żaglową.

W działalności ogniska szcze
gólnie duży nacisk położono na 
organizowanie wycieczek krajo
znawczych, naukowych, tury
stycznych, sportowych, narciar
skich. Członkowie ogniska nie 
płacą żadnych składek. Nato
miast uczestnicy wycieczek po
krywają ich koszty względnie 
korzystają ze skierowań FWP. 
Poza wycieczkami raz w mie
siącu odbywają się zebrania z 
odczytami o tematyce turystycz
no-krajoznawczej. Cieszą się 
one dużym powodzeniem. Og
nisko pracuje ze szkolnymi ko
łami krajoznawczymi — udzie
la im pomocy w organizowaniu 
imprez i wycieczek.

Trudno mówić o działalności 
ogniska nie wspomniawszy o je
go inicjatorach i organizatorach. 
Kierownikiem ogniska jest kol. 
Frydel, zastępcą a równocześnie 
kierownikiem sekcji turystycz
nej kol. Jerzy Biernacki. Koi. 
Biernacki to wielki entuzjasta 
turystyki. Za swą pracę spo
łeczną i zawodową otrzymał 
Złotą Odznakę PTTK, Złotą 
Odznakę ZNP i Zloty Krzyż Za
sługi. Działalność swą opiera o 
aktyw, z którego trzeba wymie
nić kilka nazwisk, jak kol. kol.: 
Irena Grosówna, Maria Ligensa, 
Celina Malczyk, Czesława Ro- 
syk. Maria Siniak, Marian Fur- 
manik, Czesław Jachimiak, 
Mieczysław Kozakiewicz, Mie
czysław Kwapisz, Henryk Mi
ron.

Ognisko utrzymuje ścisły 
kontakt z Okręgiem i Oddzia
łem ZNP w Katowicach i ko
rzysta z ich pomocy. Jeżeli weź
mie się pod uwagę, że działal
ność ogniska ma na uwadze: 
wypoczynek nauczycieli, pozna
wanie kraju, szerzenie wiado
mości o innych krajach, wyra
bianie tężyzny i sprawności fi
zycznej, propagandę turystyki i 
sportu w szkołach, to trzeba 
przyznać, że robi dobrą robotę 
która warta jest podkreślenia, 
pomocy i jak najszerszej popu
laryzacji.

A może przyszli astronauci
(Dokończenie ze str. 1) 

komentuje obrazy filmowe i w 
odpowiednim miejscu podaje: 
„...widzicie, oto mój towarzysz 
podróży — jako pierwszy czło
wiek — dotyka swoją stopą 
niegościnnej skorupy srebrne
go globu, a za nim podążam i 
ja”.

Teraz wspólnie przeżywamy 
wzruszające chwile, chwile 
wielkiego triumfu nauki i tech
niki, triumfu przodującej myśli 
ludzkiej”...

Temat widowiska, jak widzi
my, niewątpliwie trudny, jed
nak forma podania była dosyć 
trafna, choćby dlatego, że wi
dzowie nie byli skazani na bier
ne słuchanie. Przed nimi toczy
ła się akcja, w toku której zdo
bywali konkretne wiadomości 
oraz mieli okazję popisać się 
własną wiedzą w tym zakresie 
(na zakończenie widowiska od
bywał się konkurs).

Wykorzystanie szeregu pomo
cy poglądowych jak makiety 
układu planetarnego, modeli, 
aparatury radiowej oraz filmu 
i innych elementów dekoracyj
nych w dużym stopniu zadecy
dowało o atrakcyjności wido
wiska.

Ukoronowaniem widowiska 
było zorganizowanie błyska
wicznego konkursu. Uczestni
ków zawsze zgłaszało się wielu 
i nie tylko chłopcy, często sta
wały do konkursu dziewczęta. 
Uczestnicy konkursu powinni 
byli wykazać się elementarny
mi wiadomościami z astronau
tyki, wymienić przeczytane 
książki lub artykuły o tej te
matyce. Nagrodą dla zwycięzcy 
był bilet na podróż samolotem 
nad Warszawą.

Konkurs był traktowany bar
dzo poważnie. Większość ucze
stników to chłopcy z klasy 
VI i VII, a rzadziej z V. Wielu 
z nich dawało trafne odpowie
dz; nawet na trudne pytania. 
Konkurs dawał okazję do prze
prowadzenia badań w zakresie 
czytelnictwa i zainteresowań 
dzieci. Z jakich źródeł młodzież 
czerpie wiadomości astronau- 
tyczne? Na podstawie licznych 
odpowiedzi uczestników kon- 
Kursu można wyciągnąć nastę
pujące wnioski: dzieci młodsze 
(kl. V) czytają wyłącznie „Pło
myczek" i „Płomyk", a rzadziej 
inne czasopisma. Chłopcy starsi: 
kl. VI, VII rozszerzają swoje 
wiadomości dzięki czytaniu 
czasopism popularyzujących 
wiedzę i technikę jak „Hory
zonty Techniki dla Dzieci" oraz 
„Młodego Technika". Znaczny 
procent uczestników konkursu 
wymieniał przeczytaną przynaj

mniej jedną książkę astronau
ty czną.

Często padały nazwiska ta
kich autorów jak: Juliusz Ver- 
ne, Żuławski oraz Lem.

Wiele dzieci powoływało się 
na informacje, które słyszeli 
przez radio lub telewizję.

Nie było jednak uczestnika 
konkursu, który by podał w od
powiedzi, że ciekawe wiadomo
ści astronautyczne zostały zdo
byte w szkole.

No cóż, na razie jednak ko
smos jest u nas w niełasce. A 
my nauczyciele, wychowawcy? 
Czy my ciągle sądzimy, że nie 
ma w tym nic szczególnego, co 
miałoby znaczenie dla naszej 
pracy wychowawczej.

Pewnego dnia w przerwie 
między imprezami do piiota- 
astronauty zbliżył się rezolutny 
chłopczyk w wieku — II—III 
kl. i z zawadiackim uśmiechem 
oświadczył: „...Ale pan nam 
ładną bajeczkę opowiedział, 
przecież ludzie jeszcze nie byli 
na Księżycu!"...

„Tak mój drogi, to prawda, 
że jeszcze ludzie nie byli na 
Księżycu — powiedział „astro
nauta” — ale już jest niedaleki 
ten czas, gdy człowiek opuści 
Ziemię, aby dotrzeć do Księży
ca. Chyba pamiętasz, chłopcze, 
że jeszcze zaledwie przed trze
ma laty nie krążyły wokół zie
mi żadne przedmioty zbudowa
ne rękami Judzi, a obecnie? Ra
kiety wystrzelone z Ziemi „tra
fiają" w tarczę Księżyca. Upły
nie jeszcze kilkanaście lat, a 
Księżyc zostanie zdobyty. Kto 
wie, może właśnie i Tobie w 
przyszłości wypadnie odbyć ta
ką podróż".

„KOSMONAUCI"

Czego oczekuję

ś f AKTEM jest, te gdy-
Ż * byśmy w odpowiednim
ś czasie nie zaniedbali spra-
# wy zasięgnięcia opinii o
ż profesorze S., nigdy nie
ś przekroczyłby on progu na-
ć szego Klubu Inteligencji.
? Ba, nikt z nas nie podałby
P mu ręki. Zaniedbanie to
# tłumaczyć można jedynie
ż naszą wrodzoną dyskrecją,
f Ona to bowiem powstrzy-
f mała nas od wnikania w
S przyczyny, które skłoniły

profesora do opuszczenia 
stolicy i osiedlenia się w 
naszym miasteczku. Któż 
jednak mógł przypuszczać, 
że fakt zmiany miejsca za-

I mieszkania pozostaje nie
wątpliwie w związku z o- 
kropną wadą charakteru 
tego człowieka. Profesor S. 
jest kłamcą, kłamcą per
fidnym i bezczelnym.

Dzisiaj mija właśnie ty- 
/ dzień od owego pamiętnego
r wieczoru, kiedy to dzięki
f przytomności umysłu na-
r szego prezesa uniknęliśmy
r wystrychnięcia nas na dud-
r ków.
i Cale nasze grono sledzla- 
# ło właśnie w Klubie nad
ś małą partyjką domina. Gra
t toczyła się jakoś ospale, to-
(J też z pewną ulgą przerwa-
f liśmy dobieranie kamieni,
f by wysłuchać relacji profe-
t sora o tym, co mu się przy-

trafiło ubiegłej nocy. Oto 
j już prawie nad ranem obu-
l dziły go jakieś podejrzane

szmery. Wstał więc z łóżka 
1 zapalił światło.

— Możecie sobie, pano
wie, przedstawić moje zdu
mienie — opowiadał profe
sor, mrużąc filuternie oczy. 
— Po parapecie okna prze
chadzał się najprawdziw
szy krasnoludek. Mógł mieć 
jakieś 15, najwyżej 20 cm 
wzrostu. Ujrzawszy mnie 
przystanął i powiedział: 
„Bardzo mi przykro, że o- 
budziłem pana, ale jak tyl
ko zjem jajko na twardo,

Kłamca
to zaraz mam paskudną 
czkawkę”.

— Za przeproszeniem, za 
przeproszeniem! — prze
rwał aptekarz. — Pozwolę 
sobie zauważyć, że coś tu 
nie jest w porządku. Po
wiedział pan, dobrodzieju, 
jeśli dobrze słyszałem, że 
ów pański karzełek miał 
czkawkę po spożyciu jajka. 
Tak-., hm... właśnie. Otóż 
pozwolę sobie zauważyć, że 
objawy uporczywej czkaw
ki są raczej skutkiem, pa
nie dobrodzieju, skutkiem 
niedyspozycji wywołanej 
zgoła czym innym. Bez 
wątpienia. Analiza moczu 
owego karzełka mogłaby 
nam coś niecoś na ten te-
mat...

— Chwileczkę! — wtrą
cił żywo pan prezes. — 
Pozwolą panowie, że ja tet 
wypowiem swoje zdanie. 
Otóż jeśli ml wiadomo, a 
znam się cokolwiek na 
tych sprawach, więc po
wiadam: jeśli ml wiadomo, 
krasnoludki wszelkiej ma
ści na okres zimy zapadają 
w głęboki sen. Tak czy 
nie? A budzą się dopiero 
około 19 kwietnia. Obecnie 
zaś, jeśli się nie mylę, ma
my zaledwie połowę mar
ca. Tak czy nie?

Zerknąłem ukradkiem do 
kalendarza. Rzeczywiście, 
mieliśmy zaledwie połowę 
marca.

Nasz prezes wstał 1 
kończył.

— Nie mam nic więcej 
do powiedzenia- Ocenę po
stępku pana profesora po
zostawiam szanownym ko
legom.

Wstaliśmy z miejsc. Pro
fesor wodził po nas osłu
piałym wzrokiem. Twarz 
jego powoli pokryła się 
krwistym rumieńcem.

— Ależ panowie, to był 
tylko żart... — usiłował tłu
maczyć.

Odwróciliśmy się z od
razą.

I pomyśleć, te takim lu
dziom powierza się wycho
wanie młodzieży.

I 
JERZY DĘBSKI

Brzeg
JADWIGA KAMIŃSKA

Świętochłowice

SJa"'1....

t A

U NAS
NIE MA JUZ CHULIGANÓW

„Łuszkowska młodzież to sa
mi chuligani” — mawiali przed 
kilkoma miesiącami mieszkań
cy Łuszkowa i okolicznych wio
sek. Słowa te, zresztą uzasad
nione, nie znajdują obecnie po
twierdzenia. Dlaczego? Czyżby 
nastąpiła gwałtowna przemia
na?

Młodzież nie miała po prostu 
czym się zająć. Cóż więc było 
robić w wolnym czasie? Były 
tylko dwie rozrywki: karty i... 
wódka. Od czasu kiedy młodzie
żą zainteresowało się kierownic
two miejscowej szkoły i oto
czyło ją opieką, wszystko zmie
niło się radykalnie. Powstało 
koło ZMW. które skupia całą 
młodzież Łuszkowa. Świetlicy 
wprawdzie nie ma, ale szkoła 
chętnie użycza nam sali na ze
brania i imprezy. W sprzyjają
cym klimacie powstał zespół ar
tystyczny i zrzeszenie sportowe 
LZS. Teraz młodzież ma gdzie 
spędzać wolne chwile kultural
nie i z pożytkiem.

Droga Redakcjo! Pragniemy 
za Twoim pośrednictwem gorą
co podziękować I sekretarzowi 
KP PZPR w Hrubieszowie, tow. 
Malcowi. oraz kierowniczce 
Szkoły Podstawowej w Duszko
wie p. Irenie Przesmyckiej i ca
łemu gronu nauczycielskiemu 
za życzliwość i opiekę.

W imieniu koła ZMW 
przewodniczący

Władysław Cap
Duszków, pow. Hrubieszów

„WCZASY ZAINTERESOWAŃ”

Związek Nauczycielstwa Pol
skiego stara się zapewnić nau
czycielom jak najprzyjemniej
sze wykorzystanie ferii zarów
no zimowych, jak i letnich. Or- l

ganizuje się wczasy wędrowne 
i wczasy zainteresowań, turnu
sy wczasów żeglarskich, moto
rowych i myśliwskich. Czy te 
formy wczasów wyczerpują 
możliwości, jakimi ZNP dyspo
nuje? Na pewno nie.

Dlatego chcialbym czynni
kom odpowiedzialnym za orga
nizację wypoczynku nauczycieli 
poddać pewną myśl. ZNP po
winien zastanowić się nad taką 
formą jak wczasy zaintereso
wań organizowane osobno dla 
biologów, geografów czy innych 
specjalności.

Dla biologów piękne wczasy 
można by zorganizować np. w 
Puszczy Białowieskiej. Nauczy
ciel biologii znajdzie tam dobre 
warunki odpoczynku a równo
cześnie skorzysta z możliwości 
pogłębienia swojej wiedli. W 
czasie spacerów nauczyciel bę
dzie poznawał rośliny w ich 
naturalnym środowisku. Wcza
sy takie na pewno się opłacą.

Aby nie poprzestać na jed
nym przykładzie, podam wię
cej miejsc, w których można by 
zorganizować wczasy zaintere
sowań dla biologów. A więc 
Instytut Sadownictwa w Skier
niewicach, Wyspa Wolin, Ta
trzański Park Narodowy itd.

Sądzę, że ZNP zastanowi się 
nad projektem zorganizowania 
takich wczasów.

W. Z.
Żnin

CZY ZAWSZE 
PODRÓŻE KSZTAŁCĄ?

Pytanie to nasuwa mi się, ile
kroć widzę dojeżdżającą mło
dzież do szkół na trasie Ży
wiec—Bielsko oraz w innych 
wypadkach, gdy stykam się z 
tą młodzieżą w pociągu. Młodzi 
ludzie, mimo że tarcze i czapki 
zdradzają, że są uczniami, za
chowują się niewłaściwie, uży
wają niecenzuralnych zwrotów,

grają w karty nawet o pienią
dze, palą papierosy. Pasażero
wie są obojętni.

Pewnego razu zwróciłem u- 
wagę konduktora na uczniów 
grających w karty o pieniądze, 
ten natychmiast i energicznie 
zareagował. Spisał protokół 
komunikując, że sprawę prze- 
każe dyrekcjom szkół. Jak za
reagowali podróżni? Większość 
milczała, a niektórzy stanęli 
po stronie „poszkodowanych”. 
Po mojej stronie nie było niko
go.

I jeszcze jedno zajście, które 
opowiedział mi znajowy kie
rownik szkoły. Otóż wracając 
pewnego dnia wieczorem pocią
giem z Żywca do Bielska zau
ważył uciekającego przed kon
duktorem ucznia wieczorowej 
szkoły. Świadkiem tego zajścia 
był plutonowy milicji. Podofi
cer otworzył nadbiegającemu 
chłopcu drzwi ułatwiając mu u- 
cfeczkę po stopniach. Przykła
dy takie można by mnożyć. 
He szkoła wkłada wysiłku w 
problem wychowania, ile czyni 
starań, by o słuszności swych 
poczynań przekonać rodziców i 
wciągnąć ich do współpracy dla 
dobra sprawy. To wszystko zo- 
staje zniweczone przez obojęt
ność osób trzecich.

Należałoby wyznaczyć jeden 
wagon dla młodzieży szkolnej. 
Konduktorów i innych funkcjo
nariuszy zobowiązać do rozto
czenia nad dojeżdżającą mło
dzieżą troskliwszej niż dotych
czas opieki.

Jan BUtz 
Żywiec

POWÓD DO DUMY

Dziwnie brzmi list kol. Hali
ny Jaszczyk w nrze 2 „Głosu 
Nauczycielskiego". Obraża się 
ona o to, że prasa i radio

używają zwrotu „nauczyciel 
wiejski", w ten sposób jakoby 
dyskryminując nauczycieli pra
cujących na wsi. "Wydaje mi 
się, że nie powinno nam zale
żeć na takiej czy innej nazwie, 
ale na treści w niej zawartej.

Jeżeli dziś używa się tego 
zwrotu, to dla podkreślenia 
szczególnej roli, jaką ma do 
spełnienia w środowisku nau
czyciel wiejski. Ma on obecnie 
dużo do powiedzenia w kółku 
rolniczym, kole gospodyń, or
ganizacjach młodzieżowych, 
bierze żywy udział we wszyst
kich przejawach życia wsi. 
Rolnicy zwracają się do niego 
nie tylko o pomoc w organizo
waniu życia kulturalnego, ale 
we wszystkich trudniejszych 
sprawach. On, nie kto inny, 
przekona o większej opłacal
ności chowu zwierząt rasowych 
i wskaże źródło ich nabycia, 
zwróci uwagę rolników na no
we źródło dochodu z takich ga
łęzi jak: pszczelarstwo, hodow
la jedwabników czy zwierząt 
futerkowych. Często, gdy sam 
jest po trochu rolnikiem, jego 
ogród czy pasieka jest wzorem 
dla całej wsi.

Należy się liczyć z tym, że 
rola nauczyciela w życiu wsi 
będzie w przyszłości stale 
wzrastać. I to bynajmniej nie 
wskutek jakiegoś nakazu czy 
przymusu. Dlatego też nie ma
my się co obrażać o nazwę. 
Pracujemy na wsi i jesteśmy 
nauczycielami wiejskimi. Je
żeli zaczyna się nas wyróżniać 
z całości nauczycielstwa, to z 
tego chyba tylko względu, że 
pracując w o wiele gorszych 
warunkach dajemy z siebie 
więcej niż inni. Jest to więc 
powód do dumy, a nie żalu.

Czesław Kras
Klpszna, pow. Tarnów

od Zjazdu
Delegatów ZNP

Niezmiernie ważnym zagad
nieniem jest niezwłoczne wpro
wadzenie w życie art. 47 ustawy 
o prawach i obowiązkach nau
czycieli, który mówi , „We 
wszystkich sprawach dotyczą
cych nauczycieli właściwa wła
dza szkolna obowiązana jest 
działać w porozumieniu z ZNP”, 
a w szczególności, moim zda
niem, w sprawach zawartych 
w punkcie b mówiącym o oce
nie pracy nauczyciela i w punk
cie h mówiącym o organizacji 
i składzie komisji dyscyplinar
nych oraz postępowania dyscy
plinarnego.

W praktyce realizacja tej 
części ustawy nie wygląda zbyt 
wesoło. Bywa np. tak, jak to 
miało miejsce w Poznaniu, że 
Okręgowa Komisja Dyscypli
narna rozpatrując jedną ze 
spraw w ogóle nie wzięła pod 
uwagę oceny pracy nauczyciela 
— kierownika szkoły, oceny wy
danej przez władze szkolne i 
10-osobową radę pedagogiczną, 
a oparła się na ocenie pracy 
nauczyciela wydanej przez 
członków komitetu rodziciel
skiego i na artykule z prasy.

Wydawałoby się, że ODK 
przy Ministerstwie Oświaty do
patrzy się niezgodności z pra- 
wem, tymczasem nic podobne
go — orzeczenie zostało za
twierdzone. Związek Nauczy
cielstwa Polskiego w ogóle nie 
miał tu głosu, bo taka była wi
docznie wola Innych czynników 
mających niemały wpływ na te 
sprawy.

Wydaje ml się, te zachodzi 
konieczność powołania Najwyż
szego Trybunału Administra
cyjnego, do którego skrzyw
dzony nauczyciel, będący prze
konany o wydaniu orzeczenia 
niezgodnego z ustawą i wadli
wego postępowania OKD, bę
dzie mógł się odwołać.

Co gorsze, że Ministerstwo 
Oświaty nie ma obowiązku 
uzgadniania składu komisji 
dyscyplinarnych z ZNP, gdyż to 
gwarantuje mu jeszcze przed
wojenna ustawa.

Czas te sprawy uregulować, 
a powinien się tym zająć nasz 
Związek poprzez swoich dele
gatów.

JÓZEF JANKOWSKI
Kalisz

Nasze Ognisko 

dobrze prasuje

Zgodnie z zapowiedzią poda- 
jemy w dalszym ciągu adresy 
ognisk, które przystąpiły do 
konkursu:

Czarnia, pow. Ostrołęka; Sę
kowa, pow. Gorlice; Kleszczów, 
pow. Bełchatów; Kamienica, 
pow. Limanowa; Świdwin (Og
nisko przy Liceum Pedagogicz
nym i Szkole Ćwiczeń); Elbląg 
(Ognisko nr 8); Sząbruk, pow. 
Olsztyn; Hajnówka (ognisko 
przy ZSZ, ul. 1 Maja 17).

W numerze 9 „Głosu” poda
liśmy mylnie adres Ogniska w 
Czernikowie. Właściwy adres 
brzmi; Czernikowo, pow. Lipno.

Natomiast dokładny adres 
ogniska w Dębowcu jest: Dę
bowiec, pow. Jasło.

Do wszystkich ognisk, które 
zgłosiły swój udział w konkur
sie, napiszemy w najbliższych 
dniach listy z informacjami, w 
jaki sposób należy zawiadamiać 
redakcję o wykonanych pra
cach konkursowych.

Prosimy 
o dokładne adresy

Redakcja „Głosu Nauczy
cielskiego” prosi Kol. Kol. 
nadsyłających listy, kores
pondencje i artykuły o do
kładne podawanie swoich 
adresów, szczególnie urzę
du pocztowego. Nie
dokładność adresów powo
duje zwroty listów i hono
rariów, wysyłanych do Ko
legów-

Konferencje rejonowe a samokształcenie
Dyskusja na ten temat trwa 

już od sześciu tygodni i gdybyś- 
my chcieli uwzględnić napływa
jący do redakcji materiał, nale
żałoby ją przeciągnąć do końca 
kalendarzowego roku. Nic ma
my żadnej gwarancji, czy taka 
organizacja dyskusji byłaby na 
dłuższą metę interesująca. Tym 
bardziej, że jak w każdej dys
kusji, już po kilku wypowie
dziach argumenty powtarzają 
się, zmienia się tylko forma wy
powiedzi, treść zasadnicza jest 
prawie Identyczna.

Autor artykułu „Przestańmy 
wierzyć w duchy” ustosunkował 
się krytycznie do konferencji 
rejonowych, jako Instrumentu 
doskonalenia osobowości nau
czyciela, twierdząc że obecny 
styl pracy konferencji rejono
wych nie ma wpływu na ukie
runkowaną pracę samokształce
niową.

W numerach 7, 8, 9 1 10 „Gło
su Nauczycielskiego” koledzy, 
szczególnie Kozielecki, Rataj, 
Midura, polemizowali z taką o- 
ceną konferencji rejonowych i 
sprecyzowali swoje stanowisko. 
Co można jeszcze, by się nie 
powtarzać, dodać do tych wy
powiedzi?

Chcemy jednak uwzględnić w 
dyskusji cały posiadany przez 
nas materiał i dlatego przyto
czymy najbardziej charaktery
styczne i ważne — naszym zda
niem — fragmenty lub choćby 
tylko poszczególne zdania ze 
wszystkich wypowiedzi.

Cały zaś posiadany materiał 
przekażemy Wydziałowi Peda
gogicznemu Zarządu Gł. ZNP. 
który może wykorzystać albo 
na łamach „Ruchu Pedagogicz
nego”, alho „Biuletynu Konfe
rencji Rejonowych”.

W następnych numerach za
mieścimy jeszcze wypowiedzi 
kol. kol. Malareckiego. Kozakie
wicza, Wojeńskiego i fragmenty 
kilku artykułów.

...Jeżeli nowoorganlzowane o- 
środki metodyczne nie będą po
wtarzały błędów dawnych o- 
środków, jeżeli nie ulegną zu- 
rzędniczeniu, to na pewno po
mogą nam w naszej tak trudnej 
pracy w szkole...

...Nowopowstałe ośrodki po
winny być jednym z ogniw 
konferencji rejonowych. Jeżeli 
przed konferencjami rejonowy
mi stawiamy: kierowanie, in
spirowanie i pobudzanie nau
czycieli do pracy samokształce
niowej i doskonalenia w prak
tyce szkolnej, to właśnie na 
tych odcinkach pracy powinna 
się koncentrować aktywność i 
działalność instruktorów ośrod
ków metodycznych w okresach 
między poszczególnymi konfe
rencjami rejonowymi.

Kazimierz CzamomsM 
Ciechocinek

*
...Wypowiadam się kategory

cznie tylko przeciwko odgórne
mu narzucaniu problematyki 
szkoleniowej nawet do wyboru 
,,z listy”, natomiast domagam 
się od ZG ZNP proponowanych 
form pomocy dla nas. Za szcze
gólnie cenną formę tej pomocy 
uważałbym rozbudowanie w 
„Głosie Nauczycielskim” działu 
recenzji wszelkich cenniejszych 
wydawnictw zawodowych za
równo książkowych, jak i pe
riodyków. Czy nie mogłaby re
dakcja dołączać do poszczegól
nych numerów „Głosu” recen
zji książek o przydatnej dla nas, 
nauczycieli, treści w formie u- 
lotek? Przecież tych nowości w 
okresie roku nie ma znów aż 
tak dużo, aby się nie dało zre
alizować...

...Daleki jestem od chęci ge
neralizowania, ale mam podsta
wę twierdzić, że sporo jest ta
kich ognisk związkowych, które 
ograniczają rolę konferencji re
jonowych tylko do mniej lub 
więcej wnikliwego przetrawie
nia referatowej treści. A jeżeli 
tak, to czy opłaci się odbywać 
w konferencyjnym dniu ucią
żliwe podróże do szkoły, w któ
rej odbywa się konferencja, na
rażać 4 razy w roku młodzież 
wszystkich szkół na stratę dni 
i dopłacać do tego po kilkanaś
cie czy kilkadziesiąt złotych? 
Mnie się wydaje, że konferen
cje rejonowe niezależnie od czę
ści referatowej powinny służyć 
do wymiany i upowszechnienia 
osiągnięć wszystkich szkół da
nego rejonu.

St. Cwenar
Jasienica Rosielna

*
...W Jednym można się zgo

dzić z twierdzeniem p. Kozakie
wicza, a mianowicie z tym, że 
grono każdej szkoły powinno 
tworzyć zespół samokształcenio-

wy. I właśnie ciekawe, że ini
cjatorem tworzenia się takich 
zespołów stały się właśnie kon
ferencje rejonowe. Należałoby 
tu jeszcze podkreślić rolę kie
rownika szkoły w takim zespole 
samokształceniowym, o czym 
nie wspomniał p. Kozakiewicz. 
Według mnie kierownik szkoły 
jest głównym motorem i do
skonalenia się zawodowego, i 
samokształcenia...

...Nie można również zgodzić 
się z założeniami p. Kozakiewi
cza co do roli ZG ZNP w spra
wie wskazań, porad oraz szcze
gółowych wariantów opracowań 
różnych problemów, konkret
nych wskazówek itd. dla kon
ferencji rejonowych. Podobno 
decentralizujemy się w różnych 
gałęziach gospodarki i inicjaty
wy oddolnej negować chyba nie 
trzeba. Za duża dysproporcja 
jest między Warszawą a np. 
Brynicą, w której ja pracuję i 
szczegółowe wskazówki czy ra
dy nie zawsze można zastoso
wać w terenie. Wystarczą, zda- 
je się, ogólne ramy.

Jan Wytrykusz, Brynlca 
tk

...Sam fakt wszechstronności 
tematyki konferencji rejono
wych świadczy o tym, jak cen
ne 1 pożyteczne jest oddziały
wanie tej formy działalności 
związkowej na nauczycieli. Ma
jąc przed sobą termin i tematy
kę zebrania, każdy z nas musi 
jednak coś przeczytać 1 wyno
tować. Wyrywa to niejednego 
z drzemki intelektualnej, od
świeża nasz umysł i rozszerza 
pole naszych zainteresowań. Tu 
także dowiadujemy się o mo
żliwościach dokształcania zawo
dowego drogą kursów i studiów 
zaocznych. Ta forma działalnoś
ci związkowej umożliwia także 
bezpośrednią wzajemną wymia
nę zdań dotyczących najlep
szych sposobów samokształce
nia zawodowego ; ogólnego.

W ramy działalności konfe
rencji rejonowych należałoby 
jeszcze włączyć samokształce
nie ideowo-polityczne nauczy
cieli, którzy, jak wiadomo, win
ni się dokształcać 1 szkolić 
wszechstronnie.

Henryk Sienkiewicz, Olecko 

*

...Wiem, te wielu b. działaczy 
ODKO a dziś działaczy wydzia
łów pedagogicznych ZNP 
wzdycha do starych — bardzo 
łatwych form doskonalenia i 
dokształcania nauczycieli w o- 
parciu wyłącznie o władze 
szkolne. Pewne Jest, że w tej

pracy nie można iść na łatwiz
nę. Zagadnienie dojrzało do 
gruntownego rozważenia „bez 
alarmów 1 zacietrzewienia". 
Sprawa kadr jest najważniej
szym czynnikiem rozwoju pod 
względem jakościowym naszego 
bardzo przestarzałego szkolni
ctwa zarówno co do treść; pro
gramowych, jak i środków, i 
metod dydaktyczno-wychowaw
czych. Ani się spostrzeżemy, 
jak absolwenci naszych szkół 
staną się „analfabetami” w sto
sunku do gwałtownie rozwija
jącej się nauki 1 techniki oraz 
postępu społecznego.

Bronisław Chrzan, Kraków

*

...Projekt, aby dokształceni^ 
nauczycieli powierzyć zesoołowi 
danej szkoły, wydaje mi się 
być chybionym, bo to przecież 
nic innego tylko rada pedago
giczna ze wszystkimi jej obcią
żeniami, a więc problematyką 
zwężoną tylko do jednej szkoły. 
Jeżeli w dodatku jest to mały 
zespół ludz; o jednakowym wy
kształceniu, niedużym doświad
czeniu — to wystarczy, aby 
pracę tego zespołu uczynić bez
owocną. Z tych też względów 
pozostaje jako jedyna i naj
właściwsza forma pracy — kon
ferencja rejonowa.

Józef Ustnpskl 
Zakopana

*

...Pracuję w środowisku wiej
skim 22 km od Skierniewic — 
miasta powiatowego. Już od 3 
lat organizowaliśmy konferen
cje rejonewe, początkowo po 
południu, a później, zgodnie z 
zarządzeniem Ministerstwa Oś
wiaty, całodzienne, 5 razy do 
roku. Problematykę naszych 
konferencji układa ognisko. 
Omawiamy przeważnie proble
my, które dotyczą naszych 
szkół. Każda konferencja rejo
nowa była i jest powiązana z 
całością tematyki przyjętej 
przez ognisko na cały rok. Nie 
stanowi więc odrębnej jedno
stki nie związanej tematyczn e 
z problemem przyjętym przez 
ognisko.

W roku 1959/60 omawiamy na 
wszystkich konferencjach rejo
nowych: „Zagadnienia wycho
wawcze w nauczaniu poszcze
gólnych przedmiotów”. Zagad
nienie to również przedyskuto
waliśmy z Powiatową Komisją 
Pedagogiczną przy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Skierniewicach 1 w tej chwili 
w oparciu o odpowiednią lek
turę i niezbędne lekcje problem 
ten realizujemy w praktyce.

Jan Zarębski, Głuchów

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Tadeusz Kaliszczak — Strzelce 

Krajeńskie. Przekazaliśmy sprawę 
Oddz. Pow., gdyż nie piszecie, czy 
próbowaliście interweniować po
przez organizację związkową.

Mieczysław Sawicki — Józefów. 
Odpowiadamy z dużym opóźnie
nie, ale trudno się było do Wasze
go listu ustosunkować, gdyż relacja 
o perypetiach w redakcji nie po
krywa się z rzeczywistością. Jeśli 
będziecie w Warszawie, wstąpcie do 
redakcji i wtedy ustalimy stan 
rzeczy.

H. Sienkiewicz — Szczecinki. 
Zwróciliśmy się w sprawie, o któ
rej piszecie, do Inspektoratu Oświa
ty.

W. Kowalewski — Bieżuń. List 
przekazaliśmy Kuratorium O. S. 
Warszawskiego z prośbą o udzie
lenie Wam wyjaśnień.

H. Etkowski — Kretków. W tej 
sprawie należy się porozumieć z 
kierownikiem Biura Historycznego 
ZNP, kol. W. Polkowskim, War
szawa, ul. Spasowskiego 6/8.

Zacofany Belfer. A jeśli, Kolego, 
odpiszemy, że współczujemy Wam, 
dużo Kolega na tym zyska? Spra
wy, o których piszecie, muszą być 
generalnie rozwiązane i to nie tyl
ko w odniesieniu do nauczycieli. 
I Ministerstwo Oświaty, i ZNP — 
jeśli chodzi o nauczycieli pracują
cych w zapadłych zakątkach — czy
nią starania, by przyjść im z po
mocą.

M. 8. — pow. Nisko. Wasz arty
kuł dotyka wielu spraw związanych 
z samokształceniem — ale przede 
wszystkim jest to charakterystyka 
ciężkich warunków pracy nauczy
ciela. Nie chcemy powtarzać argu
mentów dobrze wszystkim znanych. 
Cały wysiłek Związku idzie właś
nie w kierunku zmiany tych wa
runków na lepsze.

M. Michalski — Gryfice. Artykuł 
Wasz przekazaliśmy redakcji ,,Biu
letynu Konferencji Rejonowych”, 
gdyż opisujecie konkretne formy 1 
metody pracy, a redakcji Biulety
nu taki materiał jest potrzebny.

; Kronika związkowa
# A w dniach 13 < 14 lutego obradował Zjazd nauczy- I1 
0 cieli działaczy społeczno-oświatowych woj. warszawskie- P 
Igo. Wzięło w nim udział 300 osób. W pierwszym dniu P 

zebrani wysłuchali dwóch referatów: „Aktualne próbie- P 
my rozwoju gospodarczego i kulturalnego woj. war
szawskiego" — wygłosił wiceprzewodniczący WRN 
J. Kopuski oraz „Społeczno-oświatowe funkcja nauczy- p 
cielstwa w środowisku" — wygłosił prezes Zarządu P 
Okręgu ZNP M. Rataj. W pierwszym dniu wystąpił chór P 
nauczycielski z Sochaczewa a wieczorem uczestnicy (• 
zjazdu byli na operze „Borys Godunow". W wyniku dy- P 
skusji uchwalono apel do nauczycielstwa warszawskie- P 
go oraz rezolucję potępiającą prowokacje faszystowskie # 
tu NRF.

A 22 lutego br. odbyło się pierwsze zebranie nowo- p 
powstałego w Poznaniu nauczycielskiego klubu dysku- p 
syjnego pod przewodnictwem kol. Wawrzyńca Galanta. p 
Klub będzie działał przy Zarządzie Okręgowym i Zarżą- > 
dzie Miejskim w Poznaniu przy placu Wolności 5. Na 4 
zebraniach dyskutowane będą sprawy zawodowe, peda- p 
gogiczne i inne, a wnioski wypływające z dyskusji będą p 
podawane zarządom jako wyraz opinii nauczycielstwa d 
do wykorzystania w działalności ZNP. d

A Na nadzwyczajnym Zjeździe Sprawozdawczo-wy
borczym dwóch dzielnic Praga-Północ i Praga-Sródmie- 
ście delegaci na Zjazd uchwalili protest przeciwko fa- J 
szystowskim ekscesom w NRF. Czytamy w nim m. in.: p 
„Upłynęło zaledwie 15 lat od masowych morderstw po- p 
pełnionych na naszych ziemiach, od Oświęcimia, Maj- p 
danka, Treblinki — i znowu faszyzm podnosi głowę, i 
Przez pamięć 7 milionów zamordowanych w Polsce — i 

.) protestujemy”. p

i A Wydział Pedagogiczny Zarządu Oddziału Powiato- p 
( wepo ZNP w Ząbkowicach Sl. chcąc przyjść z pomocą 

nauczycielom studiującym zaocznie zorganizował kurs - r 
, języka niemieckiego, na który uczęszcza 20 słuchaczy.

j A W lutym br. odbyło się Plenum Oddziału Powiato- i 
wego ZNP w Kaliszu z udziałem prezesów ognisk. Po i 

\ referacie pt. „Kalisz wczoraj i dziś” wygłoszonym i 
' w związku z 1800-leciem tego miasta, wysłuchano spra- ( 
/ wozdania kasowego za rok ubiegły oraz sprawozdania i 
1 z działalności kasy zapomogowo-pożyczkowej. Następnie ( 
' odbyła się dyskusja. Na zebranie przygotowana została . 
1 ciekawa wystawa wydawnictw o Kaliszu, publikacji oraz \ 
1 pism i artykułów związanych z dziejami Kalisza i z ży- \ 
1 ciem jego mieszkańców.

I AZ inicjatywy kierownika pracy społeczno-oświato- 
1 wej, kol. Miziurskiego, przy Oddziaie Powiatowym ZNP 
< w Opocznie powstała nauczycielska sekcja motorowa 1 
P PTTK. Projektuje się zorganizowanie w czasie wakacji / 
P co najmniej dwóch raidów motocyklowych, w tym jed- ’
P nego na terenie powiatu i jednego dalszego. Raidy będą •
P połączone ze zwiedzaniem zabytków przeszłości. •

P A Ostatnia konferencja rejonowa ogniska Stegna od- ”
P była się w Jantarze, pow. Nowy Dwór Gd. Po pokazo- f
# wej lekcji śpiewu, referacie pt. „Śpiew i muzyka jakb J 

czynniki wychowawcze wśród dzieci i społeczeństwa” f 
? oraz dyskusji — uczestnicy konferencji wysłuchali kilku f 
t utworów Fryderyka Chopina. Następnie wyświetlony f 

został film pt. „Pod urokiem muzyki Chopina”. f
ł Jh Ognisko Kamienica, pow. Limanowa, zorgantzo- t 
> wało 13 lutego br. całonocną zabawę karnawałową, f 
f w której wzięło udział ponad 100 osób — nauczycieli f 
# i zaproszonych gości. Przygrywała orkiestra pod kie- f 
f rownictwem kol. Dudy. Między wieloma atrakcjami na v 
ś wyróżnienie zasłużył czteroosobowy zespół góralski, który f 
# wykonał kilka tańców, Dochód z zabawy przekazano na r 
i Społeczny Funduszu Budowy Szkół w Limanoioej. r
| KRONIKARZ ł
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l KRAJOWEJ NARADY PRZEWODNICZĄCYCH WYDZIAŁÓW PEDAGOGICZNYCH ZNP

Wytyczne Ministerstwa Oświaty i Zarządu Głównego ZNP
w sprawie zmian w organizacji doskonalenia nauczycieli

oraz pracowników pedagogicznych zatrudnionych w innych placówkach oświatowych

Przemówienie Ministra Oświaty
Wacława Tułodzieckiego

SYTUACJA OBECNA 
I NOWE ZADANIA

SZKOLNICTWO POLSKIE znajduje się 
W przededniu doniosłych przeobrażeń 
ustrojowo - organizacyjnych i progra

mowych. Poważnej reorganizacji i grunto
wnych ulepszeń wymaga szkoła podstawo
wa i szkoła średnia, zwłaszcza ogólno
kształcąca. Zgodnie z zaleceniami III Zja
zdu PZPR i IV Plenum KC PZPR należy 
wydatnie podnieść poziom wychowania 
| nauczania w szkolnictwie wszystkich 
typów i stopni. W szczególności konieczne 
jest zacieśnienie więzi szkoły z życiem i 
pracą produkcyjną oraz umocnienie socja
listycznego kierunku wychowania.

Znacznego zwiększenia pomocy i opieki 
wymaga szkoła i nauczyciel pracujący na 
wsi.

Realizacja tych ważnych i trudnych za
dań wymaga dalszej intensywnej rozbu
dowy bazy materialnej i technicznej szkół. 
Ale równocześnie z jej rozbudową 1 wypo
sażeniem szkół następować powinna za
sadnicza poprawa procesu nauczania i 
wychowania. Szkoła nasza musi stopniowo 
obejmować zadania związane z przyspo
sobieniem młodzieży do pracy zarówno na 
wsi, jak i w mieście, a więc łączyć naukę 
teoretyczną oraz dalsze ogólne kształcenie 
z zajęciami praktycznymi młodzieży w go
spodarstwach rolnych, warsztatach przy
fabrycznych lub w specjalnie urządzonych 
pracowniach, aby w ten sposób zaznaja
miać uczniów z techniką oraz budzić w 
nich nawyki produkcyjne i zamiłowanie 
do pracy.

Główna rola w tych przemianach przy
pada nauczycielowi. Rozwijający się nie
ustannie proces budownictwa socjalistycz
nego w naszym kraju, jego wielki program 
na najbliższe 5-iecie oraz ściśle związane 
z tym zadania oświatowo - wychowawcze 
wymagają od wszystkich pracowników pe
dagogicznych i oświatowych wzmożenia 
osobistej troski o kwalifikacje zawodowe, 
odpowiadające tym zadaniom, wysoki po
ziom ideowy, o systematyczne doskonalenie 
pracy dydaktyczno - wychowawczej. Tej 
stałej powinności nikt za nauczyciela wy
konać nie jest w stanie i nie może. Wiąże 
się ona również ściśle z zadaniami posta
wionymi przed związkowym ruchem nau
czycielskim przez Centralną Radę Związ
ków Zawodowych.

Dotychczasowa praca nauczycielstwa, je
go organizacji zawodowej — Związku Na
uczycielstwa Polskiego — 1 administracji 
oświatowej przyniosła już poważne efek
ty. Nauczycielstwo wykazało, iż rozumie 
głęboko społeczną wagę swojego zawodu 
i swych obowiązków. Kosztem wolnego 
czasu i ofiarnego wysiłku osobistego po
dejmuje trud podnoszenia swych kwalifi
kacji zawodowych. Świadczy o tym zna
czna liczba nauczycieli kontynuujących na
ukę w studiach zaocznych szkół wyższych 
1 SN oraz dziesiątki tysięcy aktywnych 
uczestników rejonowych konferencji pe
dagogicznych, prac ognisk i ośrodków me
todycznych oraz różnych kursów doskona
lących, organizowanych przez władze szko
lne i ZNP.

Mimo to nie możemy obecnej sytuacji 
uznać za całkowicie pomyślną. Doskona
lenie nie stało się jeszcze powszechnie ro
zumianym obowiązkiem realizowanym z 
pełną skutecznością.

Niewystarczająca jeszcze jest w tym za
kresie aktywność wielu szkół, ognisk me
todycznych i administracji szkolnej. Rejo
nowe konferencje pedagogiczne objęły 
swym zasięgiem jedynie nauczycielstwo 
szkół podstawowych. Daje się zauważyć 
brak należytej koordynacji poczynań władz 
szkolnych i ZNP. Istniejące dotychczas 
dwa odrębne systemy doskonalenia meto
dyczno - przedmiotowego nauczycieli szkół 
średnich ogólnokształcących (wojewódzkie 
ogniska metodyczne) i zawodowych (ośrod

ki metodyczne) stanowią pozostałość po 
działających do niedawna odrębnie cen
tralnych i wojewódzkich urzędach szkol
nych. Ten stan rzeczy nie sprzyjał pełne
mu wykorzystaniu wysoko wyspecjalizo
wanych kadr nauczycielskich oraz pozna
waniu przez nauczycieli obu rodzajów szkół 
wspólnych problemów’ dydaktycznych, pod
trzymując izolację i separatyzm.

II. ORGANIZACJA DOSKONALENIA
NAUCZYCIELI

1. Samokształcenie Indywidualne.
Podstawową formą doskonalenia pracy 

pedagogicznej jest powszechne samokształ
cenie indywidualne nauczyciela jako świa
domego swych zadań i obowiązków oby
watela. Ma ono na celu rozszerzanie i ak
tualizowanie wiedzy dla osiągania coraz 
lepszych wyników w nauczaniu i wycho
waniu. Jednym z głównych środków w 
tym zakresie jest jak najbliższy kontakt 
nauczyciela z książką i czasopismem.

Do udzielania pomocy w zakresie tak po
jętego samokształcenia jest obowiązana 
przede wszsytkim szkoła (np. przez orga
nizowanie zebrań rady pedagogicznej po
święconych problemom doskonalenia, or
ganizowanie pomocy koleżeńskiej, spotkań 
z autorami oraz odpowiedni dobór książek 
i czasopism). Obowiązek ten spoczywa rów
nież na ośrodkach metodycznych, pracow
nikach nadzoru pedagogicznego oraz wy
działach pedagogicznych i pracy społeczno- 
oświatowej Związku Nauczycielstwa Pol
skiego.

Związek Nauczycielstwa Polskiego, ad
ministracja szkolna, ogniska i ośrodki me
todyczne powinny zachęcać nauczycieli do 
pracy samokształceniowej oraz nawiązy
wać i rozwijać współpracę z organizacja
mi technicznymi i gospodarczymi, ze świa
tem nauki i kultury, aby zapewnić nau
czycielom jak najbardziej wszechstronną 
pomoc.

2. Konferencje rejonowe. Powiatowe ogni
ska metodyczne i okręgowe ośrodki 
metodyczne.

Samokształcenie indywidualne powinno 
być uzupełniane formami zbiorowego, sy
stematycznego doskonalenia nauczycieli, 
organizowanego przez powiatowe ogniska 
metodyczne, okręgowe ośrodki metodycz
ne i przez Związek Nauczycielstwa Pol
skiego, bądź też wspólnie przez ogniska 
lub ośrodki metodyczne i ZNP.

Do form tych należą rejonowe konferen
cje pedagogiczne, które będą odtąd organi
zowane dla nauczycieli wszystkich typów 
szkół oraz dla wychowawczyń przedszkoli, 
wychowawców placówek opieki nad dziec
kiem i bibliotekarzy szkolnych.

Stałą i charakterystyczną problematykę 
tych konferencji stanowią:

s) szkoła Jako środowisko wychowawcze, gdzie 
na czoło wysuwa się konieczność stałego wzbo
gacania pedagogicznej i psychologicznej wiedzy 
o uczniu - wychowanku, o specyficznych zada
niach poszczególnych szkół, o mechanizmach 
społecznych działających w zespole szkolnym 
1 klasowym oraz o nauczycielu Jako socjalisty
cznym wychowawcy;

b) życie współczesne, zwłaszcza problemy spo
łeczne, polityczne, gospodarcze, kulturalne 1 
oświatowe rzutujące na pracę szkoły 1 nauczy
ciela;

c) przedmiot nauczania, z uwzględnieniem po
stępu w danej dyscyplinie i metodach naucza
nia.

W związku z tym rejonowe konferencje 
pedagogiczne mogą być:

1) ogólne, których przedmiotem będą głó
wnie zagadnienia pedagogiczne i polityczno- 
świa to poglądowe;

2) metodyczno • przedmiotowe 
(specjalistyczne), poświęcone rze

czowej stronie przedmiotu, interpretujące ma
teriał programowy pod względem wychowaw
czo . światopoglądowym i wskazujące najlepsze 
rozwiązania metodyczne trudniejszych tematów 
programowych.

Stosunek ilościowy konferencji ogólnych 
do metodyczno - przedmiotowych (specjali
stycznych) powinien się kształtować w za
sadzie jak 1 do 1.

Konferencje ogólne dla nauczycieli szkół 
podstawowych i wychowawczyń przed
szkoli oraz konferencje ogólne dla nauczy
cieli szkół średnich ogólnokształcących, za
wodowych, liceów pedagogicznych i wy
chowawców placówek opieki nad dziec
kiem organizuje Związek Nauczycielstwa 
Polskiego przy ścisłej współpracy powia
towych ognisk, okręgowych ośrodków me
todycznych i administracji szkolnej. Kon
ferencje metodyczno - przedmiotowe (spe
cjalistyczne) dla nauczycieli szkół podsta
wowych i wychowawczyń przedszkoli or
ganizują wspólnie ze ZNP i z ramienia 
administracji szkolnej ogniska metodyczne, 
przy czym ogniska metodyczne przygoto
wują i przeprowadzają merytoryczną część 
tych konferencji.

Konferencje metodyczno - przedmiotowe 
(specjalistyczne) dla nauczycieli szkół śre
dnich ogólnokształcących, zawodowych, li
ceów pedagogicznych i wychowawców pla
cówek opieki nad dzieckiem organizują z 
ramienia administracji szkolnej ośrodki 
metodyczne przy współpracy wydziałów 
pedagogicznych ZNP,

Władze szkolne przeznaczają na ten cel 
w ciągu roku szkolnego do 6' dni, w któ
rych uczniowie mogą być zwolnieni od za
jęć szkolnych.

Niezależnie od całodziennych konferencji 
metodyczno - przedmiotowych (specjalisty
cznych) powiatowe ogniska metodyczne 
przy czynnej pomocy wydziałów pedago
gicznych oddziałów powiatowych i okrę
gów ZNP powinny dążyć do organizowa
nia sieci stałych międzyszkolnych ze
społów metodyczno - przedmiotowych, któ
re mogłyby się zbierać częściej bez odry
wania uczestników od zajęć (np. co mie
siąc) i realizować w ten sposób systema
tyczniej swój całoroczny program dosko
nalenia metodyczno-przedmiotowego (spec
jalistycznego).

Ogólne założenia programowe konferen
cji powinny być uzgadniane na szczeblu 
centralnym (Ministerstwo Oświaty — Pre
zydium Zarządu Głównego ZNP), szczegó
łowe na szczeblu okręgu (kuratorium — 
zarząd okręgu ZNP), powiatu (inspektorat 
oświaty — zarząd oddziału powiatowego 
ZNP).

3) Kursy wakacyjne 1 śródroczne

Ważną formą zbiorowego doskonalenia 
nauczycieli są kursy. Służą one pogłębia
niu i poszerzaniu wiadomości oraz umie
jętności niezbędnych do właściwej realiza
cji programów nauczania i wychowania, 
do politechnicznego kształcenia młodzieży. 
Kursy tego typu organizują z ramienia 
władz oświatowych ośrodki metodyczne 
(centralny i okręgowy) w ścisłej współpra
cy z powiatowymi ogniskami metodyczny
mi.

Natomiast kursy stanowiące formę po
mocy związanej z zaocznym kształceniem 
nauczycieli, z ich systematycznym kształ
ceniem i samokształceniem, organizuje ad
ministracja szkolna i Związek Nauczyciel
stwa Polskiego. Kursy te organizowane 
są w zasadzie w okresie ferii letnich i •zi
mowych.

4) Zasady finansowania konferencji rejo
nowych i kursów

Zasady finansowe konferencji rejono
wych nauczycieli szkół średnich ogólno
kształcących, zawodowych, liceów peda

gogicznych, pracowników placówek opieki 
nad dzieckiem oraz kursów będą uregulo
wane odrębnym zarządzeniem.

III. ZASADY I METODY OBOWIĄZUJĄ
CE W DZIEDZINIE DOSKONALENIA

NAUCZYCIELI

Działalność ośrodków i ognisk metodycz
nych oraz ogniw Związku Nauczycielstwa 
Polskiego powinna opierać się na następu
jących zasadach:

1. Ścisła łączność praktyki z teorią

Zarówno prace rejonowych konferencji 
pedagogicznych jak również działalność 
ognisk i ośrodków metodycznych (wykła
dy, wycieczki naukowe, wystawy, prakty
ki w zakładach pracy, konsultacje itp.) po
winny wynikać z praktycznych potrzeb 
szkół i nauczycieli oraz winny być plano
wane przy ich bezpośrednim udziale. Z tym 
łączy się konieczność koncentrowania dzia
łalności konferencji rejonowych, a zwła
szcza prac ognisk i ośrodków metodycz
nych w szkołach, szerokie korzystanie z po
glądowych środków nauczania i informa
cji, wzorowo prowadzonych gabinetów, 
pracowni, warsztatów’, działek szkolnych, 
świetlic, gospodarstw pomocniczych, lekcji 
przykładowych w siedzibie ogniska i sek
cji, demonstracji pokazów, projekcji fil
mów itp.

Ważnym zadaniem w tym zakresie jest 
zaprawianie nauczycieli do stałego śledze
nia literatury specjalistycznej, do czytel
nictwa książek i czasopism poświęconych 
wychowaniu i nauczaniu.

2. Właściwy stosunek do nauczycieli

Kierownicy powiatowych ognisk meto
dycznych i kierownicy sekcji okręgowych 
ośrodków metodycznych występują wobec 
nauczycieli nie w charakterze przedstawi
cieli władzy szkolnej, lecz jako życzliwi 
doradcy. Są oni obowiązani do odwiedza
nia lekcji i przekazywania opinii o stanie 
nauczania, poziomie i potrzebach reprezen
towanych przez siebie specjalności, nie 
mają natomiast prawa przekazywać wła
dzom szkolnym opinii I ocen pracy posz
czególnych nauczycieli.

3. Jednolite działanie władz szkolnych 
i ZNP.

Zasada ta, którą należy uznać za obo
wiązującą w systemie dokształcania i do
skonalenia nauczycieli, powinna wyrażać 
się we wzajemnym uzgadnianiu poczynań 
i w ustalaniu wytycznych do planów pra
cy.

Z tymi założeniami są zgodne odpowied
nie punkty statutów Centralnego Ośrodka 
Metodycznego i okręgowych ośrodków me
todycznych. powołujące do życia rady 
ośrodków, w skład których obok przedsta
wicieli władz szkolnych wejdą przedstawi
ciele ZNP i wybitni specjaliści. Zadaniem 
rad będzie opiniowanie i uzgadnianie pro
jektów planów pracy w zakresie doskona
lenia oraz preliminarzy budżetowych 
ośrodków, analiza sprawozdań, ocena dzia
łalności ośrodków oraz czuwanie nad sto
sowaniem właściwych metod pracy zwła
szcza w bezpośrednich kontaktach z nau
czycielem na terenie szkół.

★
Powyższe wytyczne obowiązują od dnia 

1 kwietnia 1960 r.

Minister Oświaty
(—) WACŁAW TUŁODZIECKI

Prezes ZNP
(—) TEOFIL WOJEflSKI

Koleżanki 1 Koledzy!

JJRAGNĘ przekazać od siebie i Kie- 
rownictwa Ministerstwa Oświaty 

serdeczne pozdrowienia oraz życzenia je
szcze pełniejszych sukcesów w pracy 
wszystkim kierownikom wydziałów peda
gogicznych.

Podstawowym problemem warunkują
cym rozwój wychowania i oświaty w la
tach 1959—1965 staje się obecnie pełne 
upowszechnienie nauczania w zakresie 
7-klasowej szkoły podstawowej, podnie
sienie stopnia sprawności oraz treści i po
ziomu pracy wychowawczej i dydaktycz
nej w tej szkole.

Ministerstwo Oświaty podejmuje szereg 
decyzji, które konsekwentnie wykonywane 
zabezpieczą realizację tych zadań. O wy
konaniu tych zadań zdecyduje jednak nau
czyciel. Stan kadry nauczycielskiej nie 
przedstawia się dobrze.

W roku szkolnym 1958/59 w szkołach 
podstawowych uczyło 133 505 nauczycieli. 
Z tego było:
nauczyciel! z wybmn wykształceniem — 1 554

„ z niepełnym wyż. wyksz.— 12 592
„ ze średnim wyksz pedagog. — 104 894
„ niewykwalifikowanych — 8 465

Wśród nauczycieli pełnozatrudnlonych 
było ze stażem pracy:
do lat 3
od lat 3 do lat 13
od lat 15 do lat 23
ponad 25 lat
oraz niewykwallkow.

— 13 562 osób (14,7%)
— 70 930 „ (53,1%)
— 9 740 „ ( 7,3%)
— 24 808 „ (18,6%)
- S 465 „ ( 6,3%)

Zapotrzebowanie na nauczycieli w 
szkolnictwie podstawowym do roku 1965/66 
wyniesie około 70.000 osób, a mianowicie: 
z tytułu wzrostu planu usług około — 25.000 osób 
wskutek ubytku naturalnego — 37.000 „ 
z Innych przyczyn — 8.009 „

Zakładając nawet, że wszyscy absolwen
ci liceów pedagogicznych, studiów nauczy
cielskich i wyższych szkół pedagogicznych 
w latach 1960/65 przyjdą do pracy w szkol
nictwie podstawowym, to i tak niedobór 
nauczycieli w tym szkolnictwie wyniesie 
około 15—20 000 osób. Wynika z tego po
trzeba większego naboru młodzieży do za
kładów kształcenia nauczycieli a może na
wet zorganizowania dodatkowych form 
kształcenia nauczycieli, opartych o świa
dectwo ukończenia liceum ogólnokształcą
cego i roczne kursy nauczycielskie.

Za najważniejsze 1 najpilniejsze zadanie 
należy uznać jednak pracę podjętą przez 
Ministerstwo Oświaty w zakresie przebu
dowy treści wychowawczych i dydakty
cznych szkoły, mającą na celu lepsze 
przygotowanie młodzieży do pracy i życia 
w społeczeństwie.

Realizacja tego założenia wymaga re
wizji treści programowych szkoły.

Ale to nie wszystko. Przed nauczyciel
stwem stoi zadanie nasilenia oddziaływa
nia ideowo-wychowawczego w szkole i w 
pracy pozaszkolnej.

Wysuwany postulat przedłużenia obo
wiązku szkolnego ponad 7 lat, argumento
wany przesłankami natury pedagogicznej, 
społeczno-gospodarczej, w obecnych wa
runkach lokalowych i kadrowych będzie 
trudny do zrealizowania.

Dopiero podniesienie pracy wychowaw
czej i dydaktycznej 7-klasowej szkoły pod
stawowej na wyższy poziom, zabezpiecze
nie izb lekcyjnych i bazy materialnej, za
bezpieczenie dopływu do szkolnictwa pod
stawowego kadry nauczycielskiej co naj
mniej z niepełnym wyższym wykształce
niem, przygotowanie odpowiednich pro
gramów nauczania itd. umożliwi przedłu
żenie okresu nauczania w szkole podsta
wowej.

Z myślą więc o obecnych zadaniach i w 
związku z projektowaną reformą ustroju 
i organizacji szkolnictwa — wysiłki Mi
nisterstwa Oświaty j Związku Nauczyciel
stwa Polskiego zdążają między innymi do 

opracowania szerokiego planu kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli.

Na odcinku tym wyniki nie są jeszcM 
wystarczające. Ale nie to jest ważne, czj 
rejonowe konferencje pedagogiczne zdały 
egzamin, czy nie. Należy stwierdzić, t» 
forma ta nie może być jedyną i wystar
czającą. Doszliśmy wspólnie ze Zwlązfklem 
Nauczycielstwa Polskiego do przekonania, 
że wobec zadań stojących przed szkołą i 
nauczycielem — doskonalenie nauczycieli 
poprzez obecne formy doskonalenia nie 
jest powszechne i skuteczne, zwłaszcza 
niedostateczna jest rola w tym względzie 
samych szkół 1 ognisk metodycznych oras 
administracji szkolnej.

W chwili obecnej poszukujemy jak naj
lepszych rozwiązań. Czy to, co robimy, jest 
jakimś ostatecznym rozwiązaniem? Chyba 
nie, ale jest poważnym krokiem naprzód. 
Każdy z nas zdaje sobie z tego sprawą, ta 
pięć konferencji rejonowych w roku na te
maty z różnych dziedzin nie rozwiązuj* 
sprawy ideowo-politycznego 1 zawodowe
go doskonalenia nauczyciela i że dobro) 
wolny udział nauczycieli w obecnych fo®* 
mach doskonalenia nie zdał egzaminu.

Stąd, zdaniem Ministerstwa Oświaty, 
uczestnictwo nauczycieli w konferencjach 
rejonowych i w innych formach doskona
lenia powinno być obowiązkowe, oparta o 
szkołę, o jej kierownika-instruktora i do
radcę oraz o cały zespół nauczycieli pra
cujących w tej szkole, o doświadczenia 
przodujących nauczycieli.

Rejonowe konferencje pedagogiczna W 
takiej sytuacji powinny raczej ukierunko
wywać samokształcenie nauczycieli 1 uo
gólniać doświadczenia szkół I przodują
cych nauczycieli w środowisku,

Porządkowanie gospodarki etatami, go
dzinami nadliczbowymi itp. nie ma nie 
wspólnego z wprowadzaniem „oszczędno
ści na oświacie”, które by mogły odbić «ią 
ujemnie na wynikach nauczania i wycho
wania. Uporządkowanie gospodarki szkol
nej podyktowane jest koniecznością dosto
sowania tej gospodarki do obowiązujących 
przepisów.

Chcę Was zapewnić, że Ministerstwo O- 
światy uczyni wszystko, aby wspólnie ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego w 
tej pracy, którą podejmujecie w zakresie 
doskonalenia nauczycieli, przyjść Wam z 
jak najdalej idącą pomocą zarówno w za
kresie wydawnictw pedagogicznych, pod
ręczników i Innych pomocy niezbędnych 
do pracy samokształceniowej, jak i w za
kresie pewnych posunięć administracyj
nych ułatwiających Wam pracę w terenie.

Zdaję sobie z tego sprawę, że bez Wa
szego zaangażowania się, bez Waszego en
tuzjazmu nie rozwiniemy I nie upowsze- 
chnimy pracy w zakresie doskonalenia na
uczycieli; dlatego zwracam się do Was o 
zwiększenie wysiłków na tym odcinku, o 
jak najszersze włączenie wszystkich nau
czycieli i wszystkich szkół w danym śro
dowisku do pracy nad podnoszeniem 
swych kwalifikacji i doskonaleniem zawo
dowym, o wywołanie w szkołach 1 u nau
czycieli entuzjazmu, wynikającego z ko
nieczności stałego dokształcania i dosko
nalenia się zawodowego. -- =3

W pracy, którą wspólnie podejmujemy — 
administracja szkolna i Związek, możecie 
liczyć na pomoc moją i całej administra
cji szkolnej.

SPRAWY, jakie chcialanym 
zasygnalizować w związku 

z badaniami prowadzonymi 
przez Ośrodek Badania Opiąii 
Publicznej przy Polskim Rad:o. 
rozczarują szukajączcn odpo
wiedzi na pytanie -- jaka jest 
wreszcie tą młodzież. Wyniki 
naszej ankiety uprawniają 
do kilku uwag i to dotyczą
cych wyłącznie jednej gtupy 
młodzieży szkól ogólnokształ
cących.

Zanim przejdę do uwag, Jakie 
nasuwają wyniki ankiety, ; rekapi
tuluję krótko to, co napisałam w 
poprzednim odcinku: Prawie pow
szechnym zamiarem tegorocznych 
maturzystów było studiowanie na 
wyższej uczelni. Szkoła ogólno
kształcąca Jest w świadomości mło
dzieży przede wszystkim instytucją 
P zygotowującą do studiów, dalej 
pozwalającą na rozeznanie własnych 
zainteresowań (nieskonkretyzowa- 
nych jeszcze dostatecznie po ukoń
czeniu szkoły podstawowej), oraz 
Przygotowującą najogólniej do ży
cia. w ocenach zawodów młodzież 
na pierwsze miejsce wysuwa zawo
dy tradycyjne — lekarz, inżynier, 
Prawnik — wszystkie wymagające 
Ukończenia wyższych studiów. Ne
gatywnie oceniane są zawody: rol
nika, rzemieślnika, robotnika, kup
ca j pracowników fizyczno-umysło- 
wych. Najwięcej młodzieży wybiera 
się na studia techniczne, mniej na 
medyczne, pedagogiczne i humani
styczne. Wśród dążeń na czoło wy
suwa się dążenie do wysokich kwa
lifikacji zawodowych. Wśród sposo
bów spędzania wolnego czasu pier
wsze miejsce zajmuje lektura, 
sport, radio, film i telewizja. Więk
szość tej młodzieży po skończeniu 
studiów chciaiaby mieszkać w du
żym mieście. W stosunku do roz

woju socjalizmu przeważa postawa 
„zdecydowanie” aprobująca i „ra
czej” aprobująca nad brakiem zda
nia w tej sprawie czy postawą ne
gatywną.

Jednym z głównych naszych 
zadań badawczych było prze
śledzenie tego, w jaki sposób । 
młodzież konstruuje swoje pla- । 
ny przyszłości. Wydawałoby się, 
iż na taki obraz przyszłości skła
dać się powinny rozmaite ele
menty: ocena zawodów, obiek
tywne przyczyny, które zmusza
ją człowieka do obrania takich 
czy innych form zdobywania ' 
kwalifikacji, ideały (indywidu- i 
alne, społeczne), tendencje roz
wojowe społeczeństwa.

U badanych maturzystów wy
mienione powyżej elementy na 
ogół występują odrębnie, bez 
wewnętrznej konsekwencji, nie
raz nie tylko nie powiązane, ale 
wręcz sprzeczne.

Zdając sobie sprawę, iż o 
wyborze zawodu powinny decy
dować zainteresowania i zdol
ności, większość młodzieży wy
bierając kieruje się „zyskownoś- 
cią“ i ..lekkością" zawodu.

Istnieje też rozbieżność między 
wybranym zawodem a wyborem 
miejsca przyszłej pracy. Np. wśród 
kobiet, które wyraziły chęć pracy w 
małym gronie osób — mamy aż 17,5 
proc, przyszłych lekarek i 10 proc, 
tych, które chcą być nauczycielka
mi lub pracować w zakładach wy
chowawczych. To samo dotyczy 
mężczyzn pragnących pracować w 
odosobnieniu, którzy miejsce swej 
pracy widzą w fabryce czy biurze.

Czym tłumaczyć taki stan rze
czy. Nie ma przecież w naszych

MŁODZIEŻ O SOBIE »
warunkach ustrojowych obiek- . 
tywnych przeszkód dla wyboru 
zawodu według zainteresowań 
czy według uzdolnień. Wśród 
osób skarżących się na trudno
ści materialne rodziców jako po
wód przerwania nauki, tylko 
50 proc, zgodziłoby się na stu
dia, gdyby otrzymali stypen
dium. Czyżby wymaganie, aby 
młodzież miała konsekwentny 
plan życiowy (choćby iluzorycz
ny i zmienny z upływem lat) 
było wymaganiem za dużym? 
Czy ludzie, którzy otrzymują 
świadectwa dojrzałości, nie są 
dojrzali do tego, by określić 
swoje miejsce w społeczeństwie 
przez swą przyszłą pracę? Ja
kie źródła ma ta krótko-wzrocz- 
ność, charakteryzująca się zu
pełną dezorientacją w sprawach 
wyboru pracy po studiach? 
Czym tłumaczyć przysłowiowe 
„owcze pędy” na medycynę czy 
też studia techniczne?

Nie chodzi tu o takie wypadki In
dywidualne, gdy ktoś za „najko
rzystniejszy” zawód uważa zajęcia 
pisarza, aktora, malarza, a wybiera 
zawód leśnika, do czego skłaniają 
go zainteresowania. Jest to sytu
acja zupełnie normalna. Termin 
..najkorzystniejszy” może tu mieć 
znaczenie korzyści materialnych lub 
poważania społecznego. Sprawa za
czyna jednak budzić obawy, gdy 
ponad 50 proc, badanej młodzieży, i 

u progu zdobywania wysokich kwa
lifikacji (które uważa za podstawo
we dążenie), nie wykazuje takiego 
powiązania z obranym zawodem, 
aby o nim właśnie orzec, iż jest 
najkorzystniejszy.

Chcąc wnioskować o tenden
cjach wyboru, stwierdziliśmy, 
co oznacza określenie „najko
rzystniejszy” w stosunku do 
poszczególnych zawodów. „Naj- i 
korzystniejszy” w odniesieniu 
do zawodu lekarza oznacza prze
de wszystkim zawód zyskowny. 
Termin „najkorzystniejszy” w 
odniesieniu do zawodu inżyniera 
— zawód ciekawy, odnośnie za
wodu nauczyciela — społecznie 
potrzebny. Zależność ocen od ta
kich tendencji społecznych jak 
technizacja, czy stereotypów w 
rodzaju skojarzenia zyskowno- 
ści z zawodem lekarza, potwier
dzają odpowiedzi badanych na 
temat zawodów, których nie 
wybraliby.

Fakt, iż absolwenci szkoły o- 
gólnokształcącej nie wybraliby 
zawodu rolnika, górnika, robot
nika, czy też pracownika fizycz
no - umysłowego (listonosza, 
pielęgniarki, ekspedientki) mo
żna tłumaczyć wysoką oceną 
wykształcenia średniego w na
szym społeczeństwie oraz niską 
(w porównaniu z innymi państ
wami o wysoko rozwiniętym 
przemyśle) oceną pracy fizycz

nej kwalifikowanej. Specjalne 
znaczenie ma jednak dla na
szych badań zasada, na której 
podstawie dokonuje się tej o- 
ceny.

PĘD w kierunku wyższego 
wykształcenia jest sam w so
bie na pewno zjawiskiem ko

rzystnym, szczególnie, że u 
wielu przedstawicieli młodzie
ży obserwujemy chęć zamiany 
normalnego toku nauki na szko
ły wieczorowe, czy kursy dające 
możność szybszego usamodziel
nienia się. Natomiast takie 
stwierdzenia jak: „Idę na pra
wo, bo stać mnie na studia wyż
sze”, czy „Idę na medycynę, bo 
chcę być człowiekiem wykształ
conym” odsłaniają społeczne u- 
warunkowanie tego pędu.

Zaskakujący jest w uzasad
nieniach stosunek do pracy fi
zycznej. Nie chodzi tu o to. by 
młodzież po skończeniu klasy 
XI koniecznie szła do fabryk, 
kopalń czy PGR, ale skąd te 
pełne niechęci akcenty. Wiele 
w naszych ankietach jest takich 
zdań: „Praca robotnika nie odpo
wiada moim aspiracjom życio
wym”, „na wybór prac fizycz
nych, nie pozwalają mi moje am
bicje osobiste”. To nie wyjątki, 
to poglądy nie tylko dzieci inteli
genckich. Oto przykładowa syl
wetka — absolwentka pocho
dzenia robotniczego, członek 
ZMS, córka górnika, wybiera

medycynę „żeby nie pracować 
tak jak mama w fabryce”. Wię
kszość takich i tym podobnych 
poglądów wynosi młodzież z do
mu.

Co może przeciwstawić mło
dzież tym poglądom — ubogie 
doświadczenia własne, dziecin
ne jeszcze fantazje i życzenia 
materialnej niezawisłości. Dzie
ci, szczególnie miejskie, nie zna
ją nawet środowisk pracy swo
ich rodziców. Młodzież wiejska 
odrywając się od wsi, wraz z 
atrakcyjnością środowiska miej
skiego przejmuje jego tradycyj
ną „ileologię zawodową”. Zna
jomość zawodów, środowisk 
pracy ogranicza się do szkoły, 
sklepu, przychodni lekarskiej, 
szpitala. Ograniczona ilość sche
matów — lekarz, nauczyciel, 
ekspedient, szewc, urzędnik — 
przysłania bogactwo specjalno
ści, jakimi dysponuje współcze
sne społeczeństwo. Z ankiet bije 
dezorientacja — nieznajomość 
szkół dla maturzystów, niezna
jomość prawie wszystkich za
wodów o nazwach obcobrzmią- 
cych (etnograf, meteorolog, czy 
nawet geolog), a także możliwo
ści pracy, jakie daje określony 
kierunek studiów. Dezorienta
cja dotyczy cech zawodów, wy
obrażeń o tym, co się robi, 
gdzie się pracuje po ukończeniu 
danej sekcji.

Wspomniałam już o niedoj
rzałości bardzo dużej grupy ba
danych do zdecydowania o 
swych losach. Jakie świadect
wo wydają o sobie ludzie stwier
dzający, że „zawód stomatologa 
im nie odpowiada, bo „nie lubią 
borowania zębów” (7 analogicz
nych wypowiedzi z różnych czę
ści kraju), a zawodu nauczycie
la matematyki, historii, czy geo
grafii nie obraliby, bo nie lubią 
wykładowcy przedmiotu, wresz
cie ci, którzy chcieliby być lot
nikami „by mieć ładny mun
dur”.

1EŻELI sytuacja w zakresie in
formacji zawodowej, czy wy
boru zawodu przedstawia się 

w ten sposób wśród 18-latków, 
możemy sobie wyobrazić, jak 
przedstawiają się te sprawy u 
młodzieży kończącej klasę VII. 
Trzeba wyciągnąć z takiego sta
nu rzeczy jakieś praktyczne 
wnioski. Kto i w jakich formach 
ma pomagać młodzieży? Nale
ży postulować natychmiastowe 
otoczenie opieką spraw planów 
życiowych młodzieży i to przede 
wszystkim na terenie szkoły, 
choć nie tylko szkoły.

W trakcie naszych badań na
uczyciele, rozumiejąc potrzebę 
poruszenia tej problematyki na 
lekcjach wychowawczych, do
magali się jedynie materiałów, 
które stanowiłyby podstawę do
kładnego omówienia tak rodza
jów specjalizacji, jak i ich 
perspektyw rozwojowych oraz 
społecznej przydatności zawo
dów. Badana młodzież odczuwa 
potrzebę omawiania tej tema
tyki. Niejednokrotnie proszono 
o to, aby ankiet takich było 
więcej, bo przyczyniają się one 

do uświadomienia sobie wielu 
istotnych kwestii.

Szkoła musi tu przyjść z po
mocą. Poradnictwo zawodowe 
obejmuje swą siecią zaledwie 
większe miasta — poradnie o- 
pierają się na pracy psycholo
gów, nie socjologów czy peda
gogów — młodzież trafia do po
radni w wypadkach szczegól
nych. Nawet wtedy, gdy pra
cownicy poradni przyszliby do 
szkół (z pogadanką czy na ba
dania), nie przejęliby oni tej 
odpowiedzialności, jaka spoczy
wa na nauczycielu.

Chodzi tu bowiem o dojrzały, 
poważny stosunek do pracy ak
tualnej i przyszłej, o jakieś in
strumentalne podejście do nauki 
szkolnej, w perspektywie ogól
nych planów życiowych mło
dzieży.

Wskazanie tych źródeł zado
wolenia, które tkwią w samej 
pracy oraz w istotnych czynno
ściach konkretnego zawodu, po
zwoli na stopniowe eliminowa
nie przeżytków „ideologii zawo
dowej”, pozostającej w dyspro
porcji w stosunku do różnico
wania się zawodów.

Nie mniejszą pomoc stanowi
łyby też informatory dla kandy
datów na wyższe uczelnie, obej
mujące nie tylko wykaz sekcji, 
wymaganych egzaminów i loka
lizacji uczelni, ale zarys progra
mu studiów, możliwości zatrud
nienia po ich ukończeniu oraz 
sytuacji na rynku pracy w za
kresie zapotrzebowania na pra
cowników. kończących poszcze
gólne W’ydziały.

M. Trawińska-Kwaśniewska
O^tochowa
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książkę, Interesuje się własnymi osią
gnięciami szkolnymi, podejmuje trud 
podnoszenia własnych kwalifikacji zawo
dowych. Daleko idące zróżnicowanie 
w poziomie wykształcenia ogólnego i pe
dagogicznego wpływa komplikujące na 
treść i metody doskonalenia, na stan 
własnej aktywności nauczycieli, na mo
żliwość rozwijania szerokiego ruchu w tej 
dziedzinie.

łJRZECHODZĄC do meritum zagadnie- 
nia. nie możemy nie zatrzymać się 

choć krótko na ocenie dotychczasowej 
sytuacji na odcinku doskonalenia nauczy
cieli.

Minęły dwa pełne lata od dni, w któ
rych zostały zakończone głośne dyskusje 
nad ośrodkami doskonalenia kadr oświa
towych oraz nad trybem włączenia się 
do procesu doskonalenia nauczycielstwa 
jego organizacji związkowej.

Bilans tych dwu lat nie jest łatwy do 
przedstawienia. Dokonało się w nim wie
le dobrego. Dokonało tego zwłaszcza samo 
zorganizowane nauczycielstwo, choć płasz
czyzna osiągnięć także i pod tym wzglę
dem nie jest zupełnie jednolita. Wskażmy 
wszakże na rzeczy najogólniejsze i naj
istotniejsze.

Obraz, jaki ukazał nam dyr. J. Barbag 
najpierw na zjeździe kuratorów, następnie 
w artykule opublikowanym w „Nowej 
Szkole” w grudniu 1959 r., nie jest po
cieszający. Czytamy tam, iż w ciągu dwu 
lat po zlikwidowaniu CODKO i WODKO, 
z wyjątkiem województwa katowickiego 
żadne z województw nie posiada pełnej 
obsady okręgowych kierowników ognisk, 
ze w wielu powiatach brakuje kierownika 
ogniska śpiewu, pracy ręcznej i rysunku, 
że obsada ognisk powiatowych języka pol
skiego wynosi 87*.», matematyki 77%, fi- 
zyski 74%, klas I — IV —■ 77%, klas 
łączonych — 52%.

. Jeśli się przy, tym uwzględni fakt, iż 
zajmujące się dotychczas doskonaleniem 
nauczycieli szkół zawodowych ośrodki me
todyczne prowadziły swą pracę odrębnie 
od pionu ogólnokształcącego nie tylko w 
odniesieniu do przedmiotów zawodowych 
lecz także w stosunku do przedmiotów 
ogólnokształcących, których naucza się 
przecież zarówno w szkolnictwie zawodo
wym, średnim ogólnokształcącym, jak i w 
zakładach kształcenia nauczycieli, nasuwa 
się nieodparcie wniosek o konieczności do
konania ściślejszej koordynacji w systemie 
doskonalenia, aby z jednej strony móc 
jak najwydatniej wykorzystać szczupłą 
kadrę wysoko wyspecjalizowanych meto
dycznie nauczycieli, z drugiej, aby siecią 
ośrodków i ognisk metodycznych objąć 
bezwzględnie całe szkolnictwo zarówno w 
układzie pionowym, jak i poziomym — 
terenowym.

Były zapewne także przyczyny Inne. 
Sprawiły one, iż działalność ognisk me
lodycznych nie rozwinęła się na tyle, na 
ile rozwinąć się w tym czasie mogła i po
winna. Trzeba przy tym dodać, iż także 
ze strony naszej organizacji poza niepo
kojem, któremu dawano wyraz, nie spoj
rzano na sprawę doskonalenia metodycz- 
no-przedmiotowego jako na sprawę rów
nież bliską jak konferencje rejonowe i 
nie udzielono ogniskom metodycznym od
powiedniej pomocy. Stan boczenia się i 
wzajemnej nieufności części byłych pra
cowników ośrodków i niektórych tereno
wych działaczy związkowych trwał zbyt 
długo i musiał odbić się niekorzystnie na 
jednym i drugim torze doskonalenia. 
Abstrahujemy oczywiście od tych licz
nych powiatów, w których wzajemne 
stosunki ułożyły się od początków po
myślnie i harmonijnie. Przecież fakt, iż 
wśród kilkusetosobowego aktywu kierow
ników wydziałów pedagogicznych ZNP 
znajduje się liczna grupa ludzi, którzy z 
ofiarnością zabrali się do pracy i do dziś 
w niesłabnącym tempie ją prowadzą, 
udzielając w dobrze pojętym interesie 
ogólnym także pomocy władzom szkolnym 
.w , rozwinięciu działalności ognisk meto
dycznych. potwierdza tylko znaną praw
dę o potrzebie jednolitego działania władz 
szkolnych i Związku. Bez pomocy tych 
działaczy, bez zaktywizowania ognisk me
todycznych na terenie konferencji rejo
nowych bilans ich pracy musiałby pize- 
cież wypaść o wiele gorzej.

W tym samym czasie Związek Nauczy
cielstwa Polskiego, zaczynając swoją dzia
łalność pedagogiczną właściwie od zera, 
zdołał przy poparciu czynników partyj
nych i władz szkolnych zorganizować 
wydziały pedagogiczne w okręgach i od
działach, powołać w ogniskach i rejonach 
około 4-tysięczny społeczny aktyw kie
rowniczy, zaznajomiwszy go dwukrotnie 
na centralnych kursach oraz dwu lub 
trzykrotnie na wojewódzkich seminariach 
dla przewodniczących rejonów — z założe
niami ideowymi, treścią, organizacją i me
todami pracy rejonowych konferencji 
pedagogicznych.

Oto kilka cyfr opartych na sprawozda
niach wszystkich rejonów, oddziałów i o- 
kręgów za I i II półrocze roku 1959. W 
prawie 3300 rejonach odbyło się 14 935 
konferencji.

W tych prawie 15 tysiącach konferencji 
uczestniczyło 12027 przedstawicieli od
działów i okręgów ZNP, 9185 przedst. 
administracji szkolnej, 8.966 ognisk me
todycznych, około 5.000 przedstawicieli 
komitetów partyjnych PZPR i rad naro
dowych. Trzeba stwierdzić, iż czynniki 
partyjne i przedstawiciele rad narodowych 
najżywiej interesowali się konferencjami 
rejonowymi na terenie woj. białostockie
go, katowickiego, poznańskiego, bydgos
kiego, m. st. Warszawy i woj. warszaw
skiego.

Na konferencjach tych wygłoszono 16.678 
referatów, w tym 8.081 z różnych działów 
pedagogiki, 2.037 z zakresu psychologii, 
1.710 z dziedziny pracy społeczno-oświa- 
towej oraz 4.850 dotyczących problemów 
innych — zwłaszcza polityki i gospodarki, 
laicyzacji szkoły i życia, historii regionu 
itp.

Problematyka regionalna i środowisko
wa przewijała się przez konferencje sil
nie, zwłaszcza z uwagi na piętnastą rocz
nicę istnienia Polski Ludowej i odzyska
nia Ziem Zachodnich. Oto przykładowa 
pozapedagogiczna tematyka niektórych 
konferencji rejonowych w 'woj. wrocław
skim: 1) rozwój przemysłu ciężkiego 
w Polsce; 2) organizacja nowoczesnego 
rolnictwa; 3) cybernetyka; 4) osiągnięcia 
nauki i techniki w okresie powojennym; 
5) rewizjonizm niemiecki; 6) kosmos i czło
wiek; 7) produkcja izotopów i rozwój fi
zyki jądrowej w Polsce.

Nauczyciele młodzi domagali się od kon
ferencji wychodzenia poza szkołę, sięga
nia w regiony sztuki nowoczesnej, której 
nie rozumieją, techniki, wynalazków, 
w zagadnienia kultury życia codziennego. 
Interesowała ich żywo sprawa pozycji 
Polski w święcie, perspektywy, rozwoju 
gospodarczego kraju itp.

Na terenie wielu rejonów' wstępuje 
w ludzi duch niepokoju i poszukiwań no
wych rozwiązań, co uwidacznia się za
równo w doborze tematyki bardziej zwią
zanej z aktualną sytuacją pedagogiczną 
i spolecano-joolitycaną, w jakiej pracuje

WE WSZYSTKICH dziedzinach 
życia polskiego obserwujemy 
ostatnio wzmożone starania, 
zdążające do podniesienia wy
dajności pracy, sprawności 
organizacyjnej, odpowiedzial

ności, solidności, dyscypliny, uczciwości. 
Dokonuje się gruntownych analiz w po
szukiwaniu źródeł naszych słabości.

Przykład daje nam Partia, wskazując te 
problemy gospodarcze i kulturalne, które 
wymagają szczególnie pilnej uwagi klasy 
robotniczej, wsi i całego epołeczeńswa. 
Uchwały II. III i IV Plenum KC, doty
czące zagadnień rolnictwa, postępu te
chnicznego i in., pobudzając aktywność 
społeczeństwa obudził}' także zrozumia
łe. nadzieje, iż w ten sposób, krok za kro
kiem, będziemy jako naród stwarzać 
przesłanki dla coraz pomyślniejszej reali
zacji zarówno ogólnych założeń, jak 
i szczegółowych wskaźników rozwoju gos
podarczego oraz kulturalnego i oświato
wego Polski w najbliższych latach.

A wskaźniki te nie są bynajmniej łatwe 
do zrealizowania. Dla zobrazowania trud
ności, w jakich żyjemy i działamy, wys
tarczy powołać się na niektóre cyfry do
tyczące planu oświatowego. Oto . najbar
dziej kluczowa pozycja naszego frontu — 
pozycja walki o powszechność nauczania 
w zakresie 7-klasowej szkoły podstawowej 
•— przewiduje wypuszczenie w r. 1965 — 
601 000 absolwentów kl. VII.

Jeśli się uwzględni fakt, iż z ogółu 
młodzieży 7-klasową szkołę podstawową 
kończy dziś około 73%, to zadanie real
izacji tego zasadniczego punktu planu przy 

. olbrzymim wzroście roczników dzieci sta
je przed nami w całym swym skompliko
waniu. Mieści się w nim bowiem nie tyl
ko program wydatnego zmniejszenia odsie
wu (zwłaszcza w klasach V—VII), lecz tak- 
że trudny problem budownictwa szkolne
go. pomocy naukowych, programów, pod
ręczników, rozbudowy szkolnictwa spe
cjalnego, nade wszystko zaś problem sa
mego nauczyciela. Chodzi przecież nie 
tylko o . to, by się on . tym dylematem 

. przejął, wziął za jego realizację odpowie- 
_ dzialność, lecz także o to, aby lepiej 
'i umiejętniej działał, z większą znajomo
ścią rzeczy nauczał i wychowywał, lepiej 
organizował pracę szkoły, pozyskiwał jej 
sojuszników ze strony dzieci, rodziców, 
zakładów pracy, organizacji społecznych 
itp.

Życie współczesne ma prąd wartki, 
chwilami porywisty i gwałtowny, I choć 
nie w naszych czasach narodziła się for
mula o nie-nadążeniu szkoły za potrzebami 
otaczającego ją życia, to jednak zwłasz
cza dziś podkreśla się powszechnie tę jej 
charakterystyczną właściwość.

TT>EFORMY szkolne krajów socjalisty- 
*Ncznych dokonują się pod hasłem za
cieśnienia więzi szkoły z życiem, a życie 
nasze przecież oparte jest o zasadę pracy 
wszystkich ludzi, stąd nie co innego 
a właśnie pracę produkcyjną podnosi się 
do rangi zasadniczego hasła reform. Chce 
się ją uczynić ważnym czynnikiem wycho
wania człowieka nowej epoki. Praca jest 
motorem życia społeczeństw socjalistycz
nych. Tym żywiej ono pulsuje, tym sil
niejszym bije tętnem, im intensywniej, 
umiejętniej, sprawniej i oszczędniej one 
pracują. Wszystkie inne słuszne hasła 
i paczynania jak to, byśmy nadążali za 
postępem techniki i nauki, są bardziej 
szczegółowymi i pochodnymi w stosunku 
do tej generalnej kwestii naszych czasów.

Oczywiście nie możemy tracić ani na 
chwilę z oczu politycznych aspektów tego 
problemu. Żyjemy wszak w czasach gi
gantycznego, w skali światowej odbywa
jącego się współzawodnictwa dwóch sy
stemów: kapitalistycznego j socjalistyczne
go. Podnosząc rangę pracy i związanej 
z nią jak najściślej potęgi wiedzy, roz
woju nauki i techniki, uzbrajamy narody 
socjalistyczne w ten oręż, który w naszych 
czasach zadecyduje o trwałym pokoju, 
pokojowej koegzystencji i co za tym idzie 
o pełnym triumfie socjalizmu.

W tym sensie zadania, jakie rysuje przed 
młodym pokoleniem epoka budującego się 
socjalizmu, są zadaniami przysposabiania 
do pracy, uzbrajania młodych ludzi do jej 
powszechnego podejmowania. Ideał wsze
chstronnego rozwoju to nic innego jak 
tylko wychowywanie młodego pokolenia 
w kierunku umysłowym, moralnym, este
tycznym i fizycznym, aby mogło ono 
wchodzić w proces pracy jako podstawę 
własnego szczęścia i dobrobytu społe
czeństw.

Przed taką reformą stoi także nasza 
szkoła. Konkretny zarys jej będzie wkrót
ce zapewne ustalony, ale realizację jej 
powinien poprzedzić w naszych warunkach 
niezwykle intensywny okres przygotowaw
czy, który musi się oprzeć głównie, choć 
nie wyłącznie, pa nauczycielu, zarówno 
na tej armii, która w tej chwili naucza 
i wychowuje, jak również na nowych jej 
oddziałach, które przyjdą w międzyczasie 
ze średnich i wyższych zakładów kształ
cenia.

Ro tych dwu ragadnień. tj. do odpowie
dnio zwiększonych i rozszerzonych starań 
o realizację idei powszechności nauczenia 
w zakresie siedmioletniej szkoły podsta
wowej w latach do r. 1965 oraz stworzenia 
koniecznych przesłanek do wprowadzenia 
w życie założeń czekającej nas reformy 
szkolnictwa, dają się sprowadzić argumen
ty. jakie należałoby wypowiedzieć w od
niesieniu do spraw, które stanowią przed
miot naszego zainteresowania. Te dwa 
zadania ogniskują w istocie wszystkie po
zostałe..

T^IE ulega wątpliwości, iż nauczyciel, 
jego funkcja dydaktyczna i ideowo- 

wychowawcza w szkole, oraz praca w śro
dowisku — to czynnik najważniejszy, nie
zależnie od tego, jakie kłopoty mamy dziś 
i będziemy mieć w przyszłości z bazą lo
kalową, z wyposażeniem szkół w sprzęt 
i pomoce naukowe, z podręcznikami, z li
czbą dzieci i młodzieży oraz z: szeregiem 
innych nie wymienionych i trudnych do 
przewidzenia zagadnień.

Na nauczycielu dlatego koncentrujemy 
szczególnie swoją uwagę. Jaką mamy 
w tym zakresie sytuację? Nie jest ona, 
niestety, pomyślna. W 1959 r. na ogólną 
liczbę 133 505 pełnpzatrudnionych nauczy
cieli szkół podstawowych wykształcenie 
wyższe miało zaledwie 5,7%, wykształce
nie w zakresie studium nauczycielskiego 
9.4%, nauczycieli niewykwalifikowanych 
było 6.3%. Resztę, tj. 78,5%, stanowili na
uczyciele z wykształceniem średnim, 
w czym około 30 tysięcy uzyskało je 
w drodze uproszczonej, tj. w komisjach 
rejonowych.

Większość nauczycieli stanowią absol
wenci 4-letnich liceów pedagogicznych 
i przedwojennych seminariów nauczyciel
skich. Nauczyciele szkół podstawowych 
stanowią na ogół (zwłaszcza na terenie 
województw zachodnich) kadrę młodą 
o niewielkim doświadczeniu pedagogicz
nym.

Uświadomienie sobie tej sytuacji jest 
rzeczą potrzebną, z różną bowiem goto
wością od tego właśnie między innymi 
zależną podejmuje nauczycielstwo zadania 
dydaktyczno-wychowawcze, bierze do ręki 

nauczyciel, Jak również w sprawniejszym 
organizowaniu konferencji, w stosowaniu 
bardziej aktywnych metod pracy. Wśród 
referatów znakomitą większość, bo 11.878, 
opracowali i wygłosili w ub. roku sami 
nauczyciele, 4800 — osoby zaproszone 
z zewnątrz.

J AKKOLWIEK rejonowe konferencje 
pedagogiczne wyszły na ogół zwycię

sko ze swej dwuletniej nróby, o czym je
dnoznacznie mówią uchwały zjazdów spra
wozdawczo-wyborczych oddziałów i okrę
gów Związku, przekazywane nam syste
matycznie przez okręgi materiały sprawo
zdawcze wraz z opiniami nauczycielstwa, 
inspektorów szkolnych i komitetów par
tyjnych, to jednak nie wystarczy- na bliż
szą i dalszą przyszłość życie zdobytym ka
pitałem społecznej aprobaty. Pracę swoją 
musimy nieustannie ulepszać. Wskażmy 
przeto także niektóre jej słabości. Czy 
może być kiedykolwiek wolna od nich 
działalność tak masowa i tak subtelna 
w swej istocie zarazem?

Dylemat to niemały — zwłaszcza gdy 
zestawi się przyświecające konferencjom 
zadania z komplikującymi potrzebami 
i warunkami, o których mówiliśmy na 
wstępie oraz z dalszymi możliwościami 
rozwijania tego złożonego procesu. Istota 
jego wyraża się przecież w dwu niezwy
kle trudnych koniecznościach: po pierwsze, 
w wykorzystywaniu konferencji dla celów 
aktualnie najważniejszych, które stawia 
przed nauczycielem szkoła jako instytu
cja wychowania socjalistycznego, przy 
czym chodzi o to, by towarzyszyła temu 
umiejętnie wyzwalana intelektualna ak
tywność ludzi; po drugie — w tym, aby tę 
budzonę aktywność umysłową wprawiać 
w nieustanny ruch, aby wyrażała się ona 
w wysiłku odpowiednim do indywilualnych 
możliwości — ale ciągłym, pozwalającym 
na rozszerzanie 1 pogłębianie nie tylko pe
dagogicznej ale i ogólnej wiedzy o święcie. 
Ma to być nie tylko wysiłek samouka, 
zdobywającego wiedzę zawodową, lecz na
de wszystko wysiłek samokształceniowy, 
polegający, wedle trafnego określenia A,

^ZADANIA ZNP 
iv najbliższym okresie 

(Referat wygłoszony przez sekretarza
Zarządu Głównego ZNP Wacława Wojtyńskiego)

B. Dobrowolskiego, na samodzielnym zdo
bywaniu wykształcenia ogólnego, pozwa
lającego na coraz lepsze i wszechstron
niejsze rozumienie problemów życia dzi
siejszego oraz zdobyczy cywilizacji („Ustrój 
oświatowy", str. LIV).

Sprawa ta jeszcze dobrze nam nie wy+ 
chodzi. Wyniki, aczkolwiek dostrzegalne, 
zwłaszcza w dziedzinie czytelnictwa, są 
w zasadzie jeszcze niewielkie. Powszechna 
aktywizacja intelektualna nauczycieli na 
konferencjach oraz koncentrowanie wokół 
problemów konferencji także indywidual
nego wysiłku samokształceniowego — to 
warunkujące się wzajemnie, nader ważne, 
stojące nieustannie przed nami zadania.

Obcięlibyśmy —, sprzyjałoby to oczywiś
ci pogłębianiu pracy — aby całoroczna 
problematyka konferencji była bardziej 
sobie bliska i bardziej usystematyzowana, 
aby przez czas dłuższy mogła drążyć 
w umysłach uczestników — jeśli już nie 
„głębokie studnie" — to przynajmniej po
dyktowane potrzebami szkoły zaintereso
wania czytelnicze, pobudki do bardziej, 
przemyślanego działania dydaktycznego 
i wychowawczego oraz wiele innych po
żytecznych nastawień. Nie możemy być 
przy tym głusi i ślepi wobec nakazów 
i znaków życia. Sugerowało ono nam do
tychczas i sugerować będzie zapewne na
dal wiele zagadnień, które mają bądź cha
rakter potrzeb bieżących, bądź wiążących 
się z ważnymi pod względem poznawczym 
i wychowawczym rocznicami wielkich wy
darzeń historycznych lub wybitnych ludzi 
przeszłości. Wypominanie Związkowi, iż 
w 100-letnią rocznicę urodzin Jana Wł. 
Dawida zalecił poświęcić konferencję re
jonową jego pamięci, z wydobyciem zeń 
pierwiastków żywych i nieprzemijających, 
jest nieporozumieniem wręcz absurdal
nym.

Brakiem programowym naszych konfe
rencji był wątły, zbyt wątły ich styk te
matyczny z techniką i gospodarką. Zanim 
bowiem weźmiemy się na serio za poli- 
techńizowanie naszej szkoły ogólnokształ
cącej, za wprowadzanie dzieci i młodzieży 
w orbitę zajęć praktycznych oraz prac spo
łecznie użytecznych, musimy podjąć wielki 
wysiłek edukacyjny w odniesieniu do sa
mych siebie. Nie wszystko mogą zrobić 
w tym zakresie konferencje, rzeczy wy
magają bowiem kształcenia trybem prak- 
tyczno-kursowym, ale jest niewątpliwie 
także wiele do zrobienia w ramach kon
ferencji. Wiązanie ich ze zwiedzaniem za
kładów pracy, hut, kopalń, fabryk itp., 
w czasie którego nauczyciele poznają or
ganizację pracy zakładów, procesy ich pro
dukcji i hawiążą bezpośredni kontakt z ro
botnikami, zapraszanie na konferencje 
przedstawicieli życia gospodarczego i świa
ta technicznego z odpowiednimi informa
cjami i referatami — szereg tego rodzaju 
możliwości stoi przed nami. Wiele dać mo
gą wspólne konferencje nauczycieli szkół 
ogólnokształcących i zawodowych przy 
udziale nauczycieli zawodu.

CHARAKTERYSTYCZNE jest pod 
tym względem wyznanie jednego 

i majstrów, nauczyciela zawodu pew
nej szkoły zawodowej w Łodzi, który 
po konferencji rejonowej powiedział, iż 
dopiero teraz poczuł się nauczycielem. Nie 
trzeba dodawać, że majstrowie, technicy 
i inżynierowie szkół zawodowych mogą i 
powinni odegrać w takich konferencjach 
jak najbardziej czynną rolę.

Rozciągnięcie rejonowych konferencji na 
nauczycieli wszystkich typów szkół, wy
chowawczynie przedszkoli oraz wychowa
wców placówek opieki nad dzieckiem było 
postulatem wielokrotnie zgłaszanym przez 
nauczycieli i działaczy związkowych. N:e 
ulega wątpliwości, iż nie można nazwać 
normalnym stanu, w którym konferencje, 
służące ogólnemu doskonaleniu pedago
gicznemu nauczycieli, obejmują jedynie 
szkolnictwo podstawowe, pozostawiając 
białe plamy na mapie szkół innych typów 
i stopni. Trzeba podkreślić, iż wołaniu te
mu zgodnie z sugestiami, zwłaszcza Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego ZNP, wyszło na

kim spotkania pracowników ośrodków i 
ognisk metodycznych z nauczycielami na 
gruncie konferencji rejonowych oraz na 
gruncie zebrań zespołów przedmiotowych 
zwoływanych’ w odrębnych terminach.

W koncepcji pracy okręgowych ośrod
ków i powiatowych ognisk metodycznych 
zostaje utrzymane 1 podkreślone słuszne 
założenie, iż siedzibami tych placówek są 
szkoły. Powipno to zabezpieczyć instytu
cje ośrodków przed grożącym jej niebez
pieczeństwem zbiurokratyzowania, a na
stawić na twórczy wysiłek prowadzący do 
organizowania wzorowych placówek pracy 
dydaktycznej, zaopatrzonych w niezbędne 
komplety pomocy naukowych dla poszcze
gólnych klas, w książki i czasopisma fa
chowe (w tym oczywiście także metodycz
ne), placówek promieniujących na najbliż
sze i szersze otoczenie. Powinno to być 
miejsce pouczających zebrań, konsultacji, 
rozmow, przykładowych lekcji, pokazów, 
demonstracji.

Równocześnie statuty mówią o odwie
dzaniu przez pracowników ośrodków nau
czycieli w ich własnych szkołach w celu 
udzielania rad i wskazówek na miejscu. 
Jest to zalecenie słuszne, bowiem umoż
liwia ono pokonywanie trudności nauczy
ciela w miejscu najwłaściwszym, tj. tym, 
w którym one się rodzą, w bezpośredniej 
konfrontacji z towarzyszącymi im lub po
wodującymi je warunkami. Wytyczne 
wszakże, biorac pod uwagę przykre hospi- 
tacyjne konsekwencje byłych pracowni
ków ODKO, pouczają, iż kierownicy sekcji 
ośrodków okręgowych 1 powiatowych o- 
gnisk metodycznych powinni występować 
wobec nauczycieli nie w charakterze wła
dzy szkolnej lecz jako życzliwi doradcy. 
Są oni obowiązani do przekazywania swo
im władzom szko!nym opinii o stanie nau
czania, poziomie i potrzebach reprezento
wanych przez siebie specjalności, nie mają 
natomiast prawa przekazywać opinii i ocen 
o pracy poszczególnych nauczycieli.

Jeszcze jedna innowacja charakteryzu
je nowe statuty ośrodków. Jest ona prak
tycznym wyrazem ogólniejszej zasady, 
którą uznajemy za obowiązującą w syste
mie dokształcania i doskonalenia nauczy
cieli, zasady jednolitego działania władz 
szkolnych i ZNP, wyrażającej się we wza
jemnym uzgadnianiu poczynań i w ustala
niu wytycznych do planów pracy.

Innowacja ta polega na powołaniu do 
życia rad ośrodków metodycznych (cen
tralnego i okręgowych), w których skład 
obok przedstawicieli władz szkolnych wej
dą przedstawiciele ZNP i wybitni specja
liści. Zadaniem rad będzie opiniowanie i 
uzgadnianie projektów planów pracy w 
zakresie doskonalenia oraz preliminarzy 
budżetowych ośrodków, analiza sprowoz- 
dań, ocena działalności ośrodków, czuwa
nie nad stosowaniem właściwych metod 
pracy, zwłaszcza w bezpośrednich kontak
tach z nauczycielem na terenie szkół.

DRUGA zasadnicza zmiana dotyczy re
jonowych konferencji pedagogicznych.

Wyraża się ona w dyrektywie upowszech
nienia tej formy doskonalenia, tj. objęcia 
nią także wychowawczyń przedszkoli, nau
czycieli szkół średnich ogólnokształcących, 
szkól zawodowych, liceów pedagogicznych, 
szkół specjalnych oraz wychowawców pla
cówek opieki nad dzieckiem.

Wyraża się ona także w zróżnicowaniu 
konferencji na konferencje metodyczno- 
przedmiotowe albo specjalistyczne, poświę
cone rzeczowej stronie przedmiotu naucza
nia, interpretujące materiał programowy 
pod względem wychowawczo-światopoglą- 
dowym i wskazujące najlepsze rozwiąza
nia metodyczne trudniejszych tematów 
programowych i na t. zw. konferencje 
ogólne

Stałą i charaktrystyczną problematykę 
konferencji ogólnych stanowić będą: a) 
szkoła jako środowisko wychowawcze, 
gdzie na czoło wysuwa się konieczność sta
łego wzbogacania pedagogicznej i psycho
logicznej wiedzy o uczniu-wychowanku, 
o specyficznych zadaniach poszczególnych 
szkół, o mechanizmach społecznych dzia
łających w zespole szkolnym i klasowym 
oraz o nauczycielu jako socjalistycznym 
wychowawcy; b) życie współczesne, zwła-

przeciw Kierownictwo Ministerstw* Oś
wiaty, wyciągając wnioski z doświadczeń 
poczynionych w roku 1959 przez sekcję 
szkolnictwa zawodowego niektórych okrę
gów (poznańskiego, katowickiego, m. Lo
dzi itp.).

*
Na tle takiego obrazu sytuacji można 

obecnie uczynić próbę syntetycznego 
przedstawienia podjętych przez Minister
stwo Oświaty i Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego kroków, mają
cych na celu z jednej strony objęcie zor
ganizowanymi formami doskonalenia ca
łego nauczycielstwa, z drugiej zapewnienie 
należytej koordynacji tej działalności ze 
strony administracji szkolnej i Związku, 
z trzeciej — nastawienie procesów dosko
nalenia zawodowego nauczycieli na zada
nia dydaktyczno-wychowawcze, wyrażają
ce się w zacieśnianiu więzi szkoły z życiem 
i pracą produkcyjną oraz w reformie jej 
metod nauczania i wychowania.

Zmiany, o których poinformujemy obec
nie, zostały objęte ustalonymi wspólnie 
przez Ministerstwo Oświaty i ZNP wy
tycznymi, zarządzeniem ogólnym ministra 
oświaty oraz statutami ośrodków metody
cznych.

PIERWSZĄ z tych zmian Jest fakt połą
czenia odrębnie działających ośrodków 

metodycznych szkolnictwa zawodowego, 
wydziału doskonalenia nauczycieli w mi
nisterstwie oraz wojewódzkich ognisk 
metodycznych w system ośrodków meto
dycznych. Powstaje w ten sposób jedno
lity Centralny Ośrodek Metodyczny przy 
ministerstwie, okręgowe ośrodki metody
czne przy kuratoriach okręgów szkolnych, 
przy inspektoratach oświaty zaś będzie 
działała nadal odpowiednio dopełniona 
sieć powiatowych ognisk metodycznych.

Zakres działania ośrodków i ognisk kon
centruje się na zadaniu udzielania nauczy
cielstwu pomocy rzeczowej i metodycznej 
w zakresie poszczególnych przedmiotów, 
na staraniach o możliwie najwyższy po
ziom nauczania wszystkich dyscyplin 
szkolnych.

Powinny temu sprzyjać przed* wszyst-

szcza problemy społeczne, polityczne, go
spodarcze, kulturalne i oświatowe rzutu
jące na pracę szkoły i nauczyciela.

Rejonowe konferencje pedagogiczne o 
charakterze ogólnym mogą być: środowis
kowe, obejmujące nauczycieli różnych 
szkół istniejących w danym mieście (dziel
nicy), osiedlu; branżowe, skupiające nau
czycieli dwu lub kilku szkół o tym sa
mym profilu kształcenia; mogą być wre
szcie zebraniami pedagogicznymi ognisk 
ZNP, obejmującymi jedną lub kilka szkół 
i przedszkoli należących do danego ognis
ka (ognisk) — (typ charakterystyczny dla 
rejonów wiejskich).

Stosunek ilościowy konferencji ogólnych 
do metodycznc-przedmiotowych (specjali
stycznych) powinien się kształtować w za
sadzie jak 1 :1.

Konferencje ogólne dla nauczycieli szkół 
podstawowych i wychowawczyń przed
szkoli oraz konferencje ogólne dla nauczy
cieli szkół średnich ogólnokształcących, za
wodowych, liceów pedagogicznych i wy
chowawców placówek opieki nad dziec
kiem organizuje Związek Nauczycielstwa 
Polskiego przy ścisłej współpracy i pomo
cy powiatowych ognisk, okręgowych ośrod
ków metodycznych i administracji szkol
nej, natomiast konferencje metodyczno- 
przedmiotowe (specjalistyczne) dla nau
czycieli szkół podstawowych i wycho
wawczyń przedszkoli organizują wspólnie 
Związek Nauczycielstwa Polskiego i z ra
mienia administracji szkolnej ogniska me
todyczne, które przygotowują i przepro
wadzają merytoryczną część tych konfe
rencji.

Konf erencj • metod yczno-przedmloto we 
(specjalistyczne) dl» nauczycieli szkół 
średnich ogólnokształcących, zawodowych, 
liceów pedagogicznych i wychowawców 
placówek opieki nad dzieckiem organizują 
okręgowe ośrodki metodyczne przy współ
pracy administracji szkolnej i pomocy wy
działów pedagogicznych zarządów okręgów 
ZNP.

Władze szkolne przeznaczą na ten cel 
w ciągu roku szkolnego do 6 dni, w któ
rych uczniowie będą mogli być zwolnieni 
od zajęć szkolnych.

Nie ulega wątpliwości, 11 inny musi 
być skład osobowy konferencji rejono
wych ogólnych, inny konferencji specja
listycznych, ponieważ w konferencjach 
specjalistycznych muszą być stworzone 
możliwości organizowania względnie usta
bilizowanych zespołów przedmiotowych. 
Teren, z którego będą się zbierać nauczy
ciele na całodzienne konferencje meto- 
dyczno-przedmiotowe, musi być odpowied
nio powiększony. Rejonów takich w po
wiecie może być kilka, nie kilkanaście, 
Jak to ma np. miejsce w odniesieniu do 
konferencji rejonowych ogólnych.

Struktura każdej konferencji zależy w 
zasadzie od trzech czynników: od środo
wiska (wieś, małe miasto, duże miasto), od 
treści (tematyki) oraz od inicjatywy i po
mysłowości organizatorów. Szczególnie w 
dużych miastach z uwagi na wielość 1 
różnorodność szkół struktura konferencji 
może ulegać dalej idącym zróżnicowaniom.

Poza głównym tematem konferencji na
leży nadal przewidywać w konferencjach 
część poświęconą informacjom związko
wym, życiu koleżeńskiemu, zagadnieniom 
i imprezom kulturalno-artystycznym mo
gącym zainteresować uczestników.

W nowym okresie, jaki mamy przed so
bą, otwiera się szczególnie pomyślna oka
zja i olbrzymie pole dla aktywizacji w 
Zarządzie Głównym, w okręgach i w od
działach działaczy sekcji zawodowych. 
Nie jest możliwa do pomyślenia fortunna 
organizacja konferencji rejonowych bez 
czynnej zarówno merytorycznej jak 1 or
ganizacyjnej pomocy tych działaczy. Przy
chodzi chwila, kiedy powstać muszą dzie
siątki i setki komisji pedagogicznych re
jonów i ognisk nauczycieli szkół zawodo
wych, liceów ogólnokształcących, liceów 
pedagogicznych i innych placówek oświa
towo-wychowawczych, które podejmą na 
dole (nie tylko w Zarządzie Głównym i w 
okręgach) trud organizowania właściwie 
pojętych, ku zadowoleniu skupionych tam 
koleżanek i kolegów, rejonowych konfe
rencji pedagogicznych, różnych zarówno 
pod względem formy jak i treści, dosto
sowanych rto specyficznych potrzeb grup 
nauczycielskich. W pracy tej mogą 
one liczyć na pomoc ze strony sekcji sku
pionych przy okręgu, które — jak świad
czy przykład dany przez Sekcję Szkolnic
twa Zawodowego — są w stanie, jeśli tyl
ko zechcą, takiej pomocy udzielić. Równo
cześnie wypadnie nam zatroszczyć się ser
deczniej o to, aby manifestowała się co
raz silniej jedność zawodowa nauczycieli 
wszystkich typów szkół i placówek, żeby 
nauczycielstwo szkół podstawowych wy
rastało, jak to było w przeszłości, w naj
pomyślniejszych warunkach na zasadniczy 
pion członkowski naszej organizacji.

Równie ścisła w realizacji założeń pro
gramowych i organizacyjnych naszych 
konferencji rejonowych współpraca po
winna się rozwinąć między wydziałami 
pedagogicznymi i pracy społeczno-oświa- 
towej. Nie trzeba, jak się zdaje, uzasad
niać bliżej potrzeby zacieśniania takiej 
współpracy. Jest to konieczne nie tylko ze 
względu na to, że problematyka kulturalno- 
oświatowej działalności nauczyciela w śro
dowisku powinna być częstym przedmiotem 
rozważań konferencyjnych, nie tylko dla
tego, ze istnieje pokaźna liczba szkół i kur
sów dla dorosłych ze swoją wyraźną spe
cyfiką metodyczną, nie tylko dlatego, że 
konferencje mają także swoje zapotrzebo
wania charakteru artystycznego, lecz 
przede wszystkim dlatego, że, jak już 
wspominaliśmy o tym na wstępie, rejono
we konferencje pedagogiczne powinny 
pobudzać nauczycieli do różnokierunko- 
wej, stosownie do upodobań i uzdolnień 
indywidualnych, pracy samokształcenio
wej czym, jak wiadomo, nasze wydziały 
pracy społeczno-oświatowej się bezpośred
nio interesują i zajmują.

W warunkach szybkiego postępu tech
nicznego, radia, telewizji, filmu, teatru, 
sieci bibliotek powszechnych i specjalisty
cznych, upowszechniania książki, gazety, 
czasopisma i innych środków masowego 
oddziaływania kulturalnego rysują się co
raz pomyślniej możliwości kształcenia sa
mego siebie. Proces ten dokonuje się 
przez: a) przypominanie i aktualizowanie 
Wiedzy wyniesionej ze szkoły (ogólnej, pe
dagogicznej, artystycznej itp.), b) rozsze
rzanie wiadomości oraz kształtowanie 
naukowej postawy wobec życia, c) rozwi
janie samodzielności w pracy nad sobą z 
uwzględnieniem indywidualnych odręb
ności umysłowych oraz szczególnych róż- 
nokierunkowych zainteresowań i uzdol
nień poszczególnych jednostek, d) rozbu
dzanie i zaspokajanie różnych potrzeb 
kulturalnych i światopoglądowych oraz 
otwieranie pola dla własnej aktywności 
twórczej jednostki, e) wyrabianie nawy
ków samokształceniowych i opanowywa
nie techniki pracy umysłowej na drodze 
kierowania czytelnictwem i systematycz
ną nauką własną.

Konferencje rejonowe należy jeszcze 
bardziej wykorzystywać dla rozbudzania 
czytelnictwa pedagogicznego i ogólnego 
wśród nauczycieli, stosując wszelkie wy

próbowana formy popularyzacji dobr*J 
książki, jak wystawki, recenzje, kąciki no
wości, spotkania z autorami, zestawy bi
bliograficzne, konkursy literackie, organi
zowanie wypożyczeń w czasie konferencji 
przy współpracy powiatowych bibliotek 
pedagogicznych oraz organizowanie przy 
pomocy „Domu Książki” sprzedaży nowoś
ci, organizowanie punktów bibliotecznych 
w ogniskach i rejonach, biblioteczek wę
drownych itp. Należy jeszcze bardziej za
cieśniać współpracę organizatorów konfe
rencji z bibliotekami.

Jeśli chodzi o t. zw. część towarzyską 
konferencji rejonowych stwierdzić należy, 
iż dzięki niewyczerpanym źródłom inwen
cji twórczej nauczycieli staje się ona coraz 
bardziej atrakcyjna. W wyniku zżywania 
i bliższego poznawania się wzajemnego 
powstają nauczycielskie zespoły chóralne, 
teatralne, muzyczne. Konferencje rejono
we wykorzystywane są także jako okazja 
dla organizowania uroczystych jubileu
szów zasłużonych nauczycieli najbliższych 
środowisk, w czym nierzadko bierze udział 
także miejscowe społeczeństwo. Konkursy 
twórczości artystycznej, popisy, zabawy, 
wieczory wspomnień znajdują na kon- 
ferenpjach coraz liczniejszych zwolenni
ków. Na program tej części konferencji 
składają się tu i ówdzie występy artysty
czne dzieci i młodzieży szkolnej, nauka 
pieśni, oglądanie seansów telewizyjnych. 
W rejonach wiejskich nauczyciele bawią 
się nierzadko do późnych godzin wieopor- 
nych, spędzając czas w miłej i serdeetnej 
atmosferze. Obserwuje się wielki wysiłek 
koleżeński wkładany w staranne i estety
czne przygotowanie wspólnego posiłku, w 
czasie którego w miłym nastroju przepla
tanym śpiewem, recytacjami, opowiada
niami i dowcipami omawia się także bie
żące sprawy pracy związkowej, projektuje 
się wycieczki, mówi się o trudnościach i 
potrzebach materialnych. W wielu rejo
nach zaznajamia się uczestników konferen
cji z historią ZNP, z międzynarodowym 
ruchem nauczycielskim, z kongresami pe
dagogicznymi itp. Jedynie w dużych mias
tach, zwłaszcza w Warszawie, obserwuje 
się tendencje do kurczenia się i zanikania 
tej części konferencji, wprowadza się na
tomiast w jej miejsce kwadranse infor
macji o sprawach organizacyjnych, socjal
no-bytowych i kulturalno-oświatowych.

Nie wolno nam ani na chwilę tracić 8 
oczu licznych, i coraz liczniejszych na 
szczęście, tysięcy i dziesiątków tysięcy 
nauczycieli i nauczycielek, starszych 1 
młodszych, często najmłodszych, którzy 
krzątają się w terenie wokół konferencji 
rejonowych. Trzeba cenić każdy wysiłek 
społeczny, zwłaszcza wysiłek ofiarny, bez
interesowny. Rozszczepia się on na wiele 
dziedzin, wiele możliwości, bowiem także 
nauczycielskie życie w swej strukturze 
jest bardzo złożone, wielostronne. Wszak
że najwyżej ocenić sobie musimy wysiłek 
poznawczy, umysłowy, intelektualny, roz
szerzający pole widzenia szkoły 1 sferę wi
dzenia współczesnego świata.

Niedomaganiem naszego systemu dosko
nalenia, zwłaszcza zaś poważnym utrud
nieniem w samokształceniu nauczycieli, 
jest fakt nikłego zaangażowania się w 
tych procesach samej szkoły, która jako 
najbliższa nauczycielowi placówka oświa
towa i miejsce jego pracy zawodowej obo
wiązana jest do udzielania mu pomocy 
w samokształceniu. Odbywać się to może 
np. przez organizowanie zebrań rady peda
gogicznej, poświęconych zagadnieniom wy
suniętym na najbliższe konferencje rejo
nowe i przygotowaniu swych przedstawi
cieli do zabrania obszerniejszego głosu w 
dyskusji konferencyjnej, przez organizo
wanie t. zw. lekcji otwartych, spotkań 
z autorami wartościowych książek i arty
kułów pedagogicznych, przez odpowiedni 
dobór książek i czasopism. W szkołach, 
gdzie ma miejsce podejmowanie studiów 
zaocznych lub eksternistycznych przez 
nauczycieli, zorganizowanie sumptem szko
ły biblioteczki pedagogicznej, obejmującej 
główne pozycje podręcznikowe i mono
graficzne, jest rzeczą wprost konieczną, 
nauczyciel bowiem nie jest w stanie po
czynić dziś tego rodzaju zakupów z fun
duszów własnych. Obowiązek ten spoczy
wa również na ogniskach związkowych. 
Ich wysiłek w najbliższym okresie powi
nien zdążać między innymi do spopulary
zowania wśród nauczycielstwa związko
wych czasopism pedagogicznych, takich 
jak „Ruch Pedagogiczny”, „Psychologia 
Wychowawcza”, „Przegląd Historyczno- 
Oświatowy”, „Szkoła Zawodowa", któ
rych upowszechnienie może pomóc wydat
nie w organizowaniu zebrań dyskusyjnych 
i pogłębić pracę samokształceniową nau
czyciela.

Złote kulcze otwierające nie zawsze je
szcze w pełni otwarte umysły nauczyciel- ■ 
skie powinna dzierżyć w swym ręku prze
de wszystkim serdecznie bliska potrze
bom nauczycieli — ich własna organizacja 
związkowa. W symbolu tym kryje się bo
gaty arsenał środków oddziaływania.

CHCIAŁBYM podkreślić na zakończe
nie, iż rola wydziałów pedago

gicznych w ramach naszego Związku 
w okresie nadchodzącym nie będzie 
maleć, lecz wzrastać. Wiąże się to 
z zakresem stojących przed nami za
dań, z ich rodzajem i charakterem. Ale 
o randze i faktycznym znaczeniu tej dzia
łalności zadecydują przede wszystkim lu
dzie, ich idcowość, aktywność, dynamizm, 
rozsądek. Szczególną pozycję zajmują wy
działy pedagogiczne oddziałów Związku, 
które w porozumieniu z inspektoratami 
oświaty i przy ścisłej współpracy i po
mocy powiatowych ognisk metodycznych 
podjęły z dużym powodzeniem i poprowa
dzą dalej wspólnie pracę na odcinku rejo
nowych konferencji pedagogicznych, ogól
nych i specjalistycznych.

II kwartał bieżącego roku traktujemy 
jako nasz okres eksperymentalny, jako 
masowy start dla ognisk i rejonów kon
ferencyjnych nauczycieli wszystkich ty
pów szkół. W okresie kursów wakacyjnych 
zbierzemy sobie te doświadczenia, aby na 
ich podstawie i wspólnym wysiłkiem do
konać nowelizacji obowiązującej dziś in
strukcji Zarządu Głównego ZNP w tej 
sprawie. W międzyczasie uczynimy wysi
łek, aby na cele nowych konferencji rejo
nowych o charakterze ogólnym zabezpie
czyć niezbędne środki finansowe.

Zmiany w systemie doskonalenia nau
czycieli i podjęta w związku z tym szer
sza działalność Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i administracji szkolnej wycho
dzą naprzeciw obecnym i przyszłym po
trzebom szkolnictwa. Nie wyczerpują one 
bynajmniej całości zagadnienia. W etapie 
drugim zostaną podjęte prace nad ulep
szeniem systemu kształcenia nauczycieli, 
także nad systemem dalszego kształcenia 
nauczycieli czynnych, nad wzbogaceniem 
pod względem treści i form możliwości 
zdobywania przez nauczycieli dodatko
wych i wyższych kwalifikacji zawodo
wych. Jest to sprawa ważna niezwykle, 
ale nie bvła ona przedmiotem niniejszego 
wystąpienia.

Niech mi wolno będzie na zakończenie 
wyrazić przeświadczenie, iż sprawy tak 
niełatwe jak sprawy oświatowe, idą rów
nież stopniowo, krok za krokiem, ku lep
szemu, jest tak bowiem naprawdę.
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przedmiotem 
maturalnym?

OKRES tej jak gdyby „u- 
cieczki" od socjalistycznej 

współczesności w szkole mamy, 
a raczej powinniśmy już m.eć 
xa sobą.

jesteśmy dziś jeżeli nie czyn
nymi działaczami, to co naj
mniej świadkami świadomego 
procesu w kierunku wiązania 
się szkoły z socjalistyczną rze
czywistością j przyszłością na
szego kraju.

Dzisiaj po uchwałach III 
Zjazdu Partii i po obradach IV 
plenum, które wydobyło z całą 
stanowczością — poza zagad
nieniami czysto technicznymi — 
również niezm.ernie doniosłe e- 
lementy socjologiczne i psycho
logiczne postępu technicznego, 
udowadnianie pierwszorzędnej 
konieczności przygotowywania 
młodzieży szkolnej do życia w 
xakresie społeczno-politycznym i 
ideologicznym staje się już cał
kiem zbędne.

A tymczasem nie zawsze robi 
się u nas w tym kierunku na
wet i to, co może być łatwo 
zrobione. Tak, istnieje do
tychczas pewien anachronizm w 
obowiązującym regulaminie eg
zaminów dojrzałości liceów 
ogólnokształcących, o którym 
właśnie chciałbym wspomnieć

Zgodnie z przepisami regula
minu, każdy maturzysta składa 
egzamin dojrzałości z trzech o- 
bowiązujących przedmiotów: z 
jęz. polskiego, matematyki 1 z 
historii. Ponadto obowiązuje go 
jeden egzamin ustny z dowol
nie wybranego przedmiotu, jak 
geografia, biologia, chemia lub 
języki.

Wykluczony jest jednak z 
liczby tych dowolnie wybiera
nych przedmiotów egzamina
cyjnych właśnie przedmiot — 
Wiadomości o Polsce i świecle 
współczesnym.

Jest to wyraźne podkreślenie 
nierównowartościowości tego 
przedmiotu w stosunku do 
wszystkich innych dowolnie 
przez ucznia wybieranych. Jakie 
jest dziś racjonalne uzasadnie
nie tej „dyskryminacji" oma
wianego przedmiotu? Czyżby 
tylko nadmierne i niesłuszne 
przecenianie pokrewnych mu 
przedmiotów w przeszłości?

W latach bezpośrednio po 
Październiku pewnym uzasad
nieniem tego stanu mogło być 
zjawisko ówczesnego braku jed
nolitej orientacji i skrystalizo
wania poglądów w dziedzinie 
wchodzących tu w grę zagad
nień. Ale dzisiaj? Czy wskazane 
jest kontynuowanie nadal ta
kiej „tymczasowości" i to w tak 
czułym na potrzeby życia apa
racie, jakim jest szkoła?

Dopuszczenie Wiadomości o 
Polsce, już przy najbliższych 
egzaminach, jako przedmiotu 
maturalnego w liczbie wybiera
nych przez uczniów, uważałbym 
ze względu na szereg argumen
tów rzeczowych — za wybitnie 
celowe.

ARKUSZ WYCHOWAWCZY

Sposób nie nowy, ale skuteczny
0 lepsze kadry pedagogiczne
dla szkół zawodowych

Da to motność zadeklarowania 
samym uczniom swej chęci rozma
wiania na tematy społeczno-poli
tyczne w trakcie egzaminów matu
ralnych, a tylko to samo będzie juz 
wcale nie mało w sytuacji dzisiej
szej.

Takie zgłoszenia ze strony ucz
niów będą świadczyć, że w danej 
szkole omawiany przedmiot trakto
wany jest z pewną odpowiedzial
nością. bpowouuje to automatyczną 
konieczność „podciągnięcia się” w 
pracy nauczycieli uczących tego 
przedmiotu. Wykluczy też np. za
stępowanie WOP zajęciami z hi
storii czy z innych bardziej „od
powiedzialnych” przedmiotów. U- 
możliwi bezpośrednie zapoznawa
nie się z młodzieżą na tle tematy
ki społeczno-politycznej i usunie 
istniejącą niekonsekwencję pole
gającą na traktowaniu WOP lako 
swego rodzaju wieńczenia ogólno- 
szkolnej pracy wychowawczej przy 
jednoczesnym upośledzeniu go w 
porównaniu z innymi przedmiota
mi w zakresie egzaminacyjnych u- 
prawnień maturalnych.

W całokształcie przyczyniłoby się 
to do szybszego wyjścia WOP z 
sytuacji impasu, w której przed
miot ten się znajduje.

I wreszcie proponowano w roz
ważaniach posunięcie nie będzie 
tym przysłowiowym przegięciem 
kija, gdyż chodzi tu jedynie o 
przywrócenie równoprawnej rangi 
dotychczas upośledzonemu przed
miotowi a nie o robienie , na siłę” 
ze wszystkich uczniów polityków i 
zuwoaowycn działaczy społecznych.

JERZY EJNIK
Lidzbark Warmiński

JESZCZE przed wprowadze
niem przez Ministerstwo 

Oświaty specjalnej lekcji wy
chowawczej, już w roku szk. 
1957/58 zastosowałem praktycz
nie w pięciu klasach siódmych 
równocześnie tzw. „Arkusz 
wychowawczy’’ eksperymentu
jąc, zmieniając i poprawiając 
sposoby jego prowadzenia. Ro
la „Arkusza” ograniczała się 
jedynie do czterokrotnego w 
roku szkolnym wskazywania 
zmian w postępach wychowaw
czych dzieci. Natomiast istota 
działania wychowawczego pole
gała na codziennym i konsek
wentnym samowychowaniu 
młodzieży pod moim dyskret
nym kierunkiem. W chwili, gdy 
w sukurs przyszła mi lekcja 
wychowawcza, pracę miałem 
już ułatwioną. Pragnę podzielić 
się z czytelnikami swymi do
świadczeniami z zakresu wyko
rzystania lekcji wychowawczej 
oraz stosowania arkusza wy
chowawczego.

Arkusz ten zawiera rubryki 
uwzględniające następujące kryte- 
ria wychowawcze: Zainteresowania 
pozaszkolne (naukowe, artystyczno- 
techniczne, harcerstwo, sport), za
interesowania czytelnicze, pracowi
tość, kultura mowy, opanowanie 
wewnętrzne, skromność, poczucie 
własnego honoru, koleżeńskość i 
uspołecznienie, szanowanie mienia 
społecznego, stosunek do wycho
wawców, savoir vivre, wygląd ze
wnętrzny, prawdomówność i słow
ność, punktualność.

Kryteria te nie obejmują bezpo
średnio całokształtu wychowania 
młodzieży, gdyż tej samo wycho
wawczej metody nie można zbytnio 
rozszerzać, bo jak doświadczenie 
wskazało, wszelkie przeładowania 
zniechęcają młodzież. „Arkusz wy
chowawczy” odnosi się do piątych, 
szóstych i siódmych klas. W kla
sach niższych względnie licealnych 
ilość kryteriów i ich treść trzeba 
by odpowiednio zmienić i dostoso
wać do poziomu umysłowego mło
dzieży.

Pierwszy okres roku szkolne
go jest najtrudniejszy, jest to 
okres szukania „słabych” stron 
klasy, określania błędów i sta
dium ich rozwoju. Opiniowanie 
uczniów i wypełnianie „Arku
sza” przeprowadzałem na pod
stawie własnej obserwacji dzie
ci, obserwacji dokonywanych 
przez innych nauczycieli (noto
wanych przez nich w zeszycie 
uwag), samokrytyki opiniowa
nych, spostrzeżeń Klasowej 
Komisji Wychowawczej oraz na 
podstawie wypowiedzi całej 
klasy. Do komisji należało sześ
cioro dzieci, które w danym 
okresie cieszyły się największą 
ilością zdobytych punktów.

Dzieci należące do K.K.W. opie
kowały się przydzielonymi im gru
pami młodzieży (klasę podzielono 
na 6 grup), a wlec: wychowywały 
swoje grupy i całą klasę własnym 
przykładem, ingerowały w wypad
kach niewłaściwego postępowania 
kolegów, notowały fakty dobrego i 
złego zachowania się kolegów i ich 
czyny społeczne, przeprowadzały m 
przerwach w miarę potrzeby krót
kie narady wychowawcze, w wyjąt
kowych wypadkach interweniowały 
u rodziców, pomagały najsłabszym 
w nauce, wreszcie zdawały sprawę 
na lekcji wychowawczej ze swej ty
godniowej działalności i poczynio
nych spostrzeżeń.

W czasie cotygodniowych 
lekcji wychowawczych, stoso
wnie do potrzeb, przeprowadza
łem pogadankę i dyskusję na 
odpowiedni temat. Następnie 
wskazywałem odpowiednią lek
turę, bajkę, film, sztukę sce
niczną, przysłowia — dawałem 
różne zlecenia lub też bezpośre
dnio przystępowałem do czyta
nia lektury. W razie potrzeby 
stosowałem ćwiczenia praktycz
ne z zakresu savoir vivre’u, 
opanowania wewnętrznego, sil
nej woli itp.

Dzieci prowadziły specjalny 
zeszyt do spraw wychowaw
czych. Zapisywały w nim naj
ważniejsze wydarzenia, po
chwały i nagany, czyny spo
łeczne, pobudki działania, za
sady savoir vivre’u itp. Ryso
wały w nim i wklejały wycin
ki z prasy.

W ostatnim' punkcie lekcji 
wychowawczej przypominaliś
my K.K.W. specjalne zadania 
na najbliższy tydzień. Całej 
klasie natomiast zwracaliśmy 
uwagę na najważniejsze sprawy 
wychowawcze, jakie nasunęło 
w tym okresie życie.

Właściwa klasyfikacja dzieci 
odbywała się dopiero pod ko
niec każdego okresu klasyfika
cyjnego. Po gruntownej anali
zie omawianej cechy charakte
ru poszczególnych uczniów na
stępowało głosowanie jawne i 
wpisywanie ocen w punktach 
do „Arkusza”. Najwyższa ilość 
punktów poszczególnych kryte
riów wynosiła pięć, a najniższa 
zero. W tych momentach dzieci 
objawiały na ogół prawdziwe 
koleżeństwo i obiektywizm.

Spośród ważniejszych trud
ności, jakie napotykałem, wy
mienię następujące: niektóre 
dzieci chcialy czasem wykorzy
stać swe osobiste porachunki 
przy ocenie charakteru kolegi, 
mniej poważne — podważyć 
znaczenie tej metody, a zbyt 
gorliwe — wykoślawić jej ideę 
donosicielstwem i szpiegos
twem. Zdarzały się również pe
wne nieścisłości w ocenie. 
Wszystkie te i inne trudności 
nie mają znaczenia, gdy wy
chowawca jest czujny, potrafi 
uczniów zainteresować, żyje 
sprawą i stale do niej wraca. 
Dzieci mogą na razie czegoś do
brze nie rozumieć, nie doceniać, 
mogą nawet popełniać nieświa
domie błędy w ocenie, ważne 
jest, aby w dyskusji budzić w 
nich stale i świadomie hamul
ce moralne i przeświadczenie, 
że zalety charakteru liczą się w 
ocenie wartości człowieka. 
Wreszcie chodzi tu o pełne wy
korzystanie wpływu wycho
wawczego opinii społecznej. Je
dyną prawdziwą i niebezpiecz
ną trudnością jest możliwość 
potraktowania przez nauczy
cielstwo powyższej metody w 
sposób niedbały lub nieumie
jętny.

Dzieci przyjęły „Arkuzz wycho
wawczy” z entuzjazmem i podcho
dziły do całej sprawy bardzo po- 

I ważnie. Zachowanie ich pod kaź-

dym względem poprawiało «lę, a 
zagadnienie wychowania stawało 
się coraz częstszym tematem dys
kusji. Zaglądały jak do lustra do 
wiszącego na ścianie oprawionego w 
ramki „Arkusza” i widziały w nim 
odbicie swego „ja”. Niektóre po
stanowiły rozszerzyć 1 pogłębić za
kres swych zainteresowań, popra
wić sobie lokatę w następnym okre
sie I szukały dla siebie wzorów do 
naśladowania. Pewien chłopak wy
szukiwał najciekawsze książki dla 
kolegi, który mało czytał, by go w 
ten sposób zachęcić do czytania.

Negatywni bohaterowie, któ
rzy do tej pory nadawali klasie 
ton, tracili grunt pod nogami z 
braku audytorium aprobującego, 
dopingującego i naśladującego. 
Złe siły klasy stopniowo można 
było ujarzmić nie siłą fizyczną, 
groźbami, karami czy fałszywym 
autorytetem, lecz siłą moralną 
opinii społecznej. Szczególnie 
aktywni byli członkowie K.K.W., 
a więc moi zastępcy. W oba
wie przed utraceniem palmy 
pierwszeństwa starali się usilnie 
o zachowanie dotychczasowej 
opinii i autorytetu. Uczyli się 
wnikać w psychikę własną i 
innych, czynili postępy w obser
wacji, w rozwoju samokryty

cyzmu i poczucia sprawiedli
wości.

Wpływ wychowawczy zaczął 
sięgać za pośrednictwem dzieci 
coraz dalej za mury szkolne, do 
domów rodzinnych, na ulice, na 
podwórka, gdyż i stamtąd do
chodziły do mnie i do grupy 
klasowej wiadomości o zacho
waniu się dzieci. Młodzież zwie
rzała mi się nawet ze spraw 
bardzo osobistych, I to zaufa
nie właśnie było moją najwięk
szą zdobyczą wychowawczą. 
Jeszcze nigdy w mojej pracy 
wychowawczej nie widziałem 
tak plastycznie kształtowania 
się charakterów młodzieży.

„Arkusz wychowawczy” mo
że być podstawą poważnych 
osiągnięć wychowawczych, ułat
wi orientację w gąszczu prze
różnych charakterów. Może być 
również odpowiedzią na dręczą
ce nauczycielstwo pytanie, któ
re się tak często słyszy na róż
nych konferencjach nauczyciel
skich: „Co robić z demoraliza
cją młodzieży w naszej szkole?’’

AUGUSTYN PAŁASZ
Katowice — Ligota

KOMISJA Kształcenia i Do
skonalenia Nauczycieli 
irzy ZG ZNP jedno ze 

swych ostatnich zebrań poświę
ciła zagadnieniu kadry pedago
gicznej szkolnictwa zawodowe
go. W interesującym referacie 
kol. Z. Doroszyna podała szereg 
danych obrazujących obecny 
stan szkół oraz przedstawiła 
projekty Ministerstwa Oświaty 
związane z zagadnieniem kształ
cenia zawodowego.

Przed wojną szkolnictwo to 
obejmowało 194 tys. młodzieży 
— obecnie (w r. 1958'59) liczba 
młodzieży wynosiła 503 tysią
ce. Kadra nauczycielska wzrosła 
z 2495 osób do 34 425 przy ciąg
łej dalszej zwyżce.

Cyfry te mówią wyraźnie o 
ogromnym rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, rozwoju spowodo
wanym zapotrzebowaniem kra
ju na dobrych fachowców dla 
przemysłu, rzemiosła i rolnic
twa. Młodzież coraz chętniej 
idzie do szkół zawodowych.

W latach 1960—-65 liczba mło
docianych powyżej lat 14 wy
nosić będzie ponad milion.

Kółka zainteresowań - ważne ogniwo pracy wychowawczej
JEDNYM z ważnych ogniw 

systemu szkolnego są zaję
cia pozalekcyjne prowadzone 
w samej szkole w kółkach za
interesowań oraz zajęcia poza
szkolne organizowane w mło
dzieżowych domach kultury, 
pałacach młodzieży, świetli
cach, ogniskach pracy poza
szkolnej itp. Wyniki dotychcza
sowej pracy wychowawczej 
tych placówek ocenia się na 
ogół pozytywnie, tym niemniej 
istnieje potrzeba dalszego pod
noszenia ich poziomu jak rów
nież potrzeba stworzenia ko
rzystnego klimatu dla ich roz
woju ilościowego. Dąży się do 
objęcia tą formą wychowania 
wszystkiej młodzieży szkolnej, 
a nawet pozaszkolnej.

W ostatnich latach nastąpi! 
wprawdzie wzrost liczby placówek 
— z 355 w roku 1953/54 do 514 w ro
ku 1958/59 — nie Jest to jednak ilość 
wystarczająca, obejmuje ona bo
wiem tylko 140 tysięcy młodzieży. 
Szkolne kółka zainteresowali sku
piają zaledwie 16% ogólnej liczby 
uczniów. State zajęcia pozalekcyjne 
odbywają się w przeszło 10 tysią
cach szkól podstawowych (w 29 658 
kółkach zainteresowań) i w 797 li
ceach ogólnokształcących. Dobrze 
rozwija się ta forma pracy wycho
wawczej w szkołach zawodowych, 
gdzie w kółkach zainteresowań 
uczestniczy ponad 60% uczącej się 
tam młodzieży.

Największym powodzeniem 
cieszą się na ogół kółka arty
styczne (forma najbardziej po
pularna), przedmiotowe, wy
chowania fizycznego, sportowe. 
Te ostatnie mają przed sobą 
dużą przyszłość. Na nie też 
przede wszystkim należałoby 
zwrócić szczególną uwagę przy 
opracowywaniu planu rozwoju 
działalności placówek wycho
wania pozaszkolnego 1 zajęć po
zalekcyjnych. Stosunkowo niż
szy procent młodzieży uczestni
czącej w kółkach technicznych 
nie świadczy bowiem wcale o 
braku zainteresowań tą formą 
zajęć, ale raczej o niezbyt ko
rzystnych warunkach pracy. 
Dla postawienia jej na odpo
wiednim poziomie potrzebna 
jest wyszkolona kadra, odpo
wiednia baza materialna, po
moc i kontrola władz.

Sprawy te omawiano na kra
jowej konferencji w Minister
stwie Oświaty (10 ub. m.) w 
gronie pedagogów, wychowaw
ców, przedstawicieli władz 
oświatowych z poszczególnych 
województw oraz przedstawi
cieli zainteresowanych organi
zacji społecznych.

W dyskusji poruszono wiele 
konkretnych spraw. Nie wszyst
kie kółka zainteresowań cieszą

się powodzeniem, bo też i nie 
wszystkie starają się o ściślej
sze powiązanie zajęć z życiem, 
o ich upraktycznienie.

Np. kółka taneczne cały wysiłek 
wkładają w wyuczenie tańców ba
letowych, zapominając zupełnie o 
tańcu towarzyskim z uwzględnie
niem kultury życia towarzyskiego, 
co miałoby dla młodzieży praktycz
ne znaczenie. Podobnie z bibliote
kami w domach kultury. Młodzież 
na ogół zaopatruje się w książki w 
szkole. Biblioteka w MDK czy DKD 
i M świeci najczęściej pustką. Czy 
nie warto byłoby przekształcić ją 
w czytelnię czasopism młodzieżo
wych (technicznych, kulturalnych, 
popularnonaukowych)? Pisma nie są 
tanie, zwłaszcza na uczniowskie 
kieszenie, a zainteresowanie nimi 
istnieje na pewno.

Podobnie mało upraktyczniają 
swe zajęcia pracownie szkutnicze. 
Produkuje się tu głównie przeróż
ne modele jednostek pływających. 
A przecież większe zainteresowanie 
młodzieży wzbudziłaby praca nad 
wykonywaniem np. kajaków, na 
których w czasie wakacji można 
byłoby urządzić spływ. Takich 
przykładów można podać wiele.

Narzekano, że w okresie let
nim młodzieżowe domy kultury 
pustoszeją. Pracę swoją mogły
by przedłużyć, a nadto pogłębić 
i utrwalić organizując na okres 
wakacji obozy wypoczynkowe 
całymi pracowniami.

Dużo miejsca w dyskusji po
święcono krytyce organizacji 
pracy ogrodów jordanowskich, 
placów zabaw i świetlic szkol
nych. Zarówno ogrody jorda-

Minlsterstwo Oświaty prag
nąc umożliwić kształcenie za
wodowe młodzieży na każdym 
etapie nauki i wieku przewidu
je rozbudowę wielu typów 
szkół. Projektuje się rozwój 
rożnego roazaju tecnników dla 
niepracujących (po kl. VII, IX 
i XI oraz po zasadniczej szkole 
zawodowej), techników dla pra
cujących, techników zaocznych i 
szkół majstrów, a wreszcie za
sadniczych szkól zawodowych i 
szkół przysposobienia rolnicze
go i zawodowego.

Podstawę jednak podniesie
nia poziomu nauki w szkołach 
zawodowych stanowią trzy 
elementy, a to: wcześniejsze za
poznawanie młodzieży z pracą 
produkcyjną, lepsze przygoto
wanie uczniów w szkołach pod
stawowych, a przede wszystKim 
wysoko wykwalifikowana kadra 
pedagogiczna.

Obecny stan kadry pedago
gicznej w szkolnictwie zawodo
wym budzi poważny niepokój. 
Wystarczy zapoznać się z paru, 
jakże wymownymi cyframi, aby 
zrozumieć, jak wiele jest do 
zrobienia na polu podniesienia 
poziomu wykształcenia nauczy
cieli, szczególnie zaś tych, któ
rzy uczą zawodu- Wśród nich 
bowiem 245 osób nie posiada 
pełnego wykształcenia podsta
wowego, a 1603 osoby mają 
ukończoną tylko szkołę podsta
wową. Ogółem spośród wszyst
kich nauczycieli szkół zawodo
wych pełne wykształcenie śred
nie posiada 5 852 osoby, nie
pełne wyższe 4 579, a wyższe 
9 836 osób. Biorąc pod uwagę, 
że ogólna liczba nauczycieli 
przekracza 34 tysiące, że bardzo 
wielu z nich uczy w technikach, 
a więc w szkołach średnich i 
wreszcie, że spośród nauczycieli 
o wyższym wykształceniu więk
szość uczy przedmiotów ogólno
kształcących a nie zawodowych 
— musimy stwierdzić iż tylko 
szybka i radykalna pomoc 
władz oświatowych może wpły
nąć na podwyższenie poziomu 
wiedzy fachowej, jaką wynosi 
młodzież ze swych szkół.

Jaki powinien być kierunek 
tej pomocy?

Nie chodzi tu oczywiście o 
zwalnianie pracujących już pe
dagogów, lecz o umożliwienie 
im zdobycia brakującego wy
kształcenia zarówno ogólnego 
jak i pedagogicznego. Trzeba 
bowiem pamiętać, iż około 9 
tysięcy nauczycieli nie zetknęło 
się z kształceniem pedagogicz
nym nawet w formie najbar
dziej skróconych kursów. Warto 
by poważne pomyśleć o zorga
nizowaniu’ kursów i praktyk 
wakacyjnych, uproszczonych 
studiów, o rozwinięciu sieci za

ocznych SN, a wreszcie o ścls« 
łym powiązaniu nauczycieli * 
ośrodkami metodycznymi.

W stosunku do nowoangażo 
wanych pedagogów należy bez
względnie zaostrzyć kryteria 
dopuszczające do nauczania w 
szkole. W związku z tym po
winna nastąpić nowelizacja 
ustawy z 1956 r. o przygotowa
niu i kwalifikacjach nauczycie
li do szkół zawodowych. Trzeba 
też chyba pomyśleć o bazie re
krutacyjnej nowych sił pedago
gicznych. W praktyce okazało 
się, że technika przemysłowo- 
pedagogiczne zdają egzamin i 
rozszerzenia ich sieci pozwoli
łoby uzupełnić kadry w szkol
nictwie zawodowym niższego 
typu. Dla średniego szkolnictwa 
zawodowego powinny przygoto
wywać nauczycieli katedry pe
dagogiczne wyższych uczelni 
jak politechnik, akademii rol
niczych itp. oraz SNZ (studia 
nauczycielskie zawodowe). Te 
ostatnie mogłyby zająć się przy
gotowaniem nauczycieli, dla 
mniej „masowych” specjalności 
(np. kierunek odzieżowy, deko- 
ratorsko-tapicerski, introligator
ski). Stwierdza się bowiem, że 
o ile dla zawodów takich jak 
ślusarz, tokarz, mechanik itp. 
stosunkowo łatwo o wykwalifi
kowanego nauczyciela, o tyle 
nie ma kto uczyć młodzieży wy
bierającej specjalność rzadszą 
mniej popularną i typową.

W dyskusji nad referatem 
kol. Doroszyny poruszono rów
nież konieczność podjęcia badań 
wyników pracy dydaktycznej 
szkół zawodowych. Obecnie 
nikt się nie zajmuje tym zagad
nieniem, a w najbliższym czasie 
podjąć ma go PAN i Instytut 
Pedagogiki. Może warto byłoby 
zainteresować tą sprawą rów
nież odpowiednie katedry przy 
SGGW i Politechnice. (kr)

Komunikat
Spełniając prośbę Kolegów doty

czącą publikowania na łamach biu- 
letynu „Konferencje Rejonowe’* 
artykułów z zakresu badań regio
nalnych — komunikujemy, że w 
nrze 1(8) biuletynu ukazał się pierw
szy artykuł z tej serii pt. „Roz
wijamy badania regionalne” koi. 
Mariana Przedpełskiego. W nrze 
2(9) ukaże się następny artykuł pt. 
„Metody badań regionalnych”.

Wszystkich zainteresowanych tą 
problematyką prosimy o nadsyła
nie uwag i zgłaszanie dalszych pro
pozycji do redakcji lub bezpośred
nio do autora na adres: Warsza
wa 26. ul. Stanisławowska 81 m. 60.

W poprzednim numerze podano 
błędny adres kol. M. Przedpełskie
go, za co Go przepraszamy.

Redakcja biuletynu 
„Konferencje Rejonowe” 
Wydziału Pedagogicznego

ZG ZNP

KONKURS

Inicjatywa oświatowa 
i kulturalna ZMS

W klubie 
zielonogórskim...

W Klubie ZNP w Zielonej Górze 
odbyło się 28 lutego br. spotkanie 
nauczycielek ze wsi 1 małych miaste, 
czek województwa zielonogórskiego 
z przedstawicielkami Wojewódzkie
go Zarządu Ligi Kobiet i Prezydium 
Zarządu Okręgu ZNP.

Spotkanie to miało na celu orno, 
wienie aktualnych zadań, jakie 
stoją przed nauczycielkami wiejs
kimi i trudności, jakie napotykają 
one w swej działalności społecznej 
i pracy zawodowej.

Rozwijające są nowe formy życia 
wsi wymagają od nauczycielek 
wiejskich umiejętności nawiązania 
kontaktów z kobietami wiejskimi, 
wśród których rozmaite formy dzil 
łania podejmuje Liga Kobiet.

Wśród wielu problemów wysu
niętych w dyskusji podkreślono 
przede wszystkim trudności, jakie 
spotykają kobiety w swej pracy 
społecznej, wynikające z niedosta
tecznego jeszcze zrozumienia dla 
tej pracy ze strony' przedstawicieli 
władz terenowych, organizacji i in
stytucji społecznych.

W sprawach dotyczących wycho
wania młodzieży na uwagę zasługu
je konieczność przygotowania do 
prac związanych z prowadzeniem 
domu i gospodarstwa, i wyrobienia 
wśród chłopców przekonania, że 
prace domowe nie należą dziś je
dynie i wyłącznie do kobiet, które 
w przeważającej swej większość. 
na równi z mężczyznami są ooSr 
czone obowiązkami zawodowymi.

Warunki włączenia się kobie 
wiejskich do pracy społecznej nic 
są jeszcze zadowalające, stąd ko
nieczność rozbudzenia wśród spo
łeczeństwa szerszego zainteresowa
nia tym zagadnieniem i otoczeni 
większą opieką działaczek wiejskich 
ze strony działaczy i władz powia
towych.

Inicjatywa Ligi Kobiet i ZNP zo 
stała przyjęta ze strony uczestników 
spotkania z dużym uznaniem.

H. SOŁ OWI EJ
Zielona Góra

JEŻELI organizacja społecz
na nic prócz deklaracji na 

temat idei, które sobą reprezen
tuje, przekazać swym członkom 
nie może, wykonuje ona w spo
łeczeństwie pracę, której skut
ki bywają opłakane. Zaprzecze
nie takiej „działalności" przy
noszą codziennie wyniki pracy 
władz ZMS mającej na celu 
stałe podnoszenie poziomu wy
kształcenia i wyrobienia spo
łecznego członków tej organi
zacji. 444 zespoły początko
wego nauczania z 8 115 słucha
czami, 515 kursów ogólnokształ
cących z 8 168 osobami, 313 kur
sów problemowych z 12 288 słu
chaczami i 562 oświatowe ze
społy zainteresowań liczące 
10 917 osób, a poza tym 428 wie
czorowych szkół aktywu, - 159 
uniwersytetów powszechnych
1161 sekcji zainteresowań ar
tystycznych prowadzonych
przez ZMS — oto niektóre for
my tej pracy.

Szczególnie ważną pracą ZMS 
jest rozwój oświaty wśród mło
dzieży robotniczej, której przy 
każdej okazji wpaja się przeko
nanie, iż nie ma wyższej płacy 
bez odpowiednio wysokiego 
wykształcenia (5 proc, człon
ków ZMS nie posiada ukończo
nej szkoły podstawowej). Mło
dzi ludzie zatrudnieni w prze
myśle kończą szkoły podstawo
we bądź uzupełniają swą nau
kę na uniwersytetach robotni
czych. Wykładowcami na kur
sach początkowego nauczania 
w zakładach pracy są studenci 
(wyróżniają się tu studenci 
krakowscy). Dużą popularność 
zdobyły sobie bardzo pożytecz
ne dla maturzystów przedegza
minacyjne kursy przygotowaw
cze. Kierunkiem dalszej dzia
łalności jest propagowanie ze
społów zainteresowań nie tyl
ko w grupach studenckich, do
mach kultury czy świetlicach, 
ale i w grupach działania i w 
raktadach pracy w formie za
kładania kół młodych racjona
lizatorów, a także wzbudzania 
zainteresowań specjalnych (np. 
opracowywanie monografii za
mieszkiwanego terenu, pogłę
bianie wiadomości z dziedziny 
biologii, matematyki i fizyki).

Młodzież domaga się, by ZMS 
organizował wyższe szkoły in
żynieryjne na poziomie wyż
szych uczelni oraz by Związek

zapewnił jej znośne warunki 
nauki. Żądania są rozmaite. 
Słuchacze uniwersytetu robotni
czego w Elblągu chciellby mieć 
wygodne, nie dziecinne ławki; 
młodzież z Tarnowskich Gór — 
którą władze oświatowe kierują 
do odległego o trzy godziny jaz
dy pociągiem Bytomia czy Za
brza — wieczorową szkołę tech
niczną w swym mieście.

Dużą wagę przywiązuje ZMS 
do organizowania dla młodzie
ży kulturalnego wypoczynku. 
Społeczeństwo będzie miało o- 
kazję do zapoznania się bliżej 
z tą pracą oglądając szereg im
prez masowych — tzw. „Wios
nę młodych", imprez zrywają
cych ze złymi tradycjami ju
wenaliów i „snobizowaniem się 
na snobistycznych studentów". 
Najbliższe zadania na przyszłość 
to popularyzacja taniej (szcze
gólnie wśród młodzieży szkol
nej) książki beletrystycznej oraz 
książki technicznej — wśród 
młodzieży zatrudnionej w pro
dukcji, reaktywowanie starych 
zespołów i tworzenie nowych 
zespołów artystycznych — o 
wyraźnym zaangażowaniu ide
owym, zmobilizowanie młodych 
pisarzy do intensywniejszej 
pracy nad tekstami dla estrado
wych zespołów młodzieżowych, 
rozwój amatorskiego filmu mło
dzieżowego (zespoły filmowe 
pracują w Lublinie i Opolu 
zrzeszając młodych plastyków, 
dziennikarzy i literatów), u- 
powszechnianie wśród młodzie
ży nawyku chodzenia do opery, 
dd teatru, filharmonii i do mu
zeów.

Przedmiotem specjalnej troski 
ZMS są kluby młodzieżowe. 
ZMS nie galwanizuje mar
twych klubów7, podstawą dofi
nansowywania klubu jest jego 
żywotność, przejawiająca się m- 
in. w tym, że jego członko'wie 
zakupili urządzenia klubowe. 
Pomoc ZMS wyraża się wtedy 
np. kupnem radia czy telewizo
ra. Przykładem dobrej inicja
tywy młodzieży w tej dziedzi
nie jest zobowiązanie wrocław
skich członków ZMS wyremon
towania kosztem 11 min. zł (ze
branych przez młodzież od po
szczególnych instytucji funda- 
torskich) i wiele godzin bez
płatnej pracy.

W.M.

Główny Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy i Zarząd 
Główny Związku Nauczyciel
stwa Polskiego ogłaszają wśród 
nauczycieli konkurs na opraco
wanie tematu: „Jak w pracy dy
daktyczno-wychowawczej moż
na najlepiej prowadzić walkę 
z alkoholizmem”.

WARUNKI KONKURSU

1. Treścią pracy konkursowej 
ma być przedstawienie jedno
razowego lub planowego i sy
stematycznego sposobu wyko
rzystania programu nauczania 
w szkole podstawowej, średniej 
ogólnokształcącej i zawodowej, 
jak również opracowanie po
czynań wychowawczych, mają
cych na celu wpajanie młodzie
ży przekonania o szkodliwym 
wpływie alkoholu na fizyczne 
i psychiczne zdrowie człowieka.

2. W konkursie może wziąć 
udział każdy nauczyciel, który 
nadeśle w określonym niżej 
terminie pracę na wyżej poda
ny temat. Objętość pracy nie 
może przekraczać 25 stron ma
szynopisu.

3. Główny Społeczny Komi
tet Przeciwalkoholowy i Zarząd 
Główny Związku Nauczyciel
stwa Polskiego zastrzegają so
bie prawo pierwszeństwa w pu

blikowaniu nagrodzonych i wy
różnionych prac. Za publikowa
ne prace autorzy otrzymają od
dzielne honorarium według o- 
bowiązujących stawek.

4. Ustanawia się następujące 
nagrody:

I nagroda — 5.000 zł. Dwie 
II nagrody — po 2.000 zł. Sześć 
III nagród — po 500 zł.

Ponadto przewiduje się sze
reg wyróżnień książkowych.

5. W skład jury wchodzą 
przedstawiciele: Ministerstwa 
Oświaty, Głównego Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego 
i Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

6. Termin zamknięcia kon
kursu upływa 15 maja 1960 r. 
Obowiązuje data stempla pocz
towego.

7. Podpisane godłem prace 
konkursowe należy nadsyłać 
pod adresem: Główny Społecz
ny Komitet Przeciwalkoholowy 
— Warszawa, ul. Kopernika 
36/40. Do każdej pracy dołą
czyć należy zamkniętą kopertę, 
zawierającą wewnątrz imię, na
zwisko i adres uczestnika kon
kursu.

GŁÓWNY
SPOŁECZNY KOMITET 
PRZECIWALKOHOLOWY

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

newskie, jak i place zabaw nie 
cieszą się dużą frekwencją dzie
ci. Przyczyna tkwii w nieodpo
wiednim wyposażeniu tych pla
cówek w urządzenia do zabaw 
(drogie a niepraktyczne) oraz 
w braku wykwalifikowanych 
kadr. Z tych samych jnwodów 
w wielu szkołach świetlice 
przekształciły się nieledwie w 
więzienia. Dzieci zmusza się do 
siedzenia niemal bez ruchu w 
zamkniętym pomieszczeniu czę
sto całe przedpołudnie w ocze
kiwania na lekcje.

Wysunięto też postulaty pod 
adresem Ministerstwa Oświaty. 
Opracować nowy statut organi
zacyjny dla MDK i DKD i M. 
Stworzyć przy SN specjalne 
kierunki kształcenia nauczycie
li dla spraw wychowania po
zaszkolnego. Do tej pracy przy
gotowywać nauczycieli już w li
ceach pedagogicznych. Zrewido
wać wymiar godzin pracowni
ków niektórych placówek wy
chowania pozaszkolnego. Wre
szcie — częściej organizować 
podobne narady robocze, (des). W czasie wizytacji

POD PRĄD

„BIBLIOTEKA KLUBU 7 PRZYGÓD"
Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia" przystępuje do 
wydawania serii siedmiu książek rocznie dla starszych dzie
ci i młodzieży, książek porywających treścią, ładnie wyda

nych i dostępnych w cenie.

Tegoroczny zestaw książek „Biblioteki Klubu
7 Przygód" obejmuje następujące pozycje:
1. B. Arct — Rycerze biało-czerwonej szachownicy
2. W. Woroszylski — I ty zostaniesz Indianinem
3. K. Wołkow — Wenus — gwiazda zaranna
4. M. Gilard — Marinette i słoń
5. J. Korczak — Kajtuś czarodziej
6. R. Kipling — Kapitanowie zuchy
7. Książka — niespodzianka dla tych, którzy będą 

wiernymi prenumeratorami „Biblioteki Klubu 
7 Przygód” w ciągu całego roku.

Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę przyjmują oddziały 
i delegatury „Ruch" oraz bezpośrednio Centrala Kolportażu 
„Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, Konto PKO — 1-6-100020

PRENUMERATA KOMPLETU BIBLIOTEKI:
rocznie 64 zł.
półrocznie 32 zł.
kwartalnie 16 zł.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowsktego 6/8. Telefony: 6-34-20, 6 10-11 
wewn 260, 261, 262 263, 264. Godziny przyleć członków kolegium re
dakcyjnego. Teofil Wojeńskl (naczelny redaktor) — godz 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz 8—15 Stanisław Brzozowski (re 
daktor działu związkowego) - godz 8—15 zamówienia I orzedpłatę za 
orenumerate ..Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe 
I listonosze Prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zł 16, roczna zł 31-20 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
nietwo „Prasa Krajowa” — warszawa Wiejska 12. tel. 21 4S--57. Wydaje 

t administruje Krajowa" RSW „Prasa" Warszawa, ul. Wiejska
12. tel 8-24-11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 1331. C-5”

J Ile jest 2-1-2?
r W sklepie spożywczym proszę o bochenek 
f chleba i kilogram cukru. Sprzedawczyni po- 
x daje mi towar, po czym bierze do ręki ołó- 
x wek i pisze na papierze pakunkowym:

f 4-12

J 19
x Płacę, cieszę się, że sprzedawczyni potrafi 
x już bez pisania odliczyć resztę z 20 zł, i idę 
• z zakupem do domu.

Te śmieszne rachunki na papierze pakun- 
1 wym obserwujemy codziennie. Kupowałem 
• wczoraj ćwierć kilo kiełbasy w cenie 42 zł 
X za 1 kg. Ołówek, papier, obliczenie:

42
J X 25

f 210
i 84
J 10,50
x Dlaczego? Dlaczego tyle pisania?
X Zajdźmy po odpowiedź do szkoły.

I
* Lekcja arytmetyki w II klasie. Ćwicze

nia w dodawaniu liczby jednocyfrowej do 
dwucyfroiuej z przekroczeniem progu dzie
siątkowego w zakresie 100. Uczniowie idą 
po kolei do tablicy i zapisują w słupku 
działania:

36 + 8^44

67 + 6 - 73 
i tak dalej.

Przez całą lekcję powstają na. tablicy dwa 
takie słupki po 6 przykładów — razem 
12 obliczeń. Tak bywa często w różnych 
klasach szkoły podstawowej. Praca domowa 
— znowu zapisywanie słupków. Dzieci przy
zwyczajają się do ustawicznego zapisywania 
najprostszych działań. Toteż często, gdy na 
jakiejkolwiek innej lekcji wypadnie coś o- 
bliczyć — machinalnie chwytają za ołówek. 
A to wszystko razem odbywa się w progra
mie nauczania: rachunek pamięciowy.

Ten rachunek pamięciowy odgrywa w ży- f 
ciu dziecka tę samą rolę, co nauka czytania ź 
i pisania — stanowi podstawę całej matę- i 
matyki, podstawę nauki innych przedmio- f 
tów, odgrywa kolosalną rolę w życiu co- r 
dziennym: podczas pracy i odpoczynku, przy r 
kupnie i sprzedaży, w domu i na zabawie, r 
w warsztacie i kawiarni, w tramwaju i na r 
zebraniu. Wykonywany faktycznie w parnię- f 
ci — rozwija pamięć, uwagę, myślenie. Łą- r 
czony stale z zapisem — nie rozwija nic, r 
lecz wprost przeciwnie: powoduje lenistwo J 
pamięciowe i roztrzepanie. ?

Co innego obliczenia niemożliwe do pa- ? 
mięciowego opanowania: posługujemy się J 
wtedy typem rachunku pisemnego. Pro- X 
gram arytmetyki wskazuje jednak słusznie \ 
dość obszerny materiał do obliczeń w pa- J 
mięci. Niech one odbywają się rzeczywiście J 
w pamięci. i

Czy to znaczy, że nigdy nie zapisywać? — X 
Bynajmniej. Zapis konieczny jest przy wpro- J 
wadzaniu nowego materiału. Ale gdy już J 
jesteśmy na drodze wyrabiania umiejętno- J 
ści — warto ograniczać zapis do minimum. J 
Na tej samej lekcji, na której uczniowie do- \ 
konali dwunastu obliczeń — mogli dokonać J 
ich co najmniej 100 i to o wiele ciekaw- J 
szych. Ale te ciekawsze obliczenia śpią \ 
w książkach i czasopismach metodycznych J 
i stosowane są przez niewielu. Gdzie są te J 
liczne gry rachunkowe, odgadywanie myśli, ? 
łańcuchy obliczeń itd? x

Oby szkoła mogła nie być miejscem du- 4 
kania, ślęczenia w książce i zeszycie! Ileż 4 
niepotrzebnej pisaniny przy rozwiązywaniu 4 
zadań tekstowych! Ileż przy tym gryzmołów 1 
i błędów ortograficznych! Czy nie warto i te- a 
go ograniczyć? Czy nie warto ograniczyć pi- a 
sania na lekcjach innych przedmiotów? Wi- 4 
działem kiedyś straszliwe zeszyty: zeszyty do 4 
prac ręcznych: w nich zapisywano każdy te- 4 
mat lekcji i różne niepotrzebne rzeczy. i

Ileż bywa lekcji prze-gadanych, prze-czy- 4 
tanych, prze-pisanych! “

Potem to sklepach piszą i piszą. A ludzie i 
stoją to kolejkach. A na końcu i tak okazuje 
się, źe sprzedawczyni się myli, bo ją naucza- l 
no pisać i pisać — a rachować dobrze nie t 
potrafi. f

TUREK z Bartoszyc



Głos Nauczycielski lir 11

W;

; W odpowiedzi na apel Deklaracja Przegląd prasy

Kol. Stanisława Dobro- 
i? wolska rozpoczęta pracę 
^nauczycielką we /Lwowie, 
\przed 50 Ic/ify. Obetnie jest 
^nauczycielką Szko ty Pod- 
^stawowej w Radziłowie, 
ł'pow. Kraków.
* W 1959 r.
wolska odznaczona ztstała 

fKrzyżem Kawalerskimi Or- 
ćderu Odrodzenia Polski.'.

Zasłużonej .lubił itce 
^składamy jak na.isercb. pz- 
Aiiiejsze życzenia wszystk \c- 
jgo najlepszego.

Radź.Azowie,

kol. l lobro- ’

f W odpowiedzi na apel Zarządu Głównego Związku Nauczy- 
# elelstwa Polskiego skierowany do Nauczycielskich Związków 
j Zawodowych całego świata otrzymaliśmy wiele listów. Spośród 
(ł nich drukujemy fragment listu Związku Pracowników 
ś Oświatowych Chińskiej Republiki Ludowej:
? „W okresie drugiej wojny światowej faszystowskie Niemcy 

spowodowały zarówno w Polsce, jak również i w innych kra- 
jach europejskich wiele nieszczęść i ofiar. Jest więc rzeczą 

>' zrozumiałą, że naród Polski i narody krajów Europy obserwują 
$ dziś z wielkim niepokojem odradzanie się militaryzmu i faszyz- 
■f mu W' Zachodnich Niemczech. Szaleńcza kampania antysemicka 
!ę wszczęta ostatnio w NRF wyraźnie wskazuje, że siły faszystow- 

skic jawnie występują z prowokacją przeciw narodom miłują- 
cym pokój- Naród chiński, doświadczony uciskiem okupacji 

y japońskiego militaryzmu i faszyzmu, zdaje sobie sprawę z dą- 
Y żenią narodu Polskiego do przeciwdziałania niebezpieczeństwu 

wojny i remilitaryzacji NRF. Związek Radziecki, Polska, Cze- 
ehosłowacja i Niemiecka Republika Demokratyczna wielokrot- 

;f nie występowały już z propozycjami zawarcia traktatu pokojo- 
if wego z Niemcami, zlikwidowania okupacji w Berlinie Zachod- 
J nim i stworzenia bezatomowej strefy w Środkowej Europie.

Naród chiński zdecydowanie popiera te wysiłki zmierzające do 
rozwiązania niemieckiego problemu. Naród chiński będzie kon
sekwentnie prowadzić zdecydowaną walkę w obronie naszych 
wspólnych Interesów dla utrwalenia pokoju na całym świecie.

Z koleżeńskim pozdrowieniem
Zast. Przewodniczącego

Chińskiego CK Zw. Zaw'. Pracowników' Oświaty

ł 0 r f 
4

f f ł (
ł

Z książe k

Praw Dziecka
(Dokończenie ze str. 1)

Ostatnie badania Roudinesen- 
Aubry, Lewina, Bawlby, Rene- 
Spitza udowodniły, że nawet 
niemowlęciu potrzebna jest dla 
prawidłowego rozwoju psy
chicznego ścisła więź z jednym 
człowiekiem — najczęściej z 
matką. Ciepło ogniska domowe
go — poczucie stabilizacji i 
pewności, jaką daje opieka ro
zumnych rodziców i jednokie
runkowe wychowanie, są rękoj
mią, że system nerwowy dzie
cka rozwijać się będzie prawid
łowo, bez zakłóceń w zdrowiu 
fizycznym i psychicznym. I wte
dy dziecko potrafi się przeciw
stawić nawet trudnym warun
kom w środowisku szkolnym i 
ujemnym wpływom ulicy.

Jeśli dziecko nie ma zapew
nionego ogniska domowego lub

Materiały do studiów pedagogicznych
SPOŁECZNA funkcja wy

chowania — to tytuł V to- 
, mu „Materiałów do studiów 
.pedagogicznych”, wydanego 

”, przez PZWS pod redakcją prof. 
I Bogdana Suchodolskiego, Win- 
i centego Okonia i Wiktora 

Szczerby.
(ł Książka została podzielona na 

dwie odrębne, aczkolwiek po- 
f wiązane ze sobą tematycznie, 

części. W pierwszej z nich 
przedstawiono powstanie i roz- 
wój różnorodnych instytucji 

ę* oświatowo-wychowawczych, ich 
związek z warunkami społecz- 

^nymi oraz zmiany zachodzące w 
^charakterze i zadaniach tych in_ 
s stytucji. Omówiono wpływ sto- 
i sunków ekonomiczno - społecz- 
'/> nych na treść wychowania i 
^.łtrukturę instytucji powołanych 
( do kształcenia młodego pokole- 
f nia.

' Mija 50 lat od chwili,^- Rozprawa wstępna prof. Su- 
%gdy kol. Józefa Molendowa^- ż chodolskiego ukazuje nam wizję 
> rozpoczęła pracę w jedno-ł- ł wychowania dla przyszłości, ce- 

.. le i funkcję wychowania w do-fklasowe} szkole w Porębie- r hia n,„TOVJ^,; nallW i
(' Górnej, pow.

Dużo czasu

- J bie niezwykłego rozwoju nauki i 
Miechów.^ ę techniki, szybko dokonujących 

poświęcała^ r się przemian społeczno - kultu-
Jś zawsze pracy pożal ekcyj-^,’ Palnych.
jnej z młodzieżą. Organlzo-y f Nowe warunki, w jakich bę- 
r wała amatorskie zespołyt"^ żyć i pracować nowe poko- 
() . , , . , ’ p- klenie, wymagają takiego przy-
^te ,ra ne. chór, kursy do-^ gotowania młodzieży, aby umia- 
ć kształcające. ;a ona sensownie organizować
ć Obecnie kol. Molenda^#---- t.

wychowuje trzecie pokole-^f 
nie w tej samej miejsco-*-^ 

(i wości, ale już w siedmio-iłę 
f klasowej szkole.
? Zasłużonej Jubilatce ży- 

czymy dużo zdrowia i dłu-
f gich lat życia.

współżycie, krytycznie patrzeć 
na rzeczywistość, plastycznie 
reagować na wszystko, co się 
zmienia. Tak sprecyzowane za
dania wymagają od wychowaw
ców wysokich umiejętności pe- 

~ ( dagogicznych i wszechstronnej i wiedzy.
W rozprawie „Szkoła jdko in- 

S t stytucja wychowawcza” prof. 
Chałasiński i prof. Znaniecki

Pomoc dydaktyczna

wypowiadają szereg krytycz
nych uwag na temat skuteczno
ści metod kształcenia młodzie
ży w latach międzywojennych. 
Uwagi te mimo tylu lat nie stra
ciły na swej ostrości a nawet 
odwrotnie — zyskały.

„Rozwój myślenia” J. 
wida jest wyjątkiem 
książki „Inteligencja, 
zdolność do pracy”, 
z rozpraw autor stwierdza, że 
cgół społeczeństwa nie chce my
śleć i nie myśli więcej, niż to 
jest niezbędne dla utrzymania 
życia. Aby więc podnosić poziom 
intelektualny ogółu konieczne 
jest wprowadzenie nowych, bar
dziej skomplikowanych form i j 
organizacji pracy produkcyjnej. 
Wielkie zadania do spełnienia 
mają różnorodne formy kształ
cenia dorosłych, których celem 
jest zabezpieczenie wykształco
nych nawet ludzi przed regresją 
umysłową.

W części II zamieszczono 
opracowania dotyczące współ
czesnych reform oświatowych. 
Znajdują się tu dwa artykuły 
prof. Suchodolskiego „Perspek
tywy rozwoju cywilizacji nowo
czesnej i teraźniejsze zadania 
pracy oświatowej i wychowaw
czej” oraz „ Podstawowe pro
blemy reformy szkolnej”. Pierw
szy z nich zawiera rozważania 
na temat perspektyw rozwojo
wych cywilizacji współczesnej i 
płynących stąd wniosków dla 
dzisiejszej pracy oświatowej i 
wychowawczej. Drugi — to wy
robienie naukowego, racjonalne
go rozumienia społecznej rze
czywistości, umiejętność współ
życia i współdziałania społecz
nego. Trzeci wreszcie, bardzo 
ważny postulat, sugeruje po
trzebę przygotowania młbdzieży 
do kulturalnego i pożytecznego, 
z punktu widzenia osobistego i 
społecznego, spędzania wolnego 
czasu.

W. Da- 
z jego 
wola i 

W jednej

Dalsze opracowania omawiają 
plany refowa oświatowych w 
niektórych krajach Europy oraz 
podają szereg interesujących 
wiadomości o szkolnictwie śred
nim za granicą, szczególnie w 
Anglii, Francji i USA.

W piątym tomie 
mieszczono również 
nie sekretarza KC 
Gomułki, traktując 
tyczne w sprawie aktualnych 
zadań szkoły w Polsce Ludowej. 
Sporo miejsca poświęcił tow. 
Gomułka roli i zadaniom nau
czycieli w dziele kształtowania 
świadomości młodzieży, wycho
wania ich w duchu idei socjali
stycznej.

TERESA MICHAŁOWSKA

najbliższego kontaktu z jednym 
ukochanym człowiekiem — nie 
może się w pełni rozwinąć. Po- 
zostaje jednak pytanie, czy to 
zapotrzebowanie na serdeczność 
może się ograniczyć do miłości, 
jeką mu daje tylko jego rodzi
na? Przecież 
łeczeństwie 
styka. Całe 
si rozumieć
oczywistą, że nie ma dzieci mn
ich 1 twoich — tylko nasze.

Postulat ten jest w dużym stop
niu urzeczywistniony w Szwecji. 
Przykładem niech będzie taki oto 
obrazek: Na skwerku w Sztokhol
mie bawiły się 3-letnie dzieciacz- 
ki koło małego baseniku. Opodal 
siedziała starsza pani i czytała. Gdy 
któreś upadło — podnosiła, otrze
pywała spodenki 1 wracała na ła
weczkę. Zapytałam, czy to jej wnu
częta.

— Nie, usiadłam tu przypadkiem.
— A jeśli pani odejdzie — to kto 

zostanie?
— Na pewno przyjdzie ktoś inny, 

a jeśli nie — zostaną same, miejsce 
jest strzeżone. Przed bramą stoi 
milicjant. Zresztą gdyby dziecko 
wyszło na ulicę — ktoś by je wziął 
za rączkę i odprowadził na placyk. 
My kochamy nasze dzieci.

Oczywiście, gdy się tylko po
myśli, jak bezbronne są dzieci, 
jak zdane tylko na to, co im 
świat dorosłych zgotuje — jak 
bardzo cierpią nieraz całe życie 
przez niedobory w wychowaniu 
i wskutek zaburzeń w zdrowiu 
fizycznym i psychicznym — nie 

ogromu

dziecko żyje w spo- 
i stale z nim się 
społeczeństwo mu - 
i uważać za rzecz

stiudów za- 
przemówie- 
PZPR tow. 
je jako wy-

można nie rozumieć 
odpowiedzialności.

W dniu, gdy każdy 
się odpowiedzialnym za 
wiszące na stopniach tramwaju, 
bawiące się na jezdni, czepiają
ce się samochodu, wałęsające 
się w godzinach szkolnych po 
ulicy, kupujące wódkę, niedoży
wione, niewyspane, nie mające 
gdzie odetchnąć i wybawić się 
do syta — realizacja Deklaracji 
Praw Dziecka nie będzie zbyt 
trudna nawet w skali całego 
społeczeństwa.

po czuje 
dziecko

Budujemy szkoły Tysiąclecia
JłóŻNORODNE są formy 
■•^zbierania funduszów na 

szkoły Tysiąclecia. Górnicy pra
cując bez zapłaty w tzw. „szkol
ne niedziele” dali już 26 400 zł 
i 300 tys. ton węgla na wypał 
cegieł; członkowie ZMS rozpo
czynają zbiórkę 12 min na bu
dowę kompleksu gmachów Stu
dium Nauczycielskiego w Zie
lonej Górze; a byli więźniowie 
z obozu jenieckiego Oflag lic w 
Woldenbergu budują w tym 
mieście — które obecnie wró
ciło do polskiej nazwy Dobieg
niewo — szkolę. Na ten cel 14 
woldemberczyków zamieszku
jących w Toronto (Kanada) 
przysłało w 15-lecie wyzwole
nia obozu 1000 dolarów. Kopal
nia Mysłowice z własnych 
funduszów wybuduje nowocze
sny gmach szkolny, pomnik 
Tysiąclecia wznosi także pre- 

Rokicinach,zydium GRN 
woj. łódzkie.

Obecnie istnieje już 9 tys. .ko
mitetów budowy. Jest to nie
wątpliwie pozytywne zjawisko. 
Złe tylko, iż wiele z tych ko
mitetów, nie troszcząc się o roz
budzenie społecznej inicjatywy 
i ofiarności, za główną formę 
swojej pracy uważa ustawiczne 
zabieganie u władz o dotację, 
bądź włączenie ich inwestycji 
do planu państwowego. Bywa
ją też wypadki, że komitet ta
ki domaga się w swej skądinąd 
zrozumiałej . niecierpliwości by 
„już, zaraz, w tej chwili” bu
dować nowy pomnik Tysiącle
cia, a nie dostrzega opuszczone
go niszczejącego budynku szkol
nego, który przecież po niewiel
kim nawet remoncie z powo
dzeniem może jeszcze długie la
ta służyć młodzieży.

Niewyremontowanych szkół, 
bądź zajmowanych przez inne 
instytucje, jest sporo. W woj. 
wrocławskim budynki takie 
znajdują się w Czeladzi Wiel-

GDZIU SĄ ABSOLWENCI 
SZKOL ROLNICZYCH?

ZAPYTUJE o to w „Życiu 
literackim" (nr 10) Olgierd 

Terlecki.
...„Przeczytałem — pisze — 

że, o biada, programy szkolenia 
nauczycieli nie przewidują 
przedmiotów rolniczych. Z cze
go postulaty — wprowadzić te 
przedmioty... Nauczyciel ma 
dość własnej pracy, doprawdy 
dość i chyba trzeba wreszcie 
wybijać z głowy rozmaitym lu
dziom przeświadczenie o lek
kości zawodu nauczycielskiego, 
w którym są aż dwa miesiące 
wakacji.

Nauczyciel pełni jedną z naj
bardziej odpowiedzialnych po
winności społecznych. Prócz 
własnej pracy ma dość także 
rozmaitych obowiązków poza
szkolnych. Agronoma nie zastą
pi nigdy. Nie będziemy mieli 
pożytku z jakiejś krzyżówki a- 
gronoma z nauczycielem, po
nieważ albo jedną, albo drugą 
dziedzinę będzie taka krzyżów
ka musiała zbywać.

Zastanowiło mnie co innego. 
Na tejże naradzie powiedziano, 
że agronom przyjeżdża i wyjeż
dża. A czemuż to, jeśli laska?

Czy może nie należałoby za
stanowić się, co zrobić, żeby a- 
gronom nie był latającym ho
lendrem? Bo coś mi się zdaje, 
że wyższe szkoły rolnicze wy
puszczają sporo absolwentów. 
Gdzie oni się podziewają? Czy 
przypadkiem nie ma ich co
kolwiek za dużo w wielkich 
miastach?

ROLNICY W WARSZAWIE 
/"ODPOWIEDŹ na pytanie, 

gdzie są absolwenci szkół 
rolniczych, daje „Dziennik Lu
dowy" (nr 55).

„Mimo zrozumienia dla cen
tralnego kierowania rolnic
twem trudno jest chyba pojąć 
konieczność zatrudniania w 
Warszawie aż 2 055, a więc jed
nej trzeciej ogólnej liczby in- 
żynierów-agronomów. Chodzi 
tu o samą stolicę, bo już na 
przykład na cale województwo 
warszawskie przypada zaledwie 
44 inżynierów tej specjalności. 
Również w mieście Łodzi pra
cuje 189 inżynierów-agrono- 
mów, podczas gdy na przykład 
w województwie zielonogór
skim tylko 81, koszalińskim — 
84, czy łódzkim •— 52.

Analogicznie wygląda spra
wa innych specjalistów. Cen

tralne instytucje w Warszawie 
dysponują sztabem złożonym z 
570 zootechników, a takie wo
jewództwa jak: kieleckie, bia
łostockie, lubelskie, zielonogór
skie czy opolskie nie mają 
więcej niż po 50 zootechników, 
a mogłyby ich zatrudnić co 
najmniej drugie tyle.

Przytoczmy jeszcze dane do
tyczące inżynierów-leśników. 
Jest ich w całej Polsce 3 723. 
W województwie olszty.ńśkńn 
pracuje ich 208, w białostoc
kim —• 81, a w samej Warsza
wie — 766. Te liczby chyba są 
co najmniej zastanawiające...

...Dane statystyczne nie uzna
ją jednak żadnych tłumaczeń; 
Wykazują niezbicie, że w go
spodarowaniu fachowymi kad
rami rolnymi nie wszystko jest 
w porządku. Większość inżynie- 
rów-rolników w stolicy? Zu
pełnie jak w anegdocie o spe
cjalistach od cybernetyki u ko
wala. Nieporozumienie chyba 
dość kosztowne i zupełnie nie 
anegdotyczne".

O UPOWSZECHNIENIE 
KULTURY FIZYCZNEJ

NA wspólnym plenum CRZZ 
i KC ZMS, w którym u- 

czestniczyło ponad 400 działa
czy, przewodniczący GKKF T. 
Reczek powiedział („Głos Pra
cy" nr 55):

„Należy jednak uświadomić 
sobie, na co nas dziś stać i jaka 
jest skala i hierarchia zagad
nień. Kultura bowiem nie do
tarła. jeszcze pełnym frontem 
do młodzieży i ludności pracu
jącej. Można powiedzieć, że na
sze osiągnięcia w tej dziedzinie 
w odniesieniu do klasy robot
niczej pozostają w tyle za in
nymi osiągnięciami. Kultura fi
zyczna np. dotarła szerszym 
frontem do uczącej się młodzie
ży i do wsi, niż do klasy robot
niczej.

Co zamierzamy robić w dzie-

ny wysiłek musimy skierować 
na szkoły. Wychowanie ' fi
zyczne i sport w szkole obej
muje obecnie, a raczej powinien 
objąć 5 min dzieci i młodzieży. 
Nawyku uprawiania sportu i 
turystyki można nabrać tylko 
w młodości. Dlatego powinniś
my zabezpieczać systematyczną 
poprawę- warunków material
nych i kadrowych sprzyjają
cych prawidłowej realizacji 
programów, obowiązkowego i 
dobrowolnego wychowania fi
zycznego i sportu w szkołach".

TYLKO NARZEKANIA —
- NIE MAJA SENSU

W „PRZEGLĄDZIE KULTU
RALNYM" (pr 10) Jan 

Brzechwa pisze:
„Słyszymy raz po raz, tt 

młodzież jest rozczarowana, it 
młodzież czuje się zawiedziona, 
że młodzież się nudzi.

Kiedy indziej, przy innej 
sposobności, padają zarzuty, że 
młodzież jest zdeprawowana, że 
młodzież jest amoralna, chuli
gańska, rozpita.

Mówi się, że młodzież jest 
niedouczona, bezuczuciowa, że 
wykazuje szarzyznę intelek
tualną i duchową... i

...Ta skłonność do uogólnieA 
zaciemnia częstokroć sprawy 
najoczywistsze.

Młodzież — to znaczy gene
racja. Od starego pokolenia 
dzieli ją tylko granica wieku...

...Każde starsze pokolenie 
miało kłopoty z młodzieżą. 
Każdy okres historyczny w o- 
czach współczesnych wydawał 
się zawsze najtrudniejszy. Kło
poty i trudności wynikają po 
prostu stąd, że każda następna 
generacja różni się od poprzed
niej...

...I chociaż wiele dałoby słę 
zarzucić pewnym odłamom czy 
grupom młodzieży, nieustające 
narzekania na młodzież, mimo 
wszystko, nie mają sensu".

(stb)
dzinie upowszechniania kultury 
fizycznej? Oczywiście — głów-

/ Konkurs na pamiętniki nauczycieli-więźniów J 
J obozów koncentracyjnych |

/ Ogłoszony w ub. roku przez Zarząd Główny ZNP > 
< konkurs został już rozstrzygnięty. ł
J W jednym z najbliższych numerów „Głosu Nau- | 

czyclelskiego" podane zostaną nazwiska autorów 
prac nagrodzonych I wyróżnionych. /

Rozstrzygnięcie Noworocznego Konkursu-Plebiscytu

Sylwety - liczmany
zatwierdzona do użytku przedszkoli przez Ministerstwo 
Oświaty i polecona dla dzieci 4-—6-letnich.
Komplet liczmonów wg. ustalenia Ministerstwa 

Oświaty składa się z siedmiu rodzalów figurek: kur. 
ka, kurczątko, drzewko liściaste I iglaste, krasnolu
dek, grzybek oraz samochodzik, po 21 sztuk każdy 
plus 2 kurki, razem 149 sztuk; komplet przeznaczony 
jest zasadniczo dla każdej klasy przedszkola. Licz
many wykonane są z tworzywa sztucznego I poma, 
lowane farbami nleimywalnyml, całkowicie bezpie
cznymi dla zdrowia dziecka.

Cena detaliczna kompletu wynosi zł 151.30. Syl- 
wety.liczmany nabywać można w „CEZARACH” tub 
bezpośrednio u producenta; WIELOBRANŻOWA 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW w Piasecznie k. War
szawy, ul. Chyllczkowska 23, tel. 569.

K-90

PAŃSTWOWE ZAKŁADY
FOTO —PRZEZROCZY
Warszawa, ul. Ogrodowa 1 a

polecają

P. T. nauczycielstwu szkół 
podstawowych I licealnych

PRZEZROCZA SZKOLNE« *
DOSTOSOWANE 
DO OBOWIĄZUJĄCEGO PROGRAMU NAUCZANIA 
1 APROBOWANE PRZEZ MINISTERSTWO OSWIATT

SPECJALNY
ZESTAW PRZEZROCZY
ZWIĄZANY z TYSIĄCLECIEM
PAŃSTWA POLSKIEGO

Aby wypełnić te trudne za
dania społeczne, konieczna jest 
reforma systemu oświatowego, 
zmiana ustroju szkolnictwa, 
programów i metod nauczania. 
Szkoła powinna stać się ośrod
kiem wszechstronnego kształce
nia młodzieży, rzeczywistym 
kierownikiem jej życia szcze
gólnie w okresie dojrzewania. 
Przyszłe szkoły będą tworzyły 
placówki oświatowo - kultural
ne, z których korzystać będą 
mogli również dorośli. Zniknie 
wówczas ostra granica oddzie
lająca naukę od pracy.

Kilka kolejnych rozpraw zaj
muje się zagadnieniami upo
wszechnienia wykształcenia śre
dniego, przemian zachodzących 
w koncepcji kształcenia ogólne
go, łączności współczesnego 
kształcenia i technicznego po
stępu. Powszechny rozwój róż
nych gałęzi . wiedzy nie pozwa
la wtłoczyć ,w program szkoły 
średniej nowych wiadomości, a 

■tym' samym nie może spełniać, 
swych dotychczasowych zadań 
— wyposażenia uczniów w sy
stem wiadomości i umiejętno
ści przygotowujących do samo
dzielnego życia w społeczeń
stwie. Nasuwają się pytania, do 
czego powinna i może przygo
tować szkoła średnia, jakim 
modyfikacjom należałoby pod
dać treść i metody nauczania, 
aby sprostać wymaganiom?-

Z nową koncepcją szkoły 
średniej i zasięgiem jej działa
nia wiąże się sprawa politech
nizacji nauczania,

W pracach przy budowie 
szkół, w akcji zbiórkowej wy
różnia się wojsko, które prze- 
kazało już 14 min na SFBS. 
Jeszcze przed rozpoczęciem no
wego reku szkolnego w lipcu 
i sierpniu br. wojsko przekaże 
młodzieży szkoły w Głogowie. 
Kołobrzegu, Studziankach i 
Warszawie. W miejscowości No
wosielce jest gotowa w stanie 
surowym szkoła ufundowana 
przez żołnierzy WOP; dwie 
szkoły w Złotoryi (woj. biało
stockie) oraz w .Wierzchowicach 
(woj. lubelskie) budują żołnie
rze KBW.

I jeszcze jedna szkoła — tym 
razem zbudowana ze składek 
chłopów i przy wydatnej pomo
cy inspektoratu oświa'ty i PRN 
— została oddana we wsi Głę
bockie, pow. konińskiego. War
to dodać, że we wsi tej dotych
czas istniała jednoklasowa szko
ła o jednym nauczycielu miesz
cząca się w prywatnym budyn
ku pod strzechą.

Dużym sukcesem w zbieraniu 
gotówki poszczycić się może 
młodzież, która obok dochodów 
z urządzanych przez siebie im
prez i sprzedaży surowców 
odpadkowych przeznacza wiele 
czasu na pomoc aktywistom 
SFBS przypominającym chło
pom o terminach płatności za
deklarowanych kwot na budowę 
szkół Tysiąclecia. Tak np. w 
woj. opolskim młodzież szkolna 
pomogła przy zbiórce 50 proc, 
sumy, jaka wpłynęła od rolni 
ków.

kiej, Kruszyńcu, Łubowic (pow. 
Góra Śląska), w Dobromierzu 
(pow. Jawor), w Nowogrodźcu, 
Zbrzydłowej i Gościnowej (pow. 
Bolesławiec).

W styczniu zebrano ogółem 
na SFBS około 54 min zł, czyli 
4,5 proc, sum zaplanowanych do 
zebrania w roku bieżącym. Ak
cja przedłużania deklaracji na 
SFBS dobiega końca. W wielu 
miejscowościach pracownicy za
kładów przemysłowych przedłu
żyli deklaracje powszechnych 
świadczeń do 1965 r. Z niedo
statecznym zrozumieniem akcja 
ta spotyka się nadal w grupach 
rzemieślników, kupców i przed
stawicieli wolnych zawodów.

W obliczu trudności, jakie na
potyka akcja budowy tysiąca 
szkól, sprawę niecierpiącą zwło
ki jest konieczność zmobilizo
wania do prac propagandowych 
na SFBS instancji partyjnych 
wszystkich szczebli, kół i komi
tetów ZSL i SD, kółek rolni
czych i organizacji społecz
nych.

(wit)

Na ogłoszony w numerze 1 „Głosu Nauczy
cielskiego” nasz doroczny Konkurs-Plebiscyt 
—• w którym chodziło o wytypowanie naj
lepszych w 1959 roku satyr rysunkowych na 
temat szkoły i nauczyciela — wpłynęło 813 
odpowiedzi. Spośród dziesięciu reprodukowa
nych przez nas satyr — uczestnicy konkursu 
wybrali trzy, jako zasługujące, ich zdaniem, 
na nagrody.

Autorami satyr, które otrzymały najwięk
szą ilość punktów, są:

ERYK LIPIŃSKI (satyra nr 4 — 1036 punk
tów),

CHARLIE (satyra nr t — 871 punktów),
JULIUSZ PUCHALSKI (satyra nr 7 — 

721 punktów).
Wymienieni satyrycy otrzymują upominki 

książkowe.
Wszystkim autorom reprodukowanych przez 

nas satyr redakcja składa serdeczne podzię
kowania za zajmowanie się problematyką 
szkolną i nauczycielską i życzy w roku 1960 
dalszych sukcesów w tej dziedzinie.

Spośród uczestników naszego Konkursu 
otrzymali nagrody w wyniku losowania:

I — APARAT RADIOWY: Mieczysław 
Szostka z Zakrzowa.

II — TECZKI SKÓRZANE: Antoni Fijał

— Idę porozmawiać z nauczy
cielem. bo mój syn ma dwóję 
z polskiego...

— A to co?
— A to są pomoce naukowe 

dla mego syna.
rys. R. Lipiński

Komplet zawiera 15 tematów — cena 300 zł 
Ukaże się w sprzedaży w kwietniu br.

AKTUALNE KATALOGI - PROSPEKTY 

WYSYŁAMY BEZPŁATNIE

Zamówienia prosimy kierować 
pod adresem naszych Zakładów

Zamówienia realizujemy w terminie
10 dni od daty ich otrzymania

K-56-0

Tadeu«z MŁODKOWSKI urodzony 19 kwietnia 1887 roku w War- 
tzawie zasłużony pedagog, odznaczony: Krzyżem Virtuti Militari 
8 klasy, trzykrotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem Niepodle
głości, Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta, Złotym Krzyżem 
Zasługi w okresie międzywojennym, oraz Srebrnym Krzyżem 
Zasługi n Polsce Ludowej; organizator szkolnictwa i Archiwum 
Powiatowego w Mrągowie, wieloletni członek Powiatowej Rady 
Narolowej, ostatnio — kierownik przyzakładowej biblioteki przy 
Szkole Podstawowej, zmarł 21 lutego 1960 r.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pedagoga oraz zawsze Życz
liwego i uczynnego Kolegę. W zawodzie nauczycielskim przepra
cował 52 lata.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Mrągowie

Ogłoszenia drobne
KOMITET Organizacyjny Zjazdu 

Wolsztyniaków zaprasza na Zjazd 
Absolwentów i Wychowanków b. 
Seminarium Nauczycielskiego w 
Wolsztynie z lat 1921—1934, który od
będzie się dnia 11 czerwca 1960 ro
ku w Wolsztynie.

Koledzy proszeni są o nadesła
nie adresów wraz z kwotą 150 zł 
od osoby, a z żoną 200 zł do dnia 

15 kwietnia br. pod adresem: Za
rząd Oddziału Powiatowego ZNP w 
Wolsztynie, ul. 5 Stycznia, woj. po
znańskie. k-91

K-87

KURATORIUM O. S. prosi kol. 
kol. Stanisławę Kunowicz i Toma
sza Wolitek o podanie swoich adre
sów celem podjęcia obligacji Naro
dowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol
ski. Kraków, ul. Dietla 20 u kol. 
Edwarda Kazetta.

ZAMIENIĘ etat licealny rosyj
skiego 1 mieszkanie dwuosobowe na 
podobne w większym ośrodku, naj
chętniej podwarszawskim. Jaroso- 
wa, Mysłowice, Krakowska 4.

W'
—1 
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MICHAŁ ZIOMEK
Ur. dnia 19. IX. 1881 r. we Lwowie, marł 

23. VI. 1959 r. Od roku 194(5 pracował jako 
nauczyciel na Ziemiach Zachodnich w Ga- 
jewie. pow. Nowa Ruda. Jako czynny czło
nek ZSL pracował społecznie do ostatniej 
chwili życia z ludem i dla ludu.

Dzielny Związkowiec — długoletni prezes 
honorowy Zarządu Oddziału ZN2* w Nowej 
Rudzie. Dobry Knlega i pedagog* Odznaczo
ny Sztandarem Pracy I Klasy. Uczył przez 

lat.
Cześó Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Nowej Rudzie

K-P9

DWUKLASOWKĘ, 2 wolne etaty, 
piękne mieszkanie, światło, woda, 
ogród i ziemia (blisko stacja, sklep, 
autobus na miejscu) — zamienię na 
jednoklasówkę. Szkoła Koszkowo, 
poczta Borek Wlkp. P-88-67

KRONIKĘ SZKOLNĄ najlepiej za
mówić w Szkole Rzemiosł Arty
stycznych, Warszawa, ul. Sando
mierska 12. Zawiera 100 białych 
kart do pisania, 20 kart czarnych 
i estetyczny napis z metalu na 
okładce. Wymiary 35x25 cm. Cena 
1 egz. 300 zł. Wysyłka za zalicze
niem pocztowym. K-9-0

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra
wia. wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK. Szopie
nice, ul. Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

kowski z Radłowa k/Olesna, Aniela Ostap- 
czuk z Korytkowa.

BUDZIKI: Zofia Najduch z Uhrynia, 
Kazimierz Szlucko z Żółtnicy, Jan Dębkow- 
ski z Sędziszowa.

IV—WIECZNE PIÓRA: Bronisław Ignasiak 
z Białegostoku, Bronisław Lotocki z Nowego 
Sącza, Maria Kabalak z Balicy, Stanisław 
Kania z Zielonej Góry.

Ze względu na chwilowy brak wiecznych pibr 
redakcja zastrzega sobie prawo zmiany nagród na 
Inne o tej samej wartości.

NAGRODY KSIĄŻKOWE w wyniku losowania 
uzyskali koledzy: M. Krzywosz — Mieleszki, St. 
Sokołowski — Szczecin, St. Twardowski — Swo- 
szowce 39, M. Jaworska — Łanięta, Br. Tarłowski — 
Poryte, T. Hoffman — Stary Folwark, K. Jokiel — 
I.eszno, M. Kowalczuk — Nowa’ Sól, J. Roslik — 
Białogard, K. Podsobińska — Łukowica, ,T. Zawa
da — Wlostów, M. Kaszuba — Stalowa Wola, D. 
Owczarek — Szczyty, M. Adamski — Wronki, B. 
Chrzanowski — Partęczyny, M. Fuczek — Ulkowy, 
M. Miętka — Czersk. M. Wesołek — Borzechowo, 
T. Wlażlak — Kmętów, K. Zlotorzycki — Osiek, 
M. Kwarciński — Murzynno, J. Trykowskl — Za* 
młynie, K. Piskała — Chechly, R. Niedziałkowski 
— Miedziana 116, Z. Trąpczyński — Bochlin, Sz. Jó- 
zefowski — Zlotnica, T. Klaczek — Wysoka 62, St. 
Nowak — Kobylniki, St. Budych — Rogor.inlce, 
H. Koc — Szepielaki.

Nagrody (z wyjątkiem aparatu radiowego, 
po który należy zgłosić się do redakcji oso
biście) wysłane będą pocztą.

-A

W Dniu Nauczyciela
— A teraz podajmy sobie ręce i za- 

pomnijmy o wzajemnych urazach...
rys. Charlie

— Mego starego zdjęli ze sta
nowiska. trzeba będzie zacząć 
odrabiać lekcje

rys. J. Puchalski

NOWOŚĆ DYDAKTYCZNA!

„TABLICE ORTOGRAFICZNE"
dawno oczekiwana pomoc szkolna 
dla klas V - VII szkół ogólnokształcących
Komplety „TABLIC ORTOGRAFICZNYCH" wraz z komentarzem 
I zeszyty pomocnicze dla uczniów sq najbardziej nowoczesną pomo
cą szkolną, zatwierdzoną przez Ministerstwo Oświaty (Znak rozp. 
PS 2071-P-317-T0, nr aprobaty P4-230 60) opracowaną naukowo 
pod aspektem pobudzenia zainteresowania ucznia I ułatwienia pra
cy nauczyciela. Komplety „TABLIC ORTOGRAFICZNYCH" wraz z ko
mentarzem w cenie zł 920 oraz zeszyty pomocnicze dla ucznia w ce
nie zł 1,30 za sztuką są już w sprzedaży w SPÓŁDZIELNI 
INWALIDÓW Im. H. Sawickiej w Łodzi, przy ulicy 

Piotrkowskiej nr 87, tel. 298-49.

Z« względu na ograniczony nakład, zlecenia inspektoratów szkol
nych i szkół należy kierować do Spółdzielni Inwalidów imieniem 
H. Sawickiej, ktAra realizować będzie zamówienia w kolejności 

zgłoszeń.


